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Fotomontaż nasz przedstawia na górnem zdjęciu łazienki suchych kąpieli gazowych, 
na dolnem pełen cichej zadumy i zimowego uroku krajobraz z Góry parkowej z wi 
dokiem na „Dyrektorówkę* w Krynicy. 


Rozmowy ШШ otoczone małą ШШ 


Oficjalny komunikat o wynikach konferencji ukaże się jutro 


Londyn. (PAT). Narady mini- 
strów brytyjskich i francuskich rozpo- 
częty się dziś о 10,30 w gmachu przy 
Downing Street. W naradzie biorą u- 
dział ze strony brytyjskiej: Mac Do- 
nald, Simon i Eden, ze strony francu- 
skiej: Flandin, Laval, sekretarz gen. 
prezydjum rady min. Noel, szef sekcji 
Ligi Nar. Massigli, sekretarz gen. 
Quai d'Orsay Leger i ambasador fran- 
cuski w Londynie Corbin. 

Londyn. (PAT). Reuter donosi: 
Rozmowy francusko-brytyjskie, pro- 
wadzone dziś przed południem, stano- 
wiły wymianę poglądów na temat 
francuskiej tezy bezpieczeństwa, roz- 
winiętej przez Flandina i Lavala, Sta- 
nowisko brytyjskie wyłożyli Mac Do- 
nald i Simon. Po południu ministro- 
wie konferowali o ważnych szczegó- 
łach głównego tematu obrad. Komu- 
nikatu żadnego nie ogloszono. 

Londyn. (PAT). Rozmowy mię- 
dzy rządem brytyjskim i francuskim 
zakończą się jutro po południu, Jest 


wątpliwe, aby cokolwiek ustalonego 
z jednej lub drugiej strony stało się 
wiadome przed zakończeniem rozmów. 
Obie, strony uzgodniły między sobą, 


Śniegi pokryły ziemię ku radości i rezweseleniu amatorów zimowego sportu. W 
górach roi się od zości, korzystających z dobrodziejstwa natury, Na zdjęciu dwaj , 
najmłodsi przedstawiciele sportu narciarskiego. 


że przed ogłoszeniem komunikatu, 
co nastąpi prawdopodobnie jutro 
przed wieczorem, nic nie będzie ujaw- 
nione o przebiegu i treści rozmów. 


Chcą „służyć” ludowi 
za brzęczące. srebrniki... 


Niesłychane pretensje grupy posłów ludowych 


Warszawa, 1.2. Posłowie ludo- 
wi mieli płacić w myśl uchwały par- 
tyjnej 97 zł od osoby na rzecz stron- 
nietwa, 

W piątek grupa posłów i senatorów 
w sprawie tej oświadczyła, że nie 
wniosą do kasy partyjnej składek, o 
ile nie zostaną uwzględnione rozmai- 
te runki, a to: zapewnienie na przy- 
szłość mandatów poselskich i senator- 
skich, dopuszczenia do władz partyj- 
nych przedstawicieli tej grupy i uzna- 
nie „Polski Ludowej* organem. par- 
tyjnym. Ponieważ władze warunków 
tych nie uwzględniły, grupa zgłosiła 
wystąpienie z klubu, Jest to 11 posłów 


stronnictwa  chiopskiego:  Waleron, 
Czernieki, .Krysa, Sawicki, Margul, 
Dobroch, Kotarski, Wojtasik, Pac, 


Springerowa, Mochniel oraz sen. Sza- 


franek, 
5 lat więzienia 
za podkłady kolejowe 


Warszawa. 1. 2. Sąd okręgowy 
w Złoczowie skazał w glośnym pro- 
cesie Rudrofa za fałszowanie podkła- 
dów kolejowych na 5 lat więzienia 
i utratę praw, obywatelskich na za- 
wsze. (w) 


Góring wrócił do Berlina 


Berlin. (PAT). Dzisiaj rano po- 
wrócił z Polski do Berlina premjer 
pruski Góring, 


Zgon 
Bolesława Limanowskiego 


Warszawa, 1, 2. W południe 
zmarł Bolesław Limanowski, nestor 
polskiego socjalizmu, ostatni członek 
rządu narodowego podczas powstania 
1863/64 na Litwie. Niedawno uniwer- 
sytety krakowski i warszawski odzna- 
czyły Limanowskiego z powodu set- 
nej rocznicy urodzin, przyznając mu 
tytuł doktora honorowego. 


śwlatawa konferencja 
gospodarcza 


Waszyngton. (PAT). Sekretarz 
stanu Hull przedstawił komisji rolnej 
Senatu St. Zj. wniosek, aby St. Zjedn. 
wysunęły inicjatywę zwołania świato- 
wej konferencji gospodarczej dla prze- 
dyskutowania posunięć, które przyczy- 
nity się do ożywienia handlu między- 
narodowego. Konferencja zajęłaby się 
w szczególności sprawą. obniżki barjer 
celnych i rozbudowy obrotów między- 
narodowych. 


Dia Кода zawikłań 1 07000 ШШ I rosnący 


Na marginesie wizyty londyńskiej premjera Flandina i min. Lavala 


Napisał prof. Stanisław Stroński 


Warszawa,'i lutego, 

Obecna narada angielsko-francuska 
w Londynie odbywa się nietylko w na- 
strojach, ale także w rzeczywistych wa- 
runńkach politycznych, odmiennych niż 
bywało dotychczas w dobie powojen- 
nej 

Anglja już па Konferencji. Pokojo- 


wej r. 1919 zaczęła troszczyć się о bied- 
ne Niemcy, a krzywo patrzeć na Fran- 
cję, w znacznej mierze dlatego, że 
przedstawicielem jej był p. Lloyd Geor- 
ge, który następnie, krok. po kroku, bu- 
dował Niemcom pomosty, a Francji za- 
pory, aż wreszcie na zjeździe w Genui 
т. 1922 chciał razem z zaproszonemi 


tam Niemcami obalić traktat wersal- 
ski z granicami państw włącznie. Po- 
tem, od:r. 1924, p. Ramsay. MacDonald 
zapraszał Niemcy w Genewie do Ligi 
Narodów, pozwalając sobie na zachęca- 
nie ich z tamtejszej mównicy twierdze- 
niem, że niesłusznie oddano ` Polsce 
wschodni Górny Śląsk, а. prowadząc 


dalej to: dzieło, Тога: :АЂегпоп, brytyj- 
ski-amhbasador w Berlinie, razem z p. 
Stresemannem, jak: to dokładnie opi- 
sują pamiętniki obu: kmotrów, pchał 
Niemcy przez. Locarno ; do Ligi Naro- 
dów, z. nieokreślonemi widokami od- 
wetowemi na wschodzie. Znalazłszy się 
znowu-u steru, p:'MacDonald zdołał 
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przeprowadzić zwolnienie Niemiec z 
odszkodowań w Lozannie w lipcu 1932 1 
przyrzeczenie im t. zw. równoupraw- 
nienia w zbrojeniach w grudniu 1932 r. 


W miesiąc później, w styczniu 1933, 
przekonano się w Anglji, że wszystkie 
te nadskakiwania Niemcom wejmar- 
skim, przedstawianym stala w пај 
piękniejszych barwach, torowały jedy= 
nie drogę.. Trzeciej Rzeszy kanclerza 
Hitlera, а w miarę, jak ta Trzecia Rze- 
sza zaczęła pokazywać, nawewnątrz i 
nazewnątrz. co umie, zaczęto w Anglji 
otrząsać się ze złudzeń, tembardziej, 
że takie zjawiska, jak wałka z chrze- 
ścijaństwem także protestanckiom, јак 
noc 30 czerwca 1934 r., jak zamach wie- 
deński. niezbyt przypadały do smaku 
angielskiego. 

Najlepiej jednak rozumiała Anglja 
zawsze, poprzez wieki, to wszystko, co 
bezpośrednio dotyczy jej dobra i jaj 
bezpieczeństwa. Niemcy zaczęły się 
zbroić samowolnie | poprostu bez mia- 
ту, W tych zbrojeniach niemałe miej- 
sce zajmuje lotnictwo. Jak dawniej 
floty obcej, tak obecnie nie lubi Anglja 
słusznie lotnictwa obcego, które jo- 
szcze łatwiej, niż flota, może dotrzeć do 
nietykalnej wyspy. W tych to nastro. 
jach, a raczej zimnych obliczeniach, 
przyjmowano w Londynie w czerwcu 
r. ub. gen. Weyganda, a w lipeu r. ub. 
ś. p. Barthou i min. Pietri, poczem р, 
Baldwin oświadczył w Izbie Gmin, że 
granica obronna Anglji nie leży już 
na wybrzeżu koło Dover, lecz nad Re- 
nem. 


Pp, Flandin i Laval zastają przeto w 
Londynie Anglję inaczej usposobioną 
niż w latach ubiegłych. Rząd brytyjski 
chce f obecnie przyczynić się do jakichś 
wyrównań w Europie, choćby dlatego, 
że nadchodzą wybory w Anglji f trzeba 
wykazać się czynną polityką, ale nie 
będzie to już polityka zudowalania 
Niemiec jakimkolwiek kosztem. Bo 
Anglia coraz dokładniej widzi, że by- 
łoby to kosztem nietylko cudzym, lecz 
i własnym. 


Narada w Londynie nie rozwidni 
w oka mgnieniu widnokręgu europej- 
skiego i nie usunie, jak ręką odjął, za- 
wikłań I groźb stałych i rosnących. Ale 
nie będzie to już skłanianie Francji do 
niedorzecznych ustępstw dla dogodze- 
nia Niemcom. Zasada polityki francu- 
skiej, która mówi: naprzód bezpieczeń- 
stwo, a potem sprawa zbrojeń, będzie 
tym razem niewątpliwie uszanowana. 

W ten sposób, poprzez porozumie- 
nie Francji z Włochami. z Anglją, z Ro- 
sją, z Małą Ententą, z państwami bał- 
tyckiemi, zmierza naprzód polityka 
wzmacniańia bezpieczeństwa w Euro- 
pie, a Polska w tej polityce mogłaby 
mieć poczesne miejsce. 


STANISŁAW STROŃSKRI. 


Prefekt „Ambrozjany” na stolicy rybaka z Galilei 


Z okazji trzynastej rocznicy wstąpienia na tron Ojca św. Piusa ХІ 


Napisał dr. К. M. Morawski 


Wzniosła to | dramatyczna — po 
ludzku nawet rzecz czysto biorąc 
historja, której prolog rozegral się 
przed dziewiętnastu stuleciami, w oko- 
licach Cezarei Filipowej, na granicy 
Galilei, kiedy to Chrystus odezwał się 
był do jednego ze swoich apostołów: 
„Błogoslawionyś jest Ѕутпопіе Burio« 
na; bo ciało i krew nie objawiły tobie. 
ale Ojciec mój, który jest w niabie- 
siech, A ja tobie powiadam, iżeś ty jest 
opoka. a na tej opoce zbuduję Kościół 
mój, a bramy piekielne go nie prze- 
Mogg." 

Wzniosła to I dramatyczna — po 
ludzku nawet rzecz czysto biorąc — 
historja, której akt pierwszy gubi się 
w mrokach katakumb, której akt 
wtóry rozgrywa się na tle Jabarum 
Konstantynowego, w glotji zapowie- 
dzianegóo już nad wybrzeżem pale- 
styńskiem zwycięstwa, której zaś akt 
trzeci obejmuje całe wieki średnie, 

Wzniosla to przeto — po ludzku 
nawet rzecz czysto biorąc — historja, 
ale jak ogromnie dramatyczna! Jak- 
żeż to bowiem śpiewa u Krasińskiego, 


na 5 31011 
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w „Nieboskiej”, chór Mistrzów? „Te- 
raz lać krew i własną i cudzą potrze- 
Ба... — teraz Kościół nowymi rożdzie- 
rać bólami, by uczuł, że żyje i ocknął 
się..* Słowa zaś te — to tylko polskie 
nasze echo poetyckie słów innych, 
wyrzeczonych niegdyś proroczo do 
Apostołów przez Pana: „Oto ją was 
posyłam jako owce między wilki: 
bądźcież tedy mądrymi jako wężowie, 
a prostymi jako gołębice, Ale kto wy- 
trwa aż do końca, ten będzie zbawion*, 
I w rzeczy samej — ta historja Pa- 
piestwa, to najazdy і pódkopy, to za- 
machy, sekty | herezje. Ale „kto Wys 
trwa aż do końca, ten będzie zbawion”. 
Kościół „uczuł że żyje 1 ocknął 
się", Ocknął się również — wedle le- 
gendy = ż wróżebnego snu wielki pa» 
pioż, Innocenty III, papież, któremu 
śnił się walący Lateran i dwie, pod- 
piorające то, w ostatniej niemal chwili 
przed zagladą, Копту zakonne: 
strzegący czystości wiary dominikanie 
i wracający do prostoty ewangelicznej 
bracia mniejsi „Biedaczyny”. 1 za- 
chwiana na chwilę tylko w swoich po- 
sadach, opoka okazuje się i nadal opo= 
ką. Tomasz 2 Akwinu ohcembrowywu: 
je ją swoją wiedzą, Dante Alighieri 
wieńczy ją bluszczem swoich nat- 
chnień, mistycy włoscy mocnią ją Was 
rownością swojej wiary, tak, iżby bra- 
my piekielne naprawdę nie zdołały jej 
przemóc, wkońcu bowiem triumfuje 
nad nienawiścią „wieku“ da Chrystusa 
owa prostota gołębia „Poverellów" 
i mądrość wężowa schólastyków, 
jebawem wszakże otwiera się tra- 
gedji papieskiej akt czwarty. Więc, 
pośród и ОЗЫ już scenerji. 
występują na deski historji inni pro- 
tagoniści i antagoniści. Nad zaś splo- 
tem i konfilktem tętniących krwią 
dramatyczną ich dialogów. nad ży- 
ciem moralnem i pokojem skłóconej w 
sobie. a zagrożonej wciąż od Wschodu 
Europy cżuwa 1 nadał Pepieslwo, ćżu- 
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wa wiernie, przeciwstawiając się mo- 
żnym, dając oparcie i otuchę slabym, 
protestując przeciwko gwaltom, jak 
nasz rozbiór, przeciwko przewrotom, 
jak rewolucja francuska, hamując 
zdobywców, jak Napoleon albo Bis- 
marck, blogosławiąc pokój, sprzeciwia- 
jąc się „wiekoówi”, łącząc po dawnemu 
mądrość wężową Leonów i Tomaszów 
z prostotą gołębią Piusów IX i X. 

Na zgliszczach wielkiej wojny, na 
gruzach dokonywującej się rewolucji 
stanął tron nowego Namiestnika Chry- 
stusowego:: Więc, jak w wiekach. sred- 
nich, - pomiędzy piątkiem a niedzicią, 
zjawiali się w obliczu waśniących się 
ze sobą obozów legaci papiescy, glo- 
szący „treuga Dei, tak papież епсу- 
kliki „Ubi arcano", tak wyznawca 
Chrystusa-Króla rzucał nanowo hasła 
pokoju w szeregi „religionis depopu- 
latae", 

Ale nietylko ten jeden rozejm przy- 
szło mu głosić, Otwórzmy bowiem 
tekst encykliki późniejszej „Quadrage- 


Stanisław Sobecki _ 


0 jednej krowie tłustej 


Owinqwszy się tedy w stare fu tro, zająlem mlójsce na bidca, 


Nie o siedmiu — o jednej. I nie z 
tych, za których przyczyną nieszczę* 
sny Faraon kilka bezsennych spędził 
nocy. O zwyczajnej, polskiaj krowie 
tłustej. 

Ale zacznijmy od początku. 

Siedzialem w pokoju, głęboko za- 
dumany na różne tematy, gdy siużąca 
daje znać, że przyszedł pan dziedzić. 

— О tej porze? — Julku; со to zna 
czy? — otwieram szeroko ramiona 
przyjacielowi, który w międzyczasie 
ukazał się w progu. 

— Nie dotykaj mnie, jeśli nie 
Are na dom swój ściągnąć nieszczę- 

cia 


Odskoczyłem istotnie о parę kro- 
ków. 
— Opowiem ci wszystko pokolei — 
fzekł — abyś mógł latwiej obrayśleć 
Йо W tym celu bowiem przyćho- 
zę. 

— Schudłeś — zauważyłem. 


— То nie należy do tematu, nié- 
mniej dziękuję za dobre słowo. 

— Mów. 

— Wczoraj zafantowano mi najlep= 
sza krowę. 


= Więc o tò tylko chodzi? — Masz 
ich przecież tyle. 
— To nie wszystko. Mówiąc, że by- 


1a to krowa najlepsza, powiedzialem 


malo. 

— Rozczulasz lę. 

— Ty tego nigdy nle zrozumiesz, 
siedząc w mieście. Poza tem była to 
krowa inteligentna. Mogłeś z nią roz- 
mawiać, jak z czlowiekiem. 

-— Przyjemne stworżenie... 

— Ale i na tem nie koniec. Krowa 
ta stała się przyczyną mego rozwodu. 

— Ty się rozwodzisz? 

— Jeszcze nie, ale to tylko dlatego, 
że nie mam tej krowy. 

— Jakto, więc rozwodzisz się 1 nie 
rozwodzisz z tej samej przyczyny? 

— Widzisz — to jest tak. Moja u- 
kochana Kamilcia lubi bardzo mleko. 
Nie ruszy jednakże innego, prócz mle- 
ka Krasult. 

— Bardzo mi przyjemnie poznać... 

— Raczysz żartować, mle nic nie 
szkodzi. Po zajęciu tedy Krasuli zé- 
rwala się między nami nić milości, 
bo Kamilcia utrzymuje, że ia dopuści- 
łem do tej ostateczności, aby jej zro- 
bić na złość. Już dawno zauważyła 
(mówi) zmianę we mnie, lecz czekala 
dowodów. Teraz ma dowody, więc 
cheo także rozwodu. Ponieważ jednak 
bez Krasuli nie ruszy się z domu, mu- 
szę więc.. 

— Zaraz, zaraz. Zaczynam pójmo- 
wać. Lecz przypuśćmy, że Krasula 
wróci — wtedy upada koncepcja o roz- 
wodzie?! 

— Tak i ja sądzę. Chodzi tylko o 
to, abyś ty to Kamilci wytłumaczył. 
Że niema tu mojej winy. Tobie uwie- 
rzy, manie nie. 

— Dziwne. а. 

— Niebardzo, bowiem krowę za- 
fantowano niewiadomo za co, Dlatego 
Kamilcia sądzi, że jestem z komorni- 
kiem w zmowie. 

— Jakto, niewiadomo яа co, prze- 
Gleż. г, 

— Nie unoś się, niema o бо. Cho- 
dzi о 27 eroszy. 
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— Zaczynam przypuszczać, że po 
zbyt częstych dyskusjach z Krasulą, 
zbaraniałeś. Niema takiego komorni- 
ka, któryby za 27 groszy fantował 
krowę, 

— Оп też nie twierdzi, że za 27 gro- 
szy. Przeciwnie, mandat brzmi na 179 
złotych, 

— No więc? 

— Masz tu kwity za ubiegły rok. 
Są to dowody, że zaplacilem wszystko. 
Jedynie nie wliczono mi omyłkowo 27 
groszy, które urosły teraz do sumy... 

— A reklamacja? 

— Proponowałem komornikowi I o- 
burzył się, „Reklamuj pan sobię swo- 
ję drogą, а ja spełniam moją powin- 
ność. Zna pan chyba przepisy”. 

— Muszą chyba być przyczyny 0- 
my!ki! 

Mój przyjaciel, westchnąwszy, zro- 
bił taką minę, jakby całe jego życie 
ВуІо omyłką, poczem rzekł: 

— Ubieraj się: 

— Jakto — zaraz? 

— Muszę być na noc w domu. Zre= 
sit koye czekają. 


idzidłem, że żadne sprzeciwy 

nie odnlosłyby skutku. Owinąwszy 

się tedy w stare futro, zająłem miej- 
ste па bidce. 

Blisko już była północ, gdyśmy 
stanęli u celu. 

Psy ujadać poczęły, zbudzone z 


najgłębszego snu. Przyjaciel mój о- 
tworzył wrota, lecz w tej chwili moc- 
no krzyknąwszy, zatrzasnął je z ро- 
wrotem — i, strachu pelen, przypadł 
do mnie. 

— Со u djabła! 

— Duch.,. 0, tam! — Patrz! — 
drżał mój przyjaciel. 

Wlokąc wzrok za wskazaniem rę- 
kt, ujrzałem rzeczywiście jakieś pla 
my. 

— Тоб to krowa — rzeklem — i 

i żdaje mi się, sądząc 2 maści, że w'1< 
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simo anno“. a zobaczymy jak Pius X1 
oparty o scholastyczną doktrynę eko- 
nomiczną i polit czną Kościoła, kon- 
tynuuje pracę organizacyjną swoich 
poprzedników na płaszczyźnie cywili- 
zacji chrześcijańskiej, rozdartej samej 
w sobie, a zagrożonej po dawnemu od 
Wschodu Świadom nadprzyrodzonego 
swojego posłannictwa, „divini magi- 
ster przedstawia papież ten „wiary 
nieustraszonej* — w dobie prymatu 
nauki — typ zarazem współczesnej in- 
teligencji katolickiej, Albowiem na 
stolicy rybaka z Galilei zasiadł teraz 
uczony prefekt „Ambrozjany*, histo- 


ryk, wydawca, archeolog, prawy na 
stolcu arcybiskupim  medjolańskim 
spadkobierca najwznioślejszej trady- 
cji intelektualnej innego, a tak do na- 
szej epoki podobnego, przełomu. 
Więc przedziwną dramatyczną i — 
po ludzku nawet rzecz czysto biorąc — 
iosłą jest ta blisko dwutysięczna 
już historja, spisywana palcem Opatrz- 
ności na piaskach Cezarei, wskroś 
kampanji rzymskiej, pod stropami 
bazylik. pod łukami katedr gotyckich 
— aż do dni naszych, gdy pod kopułą 
Piotrową rozblyska elektryczność, a 
parowóz przemierza Citta del Vatica- 


Jak rzekł 


no. bowiem ostatni nasz 


wieszcz-prozaik „Minie Nero, jak mija 


ołtarzami Watykanu i Lateranu od- 
prawia się ta sama msza, co w kata- 
kumbach i taki sam za grzechy 
świata — ofiarowuje ją biały starzec, 
przeciwstawiając się możnym, dając 
oparcie słabym, protestując przeciwko 
gwałtom. hamując zdobywców, błogo- 
sławiąc pokój, sprzeciwiając się „wie- 


kowi", łącząc w sobie po dawnemu 
„mądrość wężową* z „prostotą gołę- 
bicy", 


„My i oni w walce o konstytucje 


Pokłosie książki prof. Wianiarskiego 


„My i oni w walce o konstytucję” 
Tak bezini tytuł zwięzlej разню 
mitego uczonego, wiceprezesa Klubu 
Naroilowego prof. dr. Bohdana Wi- 
niarskiego. Na treść jej złożył się cykl 
odczytów, „wygloszonych przed kilku 

cami w Narodowem Zrzeszeniu 


Adwokatów w Warszawie, omawiają- | 


cych zagadnieni. 3 М 
cje). g: nia walki o konstytu: 


„Pamiętny 26 styczeń 1934", 


W pierwszym rozdziale ksisżki 
autor omawia uchwałę styczniową 
Klubu В. В. z r. 1934, kiedy to „póź- 
nym wieczorem 26 stycznia rozyłoszo- 
no na calą Polskę wiadomość, że Sejra 
uchwalił jednomyślnie nową konsty: 
tucję w brzmieniu, proponowane 
przez blok rządowy”. Książka ta daje 
nam właśnie możność poznać charak- 
ter prawny, czyli legalność tej .„јейпо- 
myślnej uchwały“. Prof. Winiarski po 
dokładnem omówieniu prawniczem 
zagadnienia, konkluduje w tej mate- 
rji, co następuje: 

„Uchwała, powzięta z jawnem na- 
ruszeniem konstytucji i obowiązują- 
cego przez blok rządowy uchwaionego 
regulaminu jest z samego prawa 
nieważną i niebyłą, jak niówią Fran- 
cuzi: Nulle et non avenue, Z taką sa- 
mą mocą prawną mógł byi b!ok rządo- 
wy uchwalić swoje tezy w sali Mali- 
nowej Bristolu, czy w sali Towarzy- 
stwa Higjenicznego”. 

‚ Rozdział pierwszy, któregn wiel- 
kie znaczenie polega na teom, ze autor 
bez ogródek, a przytem z wie!kiem 
znawstwein rzeczy i spraw prawnych 
definitywnie obala tezę „sanacyjnych* 
prawników, twierdzących jakoby u- 
chwala styczniowa byia legalna, 

Próżne zresztą są usiłowania u- 
trzymania legalności tej uchwały, 
skoro wystarczyły uwagi czynnika 
decydującego, aby ten projekt prze- 
stał być przedmiotem „spontaniczne- 
go* entuzjazmu”, o czem zmuszony 
był mówić p. Sławek w czerwcu na 
рер „grup konstytucyjnych“ 


_——-—-——.- — W 


śnie Krasula. 
— Nie, to jej duch — duch Krasuli. 
Komornik by jej żywej nie puścił. 
tym momencie usłyszeliśmy 
sympatyczne porykiwanie. 
— О ile mi się zdaje, to duchy nie 
ryczą, 


Nie dotykaj mnie, jeśli nie chcesz na dom 
swój ściągnąć nieszczęścia ... 


Nie wiem, co mi odpowiedział mój 
przyjaciel, bo na podwórzu powstał 
halas. Wstali parobcy, dworek oży! 
Przy świetle latarń Krasula nabrała 
ksztaltów i nie bylo już teraz wątpli= 
wości. że o onn sama. a nie jej duch. 

Po leszliśmv do zwierzęcia. 

— Wrócilaś Krasulu szepnął 
mój przyjaciel w olbrzymi liść ucha 

— Muuu — uu — — — zadzwonilo 
w ciszy nocy. 

Gdym zrobił uwagę, że jest to zwy- 


„Fikcja odpowiedzialności Prezydenta" 


W drugim rozdziale autor analizu- 
je „tezy konstytucyjne" B. B na sze- 
rokiej płaszczyźnie historycznej, po- 
równując je zarówno do Kontytucji 3 
Maja. jak i innych konstytucyj wspól- 
czesnych narodów. 


„Tezy bloku rządowego o Bogu — 
pisze autor — wspominają tylko poto, 
aby na Boga i historję przerzucić od- 
gowiedzialność za Prezydenta, który 
poza tem jest nieodpowiedzialny. 
Znikła nawet przysięga Prezydenta, 
którą jeszcze nakazuje obecna konsty- 
tucja w art. 54 i którą przewidywał 
projekt konstytucji bloku rządowego 
w r. 1931". 


ТЕ] SPRAWOM NUMER TEN POŚWIĘCAMY 


PUOLAN VAAKUNA 


trotatiy owist+rsy пот? мао: 


kłe ryczenie zwykłej krowy i niema 
tu nic nadzwyczajnego, przyjaciel 
mój ofukną! mnie, że nie mam ucha 
na glosy przyrody i wogóle. 

— Poza tem dowiemy 
wszystkiego. 

Tedy oni zaczęli opowiadać sobie 
rzeczy dziwne Krowa, stękając naj- 
różniejszemi odcieniami dźwięków. 0- 
powiadała historję ostatnich kilku 
godzin. A więc najpierw, że pan ko- 
mornik kazał pana dziedzica bardzo 
przeprosić za omyłkę. Przez nieu sagę 
bowiem zapisał datę imienin swojej 
narzeczonej na mandacie рой2(Ко- 
wym. Że później w pośpiechu zl ł 
to wszystko razem i, oczywiście 
Że dopiero, gdy narzeczona puściła 

— Nie Pan komornik wydoil sobie 
własnoręcznie 2 litry mleka, 

Sądząc z nastroju. jaki zapanował 
w domu mego przyjaciela po historii 
z krową, mam wrażenie, że do rozwo- 
du nie dojdzie. 
pana komornika kantem, nastąpiła 
rewizja traktatu i wymazanie г ра- 


się zaraz 


FINLANDJA POLSCE. 


„Naród zastąpiony przez „dobro zbło- 
rowe”, którem jest także interes grupy 
występnej” 

W dalszym ciągu znakomity pro- 
fesor stwierdza zupelny brak w tezach 
bloku oparcia ustroju o naród oraz o 
drugi zasadniczy eleruent — prawo, 
Ze względu na ciekawe ujęcie tematu 
warto je tu przytoczyć: 
„Ani słowa w tezach — pisze prot. 
Winiarski — a Narodzie Polskim, któ- 
ry jesz w projekcie bloku z r, 1931 
byl uznany jako źródło władzy w 
Rzplitej, Teza 7 mówi o narodowości. 
że nie może ona być ograniczona w 
prawach. Utrzymane w obecnej kon- 
stytucji art. 109 i 110 gwarantują pra- 
wa „mniejszości narodowych". Poza 
tem kilkakroć występuje anonimowe 
„dobro zbiorowe” (np. tezy 7, 9, 34 i 36). 
amore 


Pięknyim doku 


s. mentem хасіе- 
śniających się 
stosunków + mię 
dzy naszym kra- 
jem daleką 
„S$uomi” (Fin 
dią) jest ostatni 
zeszyt  czasopi- 

Suomen 
8! („Żal- 
nierz Fiński), po- 


święcony w calo- 
ści Polsce. Zeszyt 
ten” о objętości 
100 stron prezen- 
tuje się pod każ- 
dym  wzajędem 
imponująco. Za- 
wiera on kilka- 
dziesiąt artyku- 
łów. _ poświęco- 
nych historji Pol- 
ski, jej miastom i 
Кийе ze, pięknie 
ilustrowanych. 
artykule 
wstępnym redak- 
сја, wspominając 
o wspólnych tra- 
dycjach walki o 
niepodległość obu 
krajów, kończy 
następującemi 
słowami: „Żywi- 
my nadzieję, że 
dzisiejszy numer 
specjalny wznieci 


i в; 
patję dla Polski 
i Jej walecznewo 
narodu dla szczę- 
аја i pomyślno- 
ści obu narodów”. 

Obok reprodu- 
kujemy okładkę 
polskiego numeru 
uomen Sotilas“, 


Krowa, siękając najróżnorodniejszemi od- 
cieniami dźwięków. opowiadala historję 
ostatnich kilku godzin. 


mięci wszelkich. przypominających ją 
zapisków. Przy (еј okazji... i t 3. 
— To i 27 głoszy darował? 


Fr. ° .99 
wicher, burza, wojna lub mór“, a przed | „Upiór podziemi 


Oto tytuł fascynującej i nie= 
zwykle sensacyjnej — w do- 
brem tego słowa znaczeniu — 
powieści, którą rozpoczniemy 
drukować w odcinku codzien- 
nym „Orędownika”* w najbliże 
szych już dniach. 

Autorem powieści jest mło- 
dy, utalentowany pisarz z Za” 
głębia Dąbrowskiego, Antoni 
Hram. 

Zanim podamy szczegóły o 
tej powieści, możemy powie- 
dzieć jedno tylko: będzie ona 
od początku do końca podobać 
się naszym Czytelnikom z całą 
pewnością! 


Dr. Bohdan Winiarski, profesor U. Py wi- 
ceprezes Klubu Narodowego, autor książ- 
ki „My i oni w walce o konstytucję". 


„Dobro zbiorowe“! Dobro każdej grupy 
społecznej jest dobrem zbiorowem, na- 
wet interes organizacji występnej; bę- 
dzie niem z pewnością także interes 
grupy rządzącej. To usunięcie wszel- 
kiej wzmianki o narodzie jest bolesne 
i upokarzające. Także daleko posunię- 
ta została obawa przed stwierdzeniem, 
że istnieje naród polski, który to swo- 
je państwo przed wiekami stworzył, 
przez tysiąc lat utrzymywał, teraz od- 
budował, i kóry z woli Bożej jest tego 
państwa naturalnym i historycznym 
gospodarzem. Gdzież duma Polaka, 
gdzie poprostu godność człowieka ?* 


„Ani słowa o prawie" 


„Wreszcie — trzeci brak znamien- 
ny — projektu konstytucyjnego „sa- 
nacji — tezy nie mówią nigdzie o pra- 
wie. Mówią o honorze, o dobru zbioro- 
wem, ale prawa próżnoby tam szuka 
Gdyby zaś kto chciał twierdzi 
ustawie niema miejsca na deklaracje, 
na... frazesy, temu należałoby wska- 
zać, że w tezach tego właśnie jest pod- 
dostatkiem. 

„Brak wzmianki o prawie nie jest 
przypadkowy — konkluduje aulor 
Gdyby tezy bloku rządowego staly się 
ustawą, Polska przestałaby być pań- 


stwem praworządnem*. 


„Sanacyjne" tezy a polityka 
Kominternu“ 
Niesposób jest omawiać calokształ- 
tu zagadnień, poruszonych w rozpra- 
wie prof. Winiarskiego, warto jednak- 


np. 
teza 27, dająca prawo głosowania ar- 
mji, Ot ten pomysł dziwnym z 
giem okoliczności odpowiada postula= 
tom Kominternu, uchwalonym w r. 
1927 w Moskwie, a nakazujacym. aby 
komuniści dążyli do uzyskania dla 
wojskowych praw wyborczych i pra- 
wa uczęszczania па zel nia politycz- 
ne. W ten sposób komun maja roz- 
kladać armje państw burżuazy ‘пус! 
W związku z tem autor stwierdza: 

„Kto jak kto. ale komuniści znnią. 
się na rozkladaniu armji lepiej, niż 


р. poseł Podoski. Tylko — co sądzić 
o tej rozbieżności środków, mających 
zmierzać do różnych celów? I to dla 
miski soczewicy, dla tych kilkunastu, 
czy kiikudziesięciu tysięcy głosów, 
narażają armję narodową na tak wiel- 
kie niebezpieczeństwo ci, eo chcieliby 
uchodzić za jedynych wyrazicieli jej 
uczuć, myśl i potrzeb, co pieczętują 
się „pulkownikam: М 

Autor, rozważając tezy bloku 
wszechstronnie, zadał sobie wiele 
trudu. by znaleźć dla nich odpowied. 
nie miejsce we współczesnych prawo- 
dawstwach. Niestety, nie mógł znaleźć 
innego określenia dla tego projektu, 
jak „klasyczny typ ustroju pań- 
stwa policyjnego". 

Równocześnie z dokładną krytyką 
projektu konstytucji prof. Winiarski 
w drugiej części swej pracy przedsta 
wia podstawowe zasady naroilowego 
ustroju Polski w myśl programu Obo- 
zu Narodowego. 


„О jaki usirój walczymy?“ 

We wskazaniach pozytywnych au- 
tor oparł się na bogatej twórczości 
myśli narodowej, zarówno starszego, 
jak i młodego pokolenła. Naczelnym 
postulatem Obozu Narodowego jest 
ustrój, któryby gwarantował urzeczy- 
wistnienie idei państwa narodowego. 
Stanem idealnym narodowej myśli 
jest, by naród byl fundamentom, na 
którym opiera się państwo. Gdy na- 
ród jest podstawą państwa, wówczas 
siłą rzeczy przestaje-wplywać na pań: 
stwa wszystko to, co jest poza naro. 
dem i co jest sprzeczne z jego intere- 
sami. W ten sposób poza sferą wply 
wów па kształtowanie się życia pań- 
stwowego muszą się znaleźć Żydzi. 
Inne grupy etniczne w ustroju паго 
dowym będą miały równe prawa, a 
raczej równe szanse do uczostiiictwa 
we wspólnocie narodowej, 


Trwałość ustroju zależy od trwało- 


ści instytucyj, na których jest oparty, 
oparcie zaś ustroju na jednostce nara- 
ża państwo na ciągle i poważne 
wstrząsy. Wspomnieliśmy wyżej tylko 
о jednej zasadniczej podstawie ustro- 
ju narodowego. Niesposób jest w ni- 
niejszym artykule omówić całokszta!- 
tu programowych wskazań 11 części 
pracy prof, Winiarskiego Żeby zdać 
sobie sprawę z tytułu „My | oni“, któ: 
ry niewątpliwie wskazuje į podkreśla 
istotne różnice walczących obozów, 
nie wystarczy zanoznać się z podane- 
mi tu tylko krótkiemi wyjątkami Kto 
chce poznać gruntownie į wszechstron< 
nie poruszone zagadnienia, winien 
dokładnie przostudjować książkę, któ- 
ra jest napisana przystępnie z właści- 
wą autorowi jasnością wykladu. 


$) „My i oni w walce o konstytucję”. 
str. 80, cena 120 21, Do nabycia w księgar- 
ni św, Wojciecha 


Polityka zagraniczna rządu 


__Exposć min. Becka 
w komisji spraw zagranicznych Sejmu 


Stosunki z Sewistami — Uklańi polsko « niemiecki — Stosu 
z innemi państwami — Sprawy mniejszościowe — Pzkł wsc! 


iki z Francją — Traktaty 


ami — Polska a układy 


rzyniskie — Przeciw głozom krytyki 


Warszawa, (Tel wl) Na dzisiaj 
m godz. 11 zostało zwołane posiedzenie 
sejmowej komisji zagranicznej. na któ. 
rem min. Beck zapowiedział wyg.osze- 
nie swego exposé Zapowiedź ta wywo- 
łała bardzo silne wrażenie i liczny na- 
pływ publiczności. О godz. 11.20 unn. 
Beck wygłosił przemówienie, noszące 
charakter reprospektywny. 

Poruszył nasamprzód sprawę sto- 
sunków między Polską a Sowietami 
podkreślając, że pierwotne układy, jak 
pakt nieagresji i protokól londyński o 
określeniu napastnika zostały wzmoc- 
nione układem o nieagresji do końca 
1945 r. Kontakt ten został roszerzony 
prao wejście Sowietów do Ligi Naro- 


w. 

Układ polsko-niemiecki z 20 stycz- 
nia ub. r., ożywiony szczerą wolą роко- 
ји, zdał w tym okresie swój życiowy 
egzamin w calej rozciągłości i sięznał 
do wielu dziedzin codziennego życia po 
obu stronach granicy, Otworzy! drogę 
do ułatwiania wielu spraw praktycz- 
nych, doprowadził do zniesienia wojny 
celnej, przez со możemy z Niemcami 
współdziałać nad stopniowem odbudo- 
waniem współpracy międzynarodowej 
w dziedzinie ekonomicznej 

Kontakty naukowe, artystyczne, 
prasowe, turystyczne, sportowe rozwi- 
jają się w życzliwej atmosferze. Cho- 
dzi tu już tylko o efekt psychologicz- 
ny na dziś, ale o dzialanie wychowaw- 
cze w duchu wzajemnego szacunku 

„i pokojowego współżycia narodów. 
Kontakty te znalazły wyraz w wizy- 
tach półoficjalnych dr. Gobbelsa i pry- 
watnej premjera pruskiego Góringa 
W czasie rokowań przeprowadzonych 
z rządem Rzeszy na różne techuiczne 
tematy mieliśmy sposobność stwier- 
dzić wiele dobrej woli ze strony rządu 
niemieckiego. 

Nowy uklad nie naruszył w niczem 
naszych uprzednich zobowiązań, Od- 
nosi się to w pierwszej mierze do sto- 
sunków sujuszniczych. Mieliśmy spo- 
sobność stwierdzić to wzajemnie w 
czasie wielokrotnych kontaktów z rzą- 
dami sprzymierzonych krajów. Chcial- 
bym tu przedewszystkiem przynom- 
nieć warszawską wizytę min. Barthou, 
naszego wypróbowanego przyjaciela. 
którego podpis figuruje na ukladzie 
sojuszniczym z r. 1921 Kontakt оѕо- 
bisty z kierownikiem polityki francu- 
skiej. przerwany przez tragiczną 
śmierć min Barthou, został nawią- 
zany w tym samym duchu, z jego na- 
stępcą min Lavalem na terenie zebrań 
genewskich. 

Poza normalnemi kontaktami dy- 
plomatycznemmi moja wizyta oficjalna 
w Rumunji w maju dała sposobność 
do szerszego omówienia interesują- 
cych nas wspólnie spraw. 

Rok ub'egły da! sposobność dc wię- 
le ważnych spotkań politycznych. Wi- 
zyta ministra estońskiego Śeliamaa 
t rewizyta moja w Tallinie dały spo- 
sobność do omawiania szeregu 'ntere- 
sujących nas wspólnie spraw W koñ- 
cu roku gościliśmy premiera Gómbósa 
а obecność jego pozwoliła nam jeszcze 
raz stwierdzić, że zgodnie z tradycja- 
mi dawnej Rzeczypospolitej Polska 
dzisiejsza nie ma powodów, które mo- 


glyby ją skłonić do dzialań politycz- 
nych zwróconych przeciwko Weerom 

Podczas mojej podróży do Danii 
i Szwecji stwierdzilem, że roshące w 
Polsce zainierosowanie dla tych kra- 
Їду znajduje i po tamtej stronie mo- 
rza żywe echo 

Jest jedna sprawa. która wykracza 
ролл ramy mego resortu, to sprawa 
naszych stosunków z Gdańskiem. Za- 
sada bezpośredniej współpracy | szu 
kania wspólnych rozwiązań na drodze 
bezpośredniego porozumienia utrwali- 
ła się w cięgu ostatnich miesięcy i da- 
ła już zobopólne korzystne rezuitaty. 

Poza temi rckowaninmi cdoyła się 
па terenie genowskim debata w spra- 
wach mniejszości narodowych. W po- 


„Bolt ma Gi I rysie stela Sie... ЇЇ 


przodniem exposć mówiłem o akcji nā- 
szej w sprawie generalizacji trakta'ów 


| oochrenie mniejszości narodowych. le 


bały utknęty na mariwym punkcie ze 
względów formalnych i procedural- 
nych. со nas zmusiło do samoistnego 
określonia naszego stanowiska. W u- 
przednim rzeczy dzialanie Ligi 
Narodów docierało do Polski w formie 
nrażającej pmłęboko naszą opinię pu- 
bliczną ifobrażającej zarówno nasze in- 
teresy. jak i poczucie godności narodo- 
wej. Wyjaśnienie tej sprawy pozwala 
śledzić życzliwie rozwój i wpływ Ligi 
i bez zastrzeżeń poszukiwzć na jei te- 
renie wspólpracy z Іппеті państwa- 
mi 

Zainteresowania nasze odnoszą SIę 


do projektów, związanych z próbą ог- 
ganizacji politycznej wschodniej czę- 
ści Бигору. Od czerwca z. г, ciągnie się 
sprawa t. zw, wshodniego Locarna. Na 
układach lokarneńskich zrobiliśmy zle 
doświadczenie. Pakt obecnie propono- 
wany nie jest. ani Locarnem апі taż 
układem wschodnim, a zagadnienia. 
wschodnie są w nim poruszone częścio- 
wo i niewystarczająco Pakt ten jest 
nadal w negocjacji, a wszystkie oko- 
liczności odnoszą się do strefy naszych 
bezpośrednich najżywotniejszych in- 
teresów. Musimy je starannie studjo- 
wać, aby nasz własny dorobek. uzy- 
¿kany ze współpracy z sąsiadami, a 
+mierzający do realnej stabilizacji sto- 
sunków na północnym wschodzie Eu- 
ropy nie poniósł jakiegokolwiek u= 
szczerhku. W politycznej і formalnej 
stronie tej sprawy jest zbyt wiele zna- 
ków zapytania, ażeby wyciągnać osta- 
teczne przewidywania co do zakończe- 
nią negocjacyj. Niema jeszcze projektu 
tekstu proponowanego ukladu. 

Drugi projekt został wysunięty 
wskutek wizyty min. Lavala w Rzy- 
mie. Chodzi w nim o poszukiwanie for- 
my współżycia między państwami t. 
zw. basenu naddunajskiego, gdzie je- 
steśmy zainteresowani. W Rzymie rzu- 
rono dopiero pierwszy projekt tej akcji, 
którą będziemy śledzili z zainteresowa- 
niem i sympatją. Projektom tym zarzu- 
cono zbyt ogólnikowy charakter. Nie 
sadzę, ażeby zarzut ten był słuszny. 
Na początek trzeba się organiczyć do 
skromnych celów. 

Oto przebieg prac politycznych w 
ciagu uhiegłego roku i zupełnie jasny 
obraz zasadniczych tendencyj polityki 
polskiej. Jest to oczywiście polityka. 
polska, nasza polityka własna Może 
się jednym podobać, drugim nie podo- 
bać, То jest ich dobre prawo W na- 
szym rachunku będę się trzymal wy- 
mowy faktów. Nie mam zamiaru zaj- 
mować się temi czy innemi głosami 
niezadowolenia. styszanemi z różnych 
krajów. Z ich pobieżnego przeglądu 
zanotowaliśmy tylko jeden zarzut. а to 
iost. żo Polska wykazuje zbyt mało za- 
interosowania dla zbiorowych prac 
pokojowych. Kto realnie i praktycznie 
угорі więcej wysiłków od nas. zmie- 
rzającyrh do utrwalenia pokoju z 
tym bedziemy dysputowali, 

Nad exposé min Becka do dysku- 


sji zapisali się pierwszy poseł Cza- 
piewski (Р Р 5) i poseł Stanislaw 
Stroński (Kl. Nar.) ( 


w) 
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Posel Stroński o polityce zagraticzcej rządu 


Warszawa,i.2. Ро ekspose mi- 
nistra Becka zabrał glos poseł Sta ni- 
sław Stroński (Kl. Nar), który 
wygiosił póitora-godzinne przemówio+ 
nie. Stwierdził on, że pomyślne oko- 
liczności zaistniały dla Polski na po- 
czątku 1933 r. z chwilą powstania trze- 
clej Rzeszy, Przez to upadlo porożu- 
mienie Rosji z Niemcami, zmienił się 
stosunek Europy zachodniej do Nie- 
miec, Sowiety zapowiedziały wstąpie- 
nie do Ligi Narodów, 

W lutym 1934 r. doszedł do władzy 
we Francji rząd Doumergue, Petaina і 
Barthou'a. Tymczasem Polska wyod- 
rębniła się w polityce od Europy za- 
chodniej i poczęła prowadzić wobec 
Niemiec politykę inng, aniżeli dawniej. 
Powstały z tego tytulu zarzuty, gdyż 
żenie naszych stosunków z Niemca- 
mi musi być inne, niż z państwami za- 
chodniemi, Trzeba było ściśle oXre- 
Ślić, do czego ten układ z Niemcami 
ma prowadzić, jakie ma dać korzyści. 
"Tymczasem urzędowa polityka polska 
otoczyła go tajemniczością, co bylo tem 
szkodliwsze, że Berlin określał to gor- 
liwie jako zwrot w polityce polskiej. 
Zaniepokojone Sowiety opiniami i dzia- 
łalnością obozu rządzącego w Niem- 
czech, pochodem niemieckim па 
wschód, zwróciły się do Polski, aby po- 
ręczyć nietykalność państw bnityckich. 

Tymczsem próba ta nie dala wy- 
ników. W Sowietach zrozumiano to 
w ten sposób, że jesteśmy w tej spra- 
wie zanadto zwiazani z Niemcami, 
Wizyta ministra Becka nie rozproszy- 
ła calkiem tych wątpliwości. 

Snrawa ta jest bardzo aktualna 
dla Czechosłowacji, gdyż Niemcy rów- 
nież bardzo silnie prą ku.Avstrji Tam 
powstało przypuszczenie, że porozu- 
mienie Polski i Niemiec ma to znacze- 
nie, że Polska nie troszczy się o los 
Austrii. 

Ważnym czynnikiem jest Francia, 
gdy tymczasem właśnie z Borlina 
twierdzono najmocniel. że układ nasz 
z Niemcami jest rozluźnieniem soju: 
szu Francji | Polski. Wizyta Barthou 


nie dała oczekiwanych rezultatów, a 
w Berlinie pozostaje nadal wrażenie, 


ma rozszczeń na zachodzie, ale co się 
tyczy wschodu, ta jest rzecz inna. Po- 


że w stosuntach polsko-francuskich | dobne oświadczenie zlożył minister 


wskutek ukladu z Niemcami dużo się 
zmieniło, 

Jest jeszcze sprawa 1. zw. paktu 
wsrhodniego, Sowieiy zaproponowały 
w maju zabezpieczenie pokoju na 
wschodzie, Minister Bock oświańczy!, 
że kodyftkacja tego paktu jeszcze nie 
istnicjo, Ppakt ten ma obowiązywać 
do wzajemnej pomocy. Polska powin- 
na oświadczyć, ża dla nas wszelkie 
poręczenie jost niezmiernie ważne 
i na/cligtniej przyłoży do tego rękę. 
Tymczasem nasze głosy urzędowe 
i półurzędowe utrzymywały. że pakt 
ten jest niepotrzebny į wogóle okazy- 
wały niechęć do niego. Byłoby to je- 
szcze çó! biedy, ale nieszczęście chce, 
że jednocześnie Niemcy powiedziały, 
że za żadną cenę nie przystąpią do 
togo paktu i na oczach całego świata 
stwierdzily, że stanowisko Polski w 
kwostji status quo na wschodzie Bu- 
ropy jest takie same. A przecioż nie 
utega wątpliwości, że interesy Polski 
oddawnu juź leżaly właśnie w tym 
kiorunku, 

W stosunkach gospodarczych pol- 
sko-niemieckich otrzymujemy od Nie- 
miec pewne niczbędne artykuły, lecz 
niewiele, a wzamian Niemcy od nas 
otrzymują artykuły pierwszej potrze: 
by. Polska dostarczyła im produktów 
rolniczych za 5 milionów, a nabyła 
birko za pół miljona rozmaitych to- 
warów. 

Sprawa ludności polskiej w Niem- 
czech jest nieuregulowana. Stamtąd 
stychać nieustanne skargi, że nawet 
w domu nie można mówić po poisku, 
podczas gdy stosunek ludności nie- 
mieckiej w Polsce idzie w kierunku 
zgieichschaltowania całej ludności 
niemiockiej w Polsce do ludności w 
Rzeszy niomieckiej, Umowa z 26 stycz- 
nia mowi wprawdzie o poszanowaniu 
sranie, ale | teraz pojawiają się nic- 
pokojące oświadczenia niemieckich 
mężów stanu. Hitler w rozmowie z de- 
putowanym Goyem oświadczył, że nie 


Nourath w grudniu. Ро glosowaniu. 
w Saar:e Hitler powtórzył, że obecnie 
żadnych roszczeń na. zachodzie. 
ozmowy p. гей. Smogorzew= 
7 Hitlerem była możność posta- 
wiena pytania, dlaczego jest со inne 
go na zachodzie, a co innego na wscho- 
dzie Ale sposobność ta zostałą pomi- 
nięta. W stosunkach polsko-niemiec- 
kich nie wszystko jest wyjaśnione. 
Tombardziej podkreślić należy brak 
miary w stanie rzeczywistym, a zwła- 
szcza w niezwykłej serdeczności, któ- 
ra objawila się w odwiedzinach Goe- 
belsa i prywatnych Góringa, a bywa 
tak, że, polując na dziki i rysie, віг20- 
la się bąki, 

Со się tyczy Gdańska. to po zawar 
ciu umów, w gospodarce portowej sy- 
tuacja Gdańska uległa poprawie, a w 
sprawach ludności polskiej wszystko 
idzie dalej, jak po grudzie. Przewod- 
niczącym senatu został p, Grelser, któ- 
ry jest zastępcą Fórsotra. 

Nastroje na Litwie ulogly zmianie. 
Zaczęto tam rozumieć wobec niebcz 
pioczeństwa niemieckiego, dlaczago w 
swoim czasie Jagiełło połączył się z 
Polską. Tymczasem obecnie uspo30- 
bienie pojednawcze Litwy wobec Pol- 
ski uleglo również modyfikac'i. Po- 
dobnie rzecz się ma z Łotwą i Estonię, 
które w rezultacie zawarły pakt bał- 
tycki. 

Stosunki z Czechosłowacją ułożyły 
się bardzo niepomyślnie. Piorwszy za» 
targ o ludność polską w Czechostowa- 
cji nie doprowadził do pomyśln 72 
łatwienia. Nastroje tam ulon ekos 
rzystnej zmianie, ho gdy dotychczas 
Czechosłowacja szukała oparcia o Pol- 
skę, jako wielkie państwo slowiań- 
skie. te dzisiaj przejawia się tam ten- 
dencja. rżeby może oprzoć sin о Tło- 
sję. Gdy to piszemy, prof. Stroński 
przemawia dalej 
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- ANKIETA ŻYDOZNAWCZA „ORĘDOWNIKA* 


ШШШ miast polskić 


Groźne dane statystyczne o stanie posiadania żydów, ich wpływach i stanowiskach. 


Część V. 


W dalszym ciągu naszej ankiety | ści intensywnej pracy na ugorze па. w Pabjanicach niema np. żadnego więk- 


żydowskiej zamieszczamy cyfry i fak» 
ty z terenu Bialegostoku i Słupcy, 
Poza tem dla uwypuklenia warto- 


rodowym, zamieszczamy cyfry porów- 
nawcze z Pabianic z lat minionych po 
uni dzisiejsze. 


Jeszcze Pabjanice 


Usilna praca może zdziałać duże 


W uzupełnieniu zamieszczonych 
przez nas danych statystycznych i cyfr 
2 Рарјапіс, obrazujących stan zażydze- 
nia miasta, zamieszczamy w dniu dzi- 
siejszym cyfry porównawcze, które są 
siwierdzeuiem faktów nader pomyśl- 
nych, świadczących o tem, że zrozu- 
mienie niebezpieczeństwa żydowskiego 
wsród szerokich mas społeczeństwa 
polsziego postępuje stale naprzód i 
przynosi pozytywne wyniki, za które- 
mi zwolna postępuje uzdrowienie ży- 
cia gospodarczego Í powiększenie pol- 
skiego stanu posiadania, 

Przed г, 1927 na terenie Pabjanic 
niemal wszystkie składy, warsztaty i 
fabryki opanowane były przez Żydów, 
Królko po r. 1927 młode pokolenie po- 
wolane do karnych szeregów Obozu 
Narodowego przez Romana Dmowskie» 
go, rozpoczyna ożywioną działalność. 

W spoleczeństwa idą hasła: Nie ku- 
puj u Żyda! Swój do swego po swoje 
itd, a równocześnie z hasłami і słowa» 
mi, idzie zdrowy, konsekwentny i moc- 
ny czyn. Młodzi przystępują do pracy 
nad odrodzeniem polskiego Życia go- 
spodarczego w Patjanicach i do współ- 
udziału w tej pracy zaprzęgają krew- 
nych, znajomych | ogól obywatelstwa, 

Dzięki usiłowaniom młodych na te. 
renie Pabjanic zwolna (arka szerej 
placówek chrześcijańskich. Cyiry naj- 
lepicj świadczą о wyniku tej pracy. 

Jeśli chodzi o dzielnicę Staremiasto 
z główną ulicą Warszawską na czele 
byla ona aż do џ, 1929 domeng wpły- 
wów żydowstwa, Nie było (аш ani jed- 
nego skladu chrześcijańskiego. Na 4 
fryzjerów pracowal tylko 1 Polak. W 
dzielnicy tej znajdowalo się 5 galante- 
ryjnych składów żydowskich, a ani je- 
den polski. Podobnie przedstawiała się 
sytuacja ze składami drzewa, węgla, 
tkalniami mechanicznemi itd. Niele- 
piej przeustawiala się sytuacja w prze- 
myśle i handlu na Nowem micście, 
gdzie szczególnie opanowana była przez 
Żydów główna arterja, ul. Zamkowa, 
Polno na niej było żydowskich składów 
papierniczych,  galanteryjnych, kra- 
wieckich, kolonjalnych, owocarni itd. 

Do r. 1933 w Pabjantcach nie było 
ani jednogo Polaka czapnika, słowem: 
handel, rzemiosło i przemysł w 95 prac, 
znajdował się w rękach żydowskich. 

Obecnie na Starem mieście np, na 
ul. Warszawskiej powstał szereg pol- 
skich składów rzeźnickich i składów 
kolonjalnych. Na tejże ul. Warszaw- 
skiej pracuje 4 fryzjerów Polaków, a 
jeden tylko Żyd. W dzielnicy staro- 
miejskiej znajdują się już dziś 4 chrze- 
ścijańskie składy galanteryjne, W tem 
jeden założony przez Młodych Stronni. 
ctwa Narodowego. Składy drzewa i 
sprzedaży węgla w dość poważnym 
DRZE opanowane są przez Pola- 

W, 


Akcja odżydzenia polskiego prze- 
mysłu nie zapomniała także о drob- 
nym handlu i o większych zakładach 
przemysłowych. W posiadniu Polaków 
znajduje się dziś w Pabjanicach kilka- 
naście tkalni zarobkowych, w których 
zającie i utrzymanie znajdują wyłącz- 
noie Polacy. Na każdym targu zastęp 
handlarzy chrześcijan zwiększa się, 

Dawniej polskie społeczeństwo z 
Patjanic zmuszone była nabywać szkło, 
wyroby emaljowane, wyroby dziane i 
owocowe — wyłącznie u Żydów. Dziś 
artykuły te nabyć można u handlarzy 
i kupców polskich. Przedtem malarz 
Żyd malował wszystkie niomal miesz- 
kania, ubrania szył tylko krawiec ży- 
dowski, szklarz Żyd wprawiał okna i 
oprawiał obrazy itd. — dziś czynności 
te wykonują rzemieślnicy Polacy. 

Nowe miasto również na każdym 
kroku i każdem polu wypiera Żydów. 
Ul. Zamkowa posiada już dzisiaj pięk- 
ne polskie sklady galanteryjne, składy 
kolanjalne, cukiernie i papeterje. Na 
Nowem mieście pracuje czapnik Polak, 
który mimo usiłowa% żydowskich znaj- 
duje coraz to lepszą egzystencję dzięki 


poparciu społeczeństwa rdzennie pol- 
skiego, chrześcijańskiego. Krawcy ży- 
dowscy również zuiuszeni są coraz czę- 
Ściej zamykać swe zaklady. Tandeta 
materjału i wykonania żydowskiego 
nauczyła Pabjaniczan rozumu, Obecnie 


szego skladu, ani warsztatu szewskie- 
go. któryby był w rękach żydowskich, 
Dziedzinę tę opanowali Polacy. 

Z dumą patrzymy па te młode pol- 
skie placówki, zastępujące brudne ży- 
dowsiie jatki i tandetne składy. Spo- 
łeczeństwo pabjaniokie urabiane coraz 
paranoi przez prasę narodową z „Orę- 
downikiem* na czele i przez beziniere- 
sowny ruch i działalność М?ойусћ 
Stronnictwa Narodowezo, staje kon- 
sokwoninie i solidarnie do walki już 
nie z zalewem żydowskim, ale o rdży- 
dzenie handlu, przemysłu i rzemiosła. 

W tej walce trzeba tylko wytrwać! 


Sursum corda! 


Czas, by Słupca przystąpiła do pracy 


Na ogólną liczbę 6780 mieszkańców 
Słupcy zamieszkuje 1291 Żydów. 

W ciągu r, 1934 na 144 urodzenia, 
zanotowano 02 zgony; przyrost natu 
ralny wynosi więc 52 osób, w tem 5 
Żydów. Jeśli chodzi o przypływ ludno- 
ści z innych terenów, to w ciągu ub. 
roku liczba mieszkańców Slupcy po- 
większyła się o 871 osób, w tem o 38 
Żydów. Na uwagę zasiuguje fakt, że 
podczas ostatniego spisu Judności Stup- 
cę zamioszkiwało 6278 osób, w tem 
1140 Żydów. 

Stan posiadania chrześcijan i Ży- 


dów, mimo mniejszej liczebności ży- 
wiolu żydowskiego, jest mnicjwięcej 
rowny. 138 skledom, przedsiębior= 


stwom i warsztatom polskim, 
przociwstawiają 140 zakładów. 

Do organlztcyj polskich Żydzi nie 
należą, co podkreślamy z uznaniem, 
jako objaw zdrowego nastawienia spo 
leczoństwa polskiego. Organizacyj ży- 
dowskich znajduje się w Slupcy 4, a 
mianowicie: „Bundi; „Sion*, Trume 
peldor i Zw. Harcerstwa, 

W Radzie miejskiej 1 komisjach 
miojskich zasiada 4 Żydów. Jeśli cho- 
dzi o urzędy państwowe, to w wydziale 
hipotecznym w charakterze aplikanta- 
prawnika pracuje 1 Żyd. Pozatem w 
Słupcy działa 4 adwokat żydowski, 2 
lekerzy Żydów i 2 Żydów dentystów. 

Stosunck do ludności rdzennie pol- 


Żydzi 


CZEKOLADA 


skiej jest dość lekceważący, a to wzglę- 
du na stan majątkowy Żydów i pewno 
zubożenie chrześcijan M. i. w rękach 
żydowskich znajduje się np. Bank Lu- 
dowy i kasa spółdzielcza. 


Większych fabryk w posiadaniu 
Żydów w Słupcy niema. Jedynie we 
wsi Ląd spólka żydowska prowadzi 
mlyn parowy і we wsi Drążnia, gmina 
Micdojewo, Żyd prowadzi wymianę 
mąki, na zwożone przez chłopów zŁoże. 
W samej Słupcy Żydzi są właściciela- 
mi 2 dość pokaźnych młynów motoro- 
wych. Pozatem w okolicy, a mianowi- 
cio w gminach Lądsk. Dłusk, Ostrowi- 
te, Kleczew i Oleśnica Żydz 
drczami dużych majątków 
sięgających niejednokrotnie 100 włók 
ziemi. 

Na liczbę 138 chrześcijańskich skła- 
dów, przedsiębiorstw i warsztatów, 


Przy cierpieniach woreczka żólcio- 


wego i wątroby, kamieniach żółcio- 

wych i żółtaczce, naturalna woda gorz- 

ka Franciszka Józefa znakomicie uła- 

twia trawienie. Zalecana przez lekarzy. 
Те 181. 


sklada się 18 ledwie prosperujących 
skiopów spożywczych, 10 straganów і 
kiosków, 19 składów rzeźnickich, 18 
warsztatów szewskich. Reszta branż, 
czy zawodów reprezentowana jest war- 
sżlatami czy składami sięgającemi naj- 
wyżej liczby 8. 

Na 140 zakładów prowadzonych 
przez Żydów przypadają 2 duże młyny 
motorowe, 9 śpichlerzy zbożowych, 10 
zakladów krawieckich, około 50 skle- 
pów i straganów z manufaktura i ga- 
lanterją, hurtownie soli itd Żydzi pro- 
wadzą pozatem w Słupcy księgarnie i 
składy materjałów pismiennych, pod- 
czas gdy jedyna księgarnia polska, ja- 
ka znajdowała się w Słupcy, uległa, 
likwidacji z powodu braku poparcia 
przez ludność polską. Jest to tem bar- 
dziej charakterystyczne, że w Słupcy 
znajdują się zakłady naukowe średnie, 
jak soeminarjum nauczycielskie, gim- 
nazjum і szkoła handlowa, a pozatem 
szkoła powszechna, zawodowa, 2 przed- 
szkoia oraz kilka urzędów. 

Zestawienie cyfrowe z terenu Slup- 
cy nie daje powodu do zbytniego za- 
dowolenia.  Spoleczeństwo słupeckie 
jak dotąd zbyt słabo jeszcze walczy o 
odrodzenie swego życia gospodarczego 
i pogrążone jest w gnuśności, nie rozu- 
c niebezpieczeństwa żydowski. 
imo, iż cyfry z terenu Słupcy są 
dość niemiłe dla polskiego stanu po- 
siadania „stwierdzić trzeba stanowczo, 
że w żadnym wypadku nie może to być 
powottem do rezygnacji z obrony upra- 
wnionych interesów handlu, przemysłu 
irzemicisa polskiego, chrześcijańskiego. 

Najlepszym dowodem „że walkę i 
to zwycięską podjąć można, a nawet 
{тоа dla dobra miasta i narodu, są 
cyfry i done nzupełniające z Pabjanic, 
jakie zamieszczamy w numerze dzisiej- 
szym „Orędownika”, 

Czas już jest ostatni, by rdzennie 
polskie spoleczeństwo Słupcy otrząs- 
поо się z uśpienia  marazmu i przy- 
stąniło do konsekwentrej 1 mocnej 
walki, Dodsinie wyniki į zdrowe owo- 
ce długo nie pozwolą na siebie czekać! 


Białystok ma głos! 


Cyfry obrazujące stan sażydzenia Białegostoku 


W stycznip 1935 r. Białystok liczył 
ogółem 98.527 mieszkańców, w tem 
43.270 Żydów, co stanowi około 47 
proc. ogółu ludności. Naturalny przy- 
rost ludności wykazuje się cytrą 1.285 
osób, w tem 543 Żydów. Przypiyw 
ludności z innych miast; 446 osób, w 


КА МЕК! 


Dyplomatyczne polowanie w Białowieży z udziałem premjera Góringa wywołało 
zrozumiale zainteresowanie w kołach politycznych, Na zdjęciu od lewej min, Gö- 
zing, Prezydent Rzplitej i ambasador von Moltke, 


tem 85 Żydów. 

Warsztatów rzemieślniczych pol- 
skich w Bialymstoku znajduje się za- 
ledwie 183, żydowskich zaś 428, skła 
dów i sklepów polskich 327, żydow= 
skich zaś 811. Na uwagę i podkreśle- 
nie zasluguje jednak fakt, że sytuacja 
ta ulega w ostatnim czasie powolnej, 
ale stałej zmianie na lepsze, Stan po- 
siadania Żydów wprawdzie minimal- 
ny, ale kurczy się na korzyść chrześci- 
jan, 

Żydzi należą do orzanizacyj pol- 
skich: BBWR, (kilkunastu) PPS, kla- 
sowych Związków Zawodowych (oko- 
ło 50 proc.) LOPP i Polski Zw. Zachod- 
ni (po kilkadziesiąt osób), Liga mor- 
ska i kolonialna (kilkunastu), Ochote 
nicza Straż Pożarna (па 400 człon- 
ków, 300 Żydów, przytem większość 
Żydów w zarządzie), do Zw. Kupców 
(Żydzi stanowią większość; także w 
zarządzie), Zw. Wielkiego Przemysłu 
(większość Żydów, także w zarządzie), 
do Syndykatu Dziennikarzy białostoc- 
kich (bezwzględna wię! ść Żydów, 
prozesom jost Żyd) i do KS ЈатіеПопја, · 

Organizacyj żydowskich w Białym- 
stoku znajduje się 38, 

Są to: Zw. Żydów ortodoksów, Zw. 
Sjonistyczny, joniści - rewizjoniści, 
Brith - Накай, Brith - Trumpeldor, 
„Bund“, Zw, Żydów inwalidów wojen- 
nych, Zw. Żydów uczestników walki 
o niepodległość, Żydowski klub myśli 
państwowej, То ochrony zdrowia 
ludu żydowskiego, Tow. opiekuńczo= 
wychowawcze, dwa Tow, opieki nad 
matką i dzieckiem, 2 Tow. szkoły re- 
ligijnej, Żydowskie tow, oświatowe, 
które uirzymujo 5 prywatnych gimna- 
zjćw żydowskich i 28 prywatnych ży- 
Qowskich szkół powszechnych, dalej 2 
Żydowskie pogotowia ratunkowe: Li 
nas-Chacedes i Linas-Chojlim, Żydow= 
nawie kluby : ZKS, Makabi, 
aft, Promich, Jutrzenka, tow. opie- 
ki nad emigrantami do Palestyny, (Ki 
bucu), dalej Żydowskie tow, bi 
ne, które utrzymuje 2 żydowskie 
bibifjoteki, Zw. cechów żydowskich. 
Żydowskie Zw, zawodowe (kilkana» 
ście), Zw. drobnych kupców żydow= 
skich. Żydowski zw. właścicieli nieru- 
chomości, kilka spółdzielni kredyto- 
wych, 3 duże banki żydowskie, Bialo- 
stockie tow. ubezpieczeniowe, Żydow= 


Strona 6 = 


ski zw. przemysłowców i Spółdzielnia 
Żydów spożywców. 


Udział Żydów w samorządzie biało- 
stockim przedstawia się w ten sposób, 
że na 48 radnych w radzie miejskiej 
zasiadą 18 Żydów; do zarządu miej- 
skiego na 5 ławników należy jeden 
Żyd; w magistracie na 326 pracowni- 
ków jest 76 żydów. 


Na urzędach państwowych Żydzi 
piastują również pewne stanowiska. 
I tak: w publicznych szkołach po- 
wszechnych pracuje 6 nauczycieli; 
dwóch wykłada w gimnazjum pań- 
stwowem; w urzędzie wojewódzkim 
pracuje na niższych stanowiskach 3 
urzędników Żydów, Urząd skarbowy 
zatrudnia 5 sekwestratorów Żydów; w 
Izbie Skarbowej pracuje 2 urzędników 
Żydów. Prócz tego jeden Żyd jest sę- 
dzią w Białymstoku, 


W wyniku ogromnej przewagi w 
przemyśle, handlu, rzemiośle, wolnych 
zawodach, stanie posiadania į kredycie 
Żydzi czują się panami sytuacji, prze- 
dewszystkiem na polu ekonomicznem 
ONYCH LO się więc do Po- 

w wrogo, okazuj. 
lekceważenie, WAĆ, 

Szczególnie daje się to zanważyć w 
tych dziedzinach, w których Żydzi nie- 
mal mają monopol, a więc w przemy- 
śle i wielkim handlu. W Białymstoku 
bowiem w rękach żydowskich znajdu- 
je się 31 większych fabryk włókienni- 
czych, 17 większych zakladów chemicz- 
nych (garbarnie j przetwory skórne), 4 
BOZE IE ŻE Kaa przetworów 

pewnych, ziału spożyw - 
talowych 4. асва 


Cytry z Białerostoku są niewesołe. 
Jednakże 1 na tem terenie rzetelny i su- 
mienny wysiłek zdziałać możę dużo. 
Potrzeba tylko niezłomnej woli zwy- 
clęstwa, energji 1 czynu, konsekwencji 
1 Indzi bezinteresownej pracy! Ludzi, 
którym dobro Narodu głęboko leży na 
sercu! 


Druga „pieriedyszka” 


w pewnych kołach panowało prze- 
konanie, że projekt nowej konstytucji 
stanie się ustawą w rocznicę pierwszej 
uchwały sejmowej z dn. 26 stycznia 
1934 r. Tymczasem minął dzień roez- 
nicy i zapanowała dziwne milczenie. 
Zatem chyba nie innego, jak nowa 
wpieredyszka* (odpoczynek), której 
długość może się skończyć па odesła- 
niu tego projektu do... lamusa. 


Tej treści uwagi snuie Jan Rus 
w nr. 5 tygodnika „Wielka Polska“ w 
artykule p. t „Drugą pieredyszka”, 
poświęconym projektowi nowej kon- 
stytucji. W numerze tym znajdujemy 
poza tem sprawozdanie z łódzkiego 
procesu, rozważania „Jak rozwiązać 
kwestję żydowską w Polsce?*, omó- 
wienie książki Jana Szczepkowskiego 
„Synowie buntu“, piękny wiersz Ale- 
ksandra Kośmińskiego р. t. „Herb na- 
rodu". Odcinek „Polska na drodze do 
niepodleglości*, „Głosy z terenu“, „Ga- 
węda obozowa“, całostronicowa kro- 
nika organizacyjna „Na froncie walki 
o Wielką Polskę“ uzupełniają numer, 
Abon. miesięczny 35 gr, kwart. 1 zł. 
Wplacać można przekazami rozra- 
chunkowerni. Adres: Poznań, Św. 
Marcin 65. Polecamy gorąco Czytelni- 
kom tygodnik „Wielka Polska". 


Królowa 


Orędownik 


Numer 28 


„-5 tys, złotych to za malo...“ 


Siódmy dzień procesu szantażystów krakowskich 


Kraków, 1. 2. W dalszym ciągu 
procesu o szantaże prasowe w Krako- 
wie zeznają świadkowie. Początkowo 
dotyczą one przedewszystkiem płk. 
Skorupskiego, Św. inż, Ożga słyszał 
w kawiarni fragment rozmowy Łobo- 

у: 

„— 5.000 zł to nawet może mało, bo 
cała sprawa może go kosztować i szli 
fy oficerskie... ` 

Świadek znając i osk. Łobodę i płk. 
Skorupskiego i wiedząc о ich zatar- 
gach, odnosi ten fragment rozmowy 
do próby wymuszenia 5.000 21 okupu 
od plk. Skorupskiego. Inny świadek, 
Markocki słyszał raz wykrzykniki Ło- 
body: 

» — Nie przestanę pisać, dopóki 
mu pagony nie zlecą i póki sobie w 
leb nie strzeli. 

Po tych słowach czując, że trochę 
przeholował Łoboda dodał: 

ГЕК — Dopóki ja sobie w łeb nie strze- 
ę. 
Następny świadek Stanisław Kliś z 
zawodu ślusarz, zcznaje w jaki sposób 
zostal „odpowiedzia nym redaktorem“ 
„Głosu Publicznezo*, Stał raz pod bra- 
mą domu, w którym mieścił się „Głos 
Publiczny“ ў Łoboda nieoczekiwanie 
zaproponował mu takie stanowisko 
Odmówił, bo nawet nie wiedział co ta 
jest „redaktor“, Łoboda zaprowadził 
go jednak do restauracji Janczyka 
(gdzie jak się okazuje werbował sobie 


i innych „redaktorów“ odpowiedzial- 
nych), 

Gdy miał już trochę w głowie zgo- 
dził się podpisywać każdy numer za 
20 21. W pierwszym numerze ze sWo- 
im podpisem zauważył „strasznie 
jak mówi — napastliwą i urągliwą 
treść, taką z trupią główką”. Zapytał 
tedy Łobody, czy ma na owe napaści 
dowody, otrzymał wtedy odpowiedź, 
żeby się nie wtrącał, bo jest za glupi. 
Skończyło się na tem, że po kilku do- 
niesieniach i rozprawach sądowych 
musial zapłacić 600 zł grzywien. 

Bardzo obciążające Łobodę zezna- 
nia złożył kpt. w st, spocz. Rudolf Ro- 
la-Janicki, odrazu uzupełniając je do- 
wodami i dokumentami. Św. Janicki 
znał Łobodę przez Kwaśnego, przy 
sprawie Wolnego zerwał z nim stosun- 
ki, a znajomość po rozpoczęciu kam- 
panji oszczerczej przeciwko płk. Sko- 
rupskiermu. Wtedy sam stał się ofia- 
rą napaści Łobody, który z cała per- 
fidją i bezczelnością wskazał na świad- 
ka jako na autora artykułów przeciw- 
ko Skorupskiemu. 

Wśród licznych świadków obawia- 
jących się bandy szantażystów znalazł 
się jednak i odważny. Był nim wła- 
ściciel restauracji przy ul. Lubicz, 
Wincenty Godzwon. Na oszczerstwo i 

| próby szantażu nie reagował, a na roz- 


prawie oświadczył, że tego co pisze 
Łoboda 


„Arcybiskup” Kowalski wpadł 
przez „siostrę” Izabelę 


Jej dążenie do władzy wywolalo niechęć u owieczek 


— 4 


tymczasem walka wre na calego — Kowalski operuje bo- 


jówką, złożoną те 170 ludzi — 


inirwencja u władz admini- 


stracyjnych 


Warszawa. (Tel wt). Walka po- 
między mariawitami, która rozpoczęła 
się 21 stycznia wskutek zwołania ze- 
brania przeciw Kowalskiemu, nie mt- 
staja Wczoraj Feldman, Rostworow- 
ski i Przysiecki wyjechaii do Warsza- 
wy z uchwalą tego zebrania, aby sklo- 
nić władze do urzędowej interwencji 
w usunięciu Kowalskiego. 

Świat marjawicki podzielił się na 
dwa obozy. T. zw. katedrę obeimuje 
Kowalski z jednym duchownym oraz 
50 zakonnicami, natomiast inni. tj 5 
starszych i 39 młodszych duchownych. 
oraz około 120 zakonnic zajmują re- 
sztę gmachu. 

Stosunkf są napięte. Kowalski ma 
do dyspozycji bojówkę cywilnych ma- 
rjawitów z około 170 ludzi. Jednocze- 
śnie zgłosił się do władz administra- 
cyjnych z prośbą о ochronę, gdyż oba- 
wia się urządzenia zamachu przez 
przeciwników. Na terenie zabudowań 
marjawickich w Płocku przy ul. Do- 


brzyńskiej 27 patroluje też przez całą 
noc okolo 20 policjantów. 

Glównym powodem nieporozumień 
jest, jak określają przeciwnicy Kowal- 
skiego, jego dążenie do dyktatury, je- 
go pycha į zarozumialość. Niewątpli- 
wie dużą w tem rolę odgrywa także 
żona Kowaiskiego, „siostra* Izabella 
Wilucka, Jej dążenie do władzy wy- 
жо!аїо niechęć u pozostalych. 

Jak się zachowają władze admini- 
stracyjne, nie można jeszcze przesą- 
dzać Kowalski nie czuje się widocznie 
pewny. W ostatnich dniach wywozi 
cenne rzeczy do nieznanych bliżej 
miejscowości I stara się je tam ukryć. 
Opowiada, że owe 50 „sióstr”, które 
się za nim opowiedziały, będą roze- 
słane po rodzinach marjawickich na 
wieś, ażeby prowadziły dalej swoją 
pracę. Z drugiej strony głoszą. że po- 

| szukuje się kupców na zabudowania 


marjawickie, które oceniają na około 


pół miljona złotych. (w) 


Samolot rozbił się o wzgórza 


м pobliżu 


Szczecina 


Wszyscy pasażerowie w liczbie 8, oraz obsługa, składająca 
się z trzech osób, zostali zabici 


Berlin. (Tel, wł.) Straszna kata- 
strofa samolotcwa wydarzyła się w 
pobliżu Szczecina, 

О godz, 16 wystartował z Edańska 
samolot komunikacyjny linji Króle- 
wiec—Berlin. Z powodu bardzo złych 
warunkéw atmosłerycznych pilot w 
drodze zdecydował się lądować w 
Szczecinie, о czem zawiadomił miej. 
stowe lotnisko. Przy pomocy sygna- 
łów radjetelegraficznych podawano 
mu kierunek. О godzinie 18.17 radjo- 
telegrafista samolotu donosił, że znaj- 
dują się na wysokości 400 metrów, 
Осісївіе sygnały radjowe przyjęta z 
pokładu samolotu о godzłnie 18.38, 
gdy radjotcetegrafisia donosił, że lecą 
па wysokości 130 metrów, 

koło godz, 19 pędzący samolot 
uderzył o wzgirza w pobliżu Szczeci- 
na 1 rozbił się. Wszyscy pasażerowie 


się z trzech osćb, zostali zabici. Zginę- 
l zatcm: Freiherr Marschall von Bic- 
Lersteln z Królewca, dr. Lang z Gdań: 
ska-Langiuhr, panna Gleitz z Gdzń- 
ska, Sonnteg z Gdańska, von Schulz 
z Sopot, Бойе z Królewca, Rude!s- 
dorif z Berlina i Vielor z Bremy. Z 
załogi: kpł. lotniczy Westphal, radjo- 
telegrafista Kühne 1 maszynista Zim- 
mermann, 


Buenos Aires. (PAT), Według 
wiadomości, nadchcdzących z nad 
granicy urugwajskiej, samolot rządo- 
wy został zestrzelony przez wojska 
rowstańcze. Płk. Urutia musiał cofnąć 
się Гой naciskicm powstańców. Pierw- 
sze ор ауу buntu w jednym z pułków 
w Monte Video zostaly szybko stłu- 
mione, Dobrze uzbroone kolumny 
wojskowe powstańców posuwają się 
ku południowi, lecz większość armji 
zastala wierna rządowi. W Monte Vi- 
| deo aresztowano podobno zgórą 2.000 


bulgarska w slroju narodowym | w liczbie 8, oraz obsługa, składająca | osób. 


„— człowiek mądry czytać nie bę- 
dzie, a na glupim mi nie zależy!” 

Wśród dalszych świadków zezna- 
wali Kuennreich i Kusionowicz, także 
ofiary „dziennikarskiej* działalności 
Łobody. Zeznawalł dalej właściciel za- 
kładu pogrzebowego i prezes Rady 
Nadzorczej Banku Spółdzielczego 
Wolny.  Chaotyczne trochę zeznania 
tego świadka wywołały żywy odruch 
wśród publiczności, gdy Wolny stwier- 
dzał, że szantażyści zrujnowali go 
narazili na ogromne straty majątko- 
we. 

W godzinach wieczornych proku- 
rator wystąpił z wnioskiem tymczaso- 
wego aresztowania osk. Łobody na za- 
sadzie art, 165 k. p. k. Sąd po nara- 
dzie przychylił się do wniosku proku- 
ratora polecając tymczasowe areszto- 
wanie osk, Łobody, motywując, że za- 
chodzi uzasadniona obawa, iż Łoboda 
będzie nakłania! świadków do skła- 
dania falszywych zeznań. lub zacierał 
dowody przestępstwa. Po rozprawie 
odprowadzono osk. Łobodę da więzić- 
nia, 


Łódzkie widoki 


Doskonały pomysł 


W pierwszym dniu awansu, kiedy to 
Jan otrzymał stanowisko samodzielnego 
kasjera z pensją 800 zlotych miesięcznie, 
pierwszą jego myślą było kupienie eohie 
sportowczo samochodu. Lecz nim sobie 
go kupił, doskonale obliczył wiele utrzy- 
manie takiej maszyny będzie kosztowało 


miesięcznie. Garaż, benzyna, podatki 
ewentualne reparacje i jeszcze drobne 
nieprzewidziane koszta — wszystko to 


uczynilo sume 200 złotych, 

— Na taki wydatek miesięczny mogę 
sobie pozwolić — zdecydował Jan. f 

Na papierze rachunek ten zgadza! się 
calkowicie. jednakże w praktyce okazało 
się, że mlody właściciel nowego samocho- 
du calkowicie zapomniał o jednej rzeczy, 
mianowicie o karach nakładanych przez 
policję za przewinienia automobiliatów. 
Raz zapomniał zapalić światla, drugim 
razem nie trąbił na skrzyżowaniu 110, 
innym razem znów pozostawił samochód 
w nieprzepisowem miejscu. 

Wydatki te uszczuplały dotkliwie jego 
budżet miesięczny, Nie wiedział w jaki 
єровбЬ zaradzić złemu. То też skarżył się 
przyjacielowi. że nie będzie mógł zatrzy- 
mać samochodu, gdyż wydatki znacznie 
przekarczają jego możliwości płatnicze. 

— A to dlatego. drogi przyjacielu że 
nie umicez się urządzić. Czy wiesz, jak 
robią Amerykanie, żeby nie płacić kar? 

— Nie wiem... 

— Sprawa jest bardzo presta. Gdy zâu- 
ważycz. że policjant zanotowa! numer twe- 
go samochodu, zostaw go w pierwszej lep- 
szej ulicy, pojedź szybko do domu i zate- 
lefonuj da komisarjatu, że skradziono ci 
ашо. Oczywiście odnajdą je szybko, ale 
kary nie zaplacisz, ponieważ nie możesz 
odpowiadać za jakiegoś złodzieja 6amo- 
chodów. który jechal nieprzepieowo. 

— Wspaniale. Genjalne. Znakomity 
pomysł!... 

Jan postanowił odtąd korzystać z cen- 
nej radv przyjaciela. 

Nie przestrzegał żadnych przenisów, 
pędził na oślep przez ulice, zostawiał sa- 
mochód na jezdni w niedozwolonych miej- 
scach, nie zwracał uwagi na policjanta, 
regutującego ruch — lecz dziwnym zbia- 
giem okoliczności ani razu nie został za- 
trzymany, lub zapisany. 

Wreszcie udało mu się. Ze satysfak- 
сід zauważył, że zosta! zapisany przez po- 
liejanta, regulującego ruch. 

— Oio iest szaolna okazja do wypróbo- 
wania doskonalego pomyslu — szepnął do 
siebie. 

Natychmiast, йү wiechał w boczną 
ulicę, zostawił samochód na pastwę losu, 
taksówką przyjechał do domu i zatelefo- 
nowa! do komieariatu, 

— Skradziono mi samochód — mówił 
z drżeniem w sercu; 

Tak sportowy. koloru bronzówe- 
go, z numerem Łd 82290. 

Po upływie dwóch godzin zapukano do 
micszkania. 

Gdy otworzył drzwi 
molicjanta, który zameldował, że ŝamo- 
chód został odnaleziony, Jowialnie pokle- 
„pał Jan dzielneyo stróża bozpierzoństwa 
po ramieniu, poszem noczęctowzi ро ra- 
pierosem. Todziękoawal mu za с 
ną zgubę i pospieszył do swego cnmo< 
chodu. 

Auto stalo przed brama, a'e jakie inne 
od togo, które zostawił na u!icy. 

Lampy znikly, zapasowych 
brak było nawet siedzenia... 
ka była skradziona. 

Czy ро tym fakcie Jan zrczygnowa! z 
auta? Jak sądzicie? jot. 


na progu ujrzal 


mie bylo, 
Nuwet irah- 


Numer 28 


От 


іо chcemy płaci na gminę żydowska! 


отел = Strona ? 


Dlaczego domagamy się skończenia z uhojem rytuainym? 


Łódź, w lutym, 

Akcja nasza skierowana przeciwko 
ubojowi rytualnemu w Łodzi wywar- 
la natychmiastowy skutek, W gmi- 
nie żydowskiej powstal popłoch, Od- 
byly się narady pod przewodnictwem 
rabina, W rezultacie, postanowiono 
przyłęczyć się do akcji rabinów war- 
szawskich i wspólnie z nimi bronić 
wszelkiemi sposobami uboju rytualne- 
во na obydwu terenach, t. jj w War- 
szawie i w Łodzi, wychodząc z tego 
założenia, że przelamanie frontu ży- 
dowskiego na którymkolwiek z tych 
2 punktów mogłoby mieć dla Żydów 
nieobliczalne wprost następstwa. Za 
przykladem  „zbuntowanej* Warsza- 
wy lub Lodzi moglyby bowiem pójść 
także inne miasta w Polsce płacące 
haracz na rzecz gmin żydowskich. Na 
marginesie zauważyć musimy, iż w 
Warszawie rozpoczęli walkę z ubojem 
rytualnym tak jak i w łodzi narodow= 
cy. Wedle naszych informacyj tabi- 
ni lękają się bardziej o Łódź aniżeli 
nawet о Warszawę, gdyż tam, podob- 
no, sprawę uda się „wykręcić W 
Łodzi jednak mają głos narodowcy, 
tych trudno będzie kupić. 

* 


А teraz przejdźmy raz jeszcze do 
sprawy. 

Stwierdzamy raz jeszcze, że od 1, 
12. roku 1933 wszystkie wpyłwy za u- 
bój bydła w rzeźni łódzkiej idą do kas 
gminy żydowskiej, która następnie 
wypłaca część pieniędzy żydowskim 
rzęzakom za ich czynności а resztę 
zużywa na swoje cele, 

Stwierdzamy dalej, że w myśl roz- 
porządzenia min, oświaty z r, 1931 
gmina żydowska ma obowiązek pu- 
bliczneg wyliczania się 2 kwot wpły- 
wających do jej kas z tego tytułu 1 wy- 
kazywania się w jaki sposób gmina 
zużyła {е pleniądze. Zwracamy na to 
uwagę władz policyjno-administracyj- 
nych, które. powinnyby.- naszem zdá- 
niem, zająć się bliżej tą sprawą oraż 
kontrelą nadmiernie wysokich cen 
pobieranych przez gminę żydowską za 
ЖЬ] bydła. Chyba dość mamy innych 
i ważniejszych podatków państwo- 
wych i samorządowych? Z jakiej ra- 
cji mamy być przy spożywaniu każde- 
go kęsa mięsa okiadani podatkami na 
cele żydowskie? I w dodatku ściąga- 
nie tego podatku ma być powszechne, 
gdy przecież dotyczyć опо powinno 
Żydów. A w końcu, z jakiej to racji 
ów podatek mą być wymierzany przez 
gminę żydowską wedle swego widzi: 
mi się i konsumowany przez nią bez 
kontroli? 

Stwierdzamy dalej, że na każdych 
100 sztuk bydla bitego w rzeźni łódz- 
kiej 99 sztuk biją rzezacy a 1 katolicy. 
Znaczy to, że cała Łódź musi jeść mię- 
во zabite przy pomocy żydowskiej 
rytuału. Nie koniec na tem. Należy 
pamiętać, iż koszernem mięsem jest u 
Żydów tylko mięso przednie, w reżul- 
tacie, Żydzi zjadają tylko to lepsze 
mięso, a nam, Chrześcijanom. oddają 
tylne, gorsze. W robocie tej pomaga- 
ja — niestety! — Żydom, nasi, polscy 
rzeźnicy. Myliliśmy się w poprzed- 
nim artykule sądząc, że rzeźnicy pol- 
ѕсу, bijący bydło, ulegają wbrew swo- 
jej woli kartelowi rzezaków. Przeciw- 
nie, oni idą chętnie na te kombinacje, 
gdyż na nich więcej zarabiają, Infor- 
mują nas, że wielcy rzeźnicy polscy 
sami chętnie oddają bydło rzezakom 
żydowskim, gdyż dzięki temu sprze- 
dają drażej w ten sposób bite mięso, 
To już prawóziwa hańba! Okazuje się, 
że w akcji naszej, zmierzającej do o- 
graniczonia uboju rytualnego w rzeźni 
łódzkiej tylko w stosunku do Żydów, 
nie bę: tia mogli liczyć na rzeźni- 
ków polskich. Zobaczymy jeszcze co 
powie na ten temat cech rzóżnicki. 
Inna sprawa, ża społeczeństwo chrze- 
ścijańskie w Łodzi powinno dobrze o 
tem pamiętać, iż rzeźnicy polscy idą 
tu ręka w rękę z gminą żydowską. 

. 


A teraz chcemy poświęcić Kilka 
słów uwari sprawie samego uboju ry- 
tualnego, Dlaczego jest on tak barha- 
rzyński? 

Otóż sposób ów jest następujący: 
Zwierzę wiąże się i kladzie na ziemię, 
jeden 7 rzezaków przystrzymuje glo- 
wę nieszczęśliwego zwierzęcia, Opiera 
ją rogami о ziemię, przyczem skóra 1 
miośnie szyjne ulegają znacznemu ná- 
prężeniu. Następnie zadaje rzezak 
cięcie nożem na szyi zwierzęcia Wte-. 


dy, przy upływie krwi, męczy się zwłe- 
rzą straszliwie, Występują u niego 
silne skórcze mięśni odnóży tylnych, 
zwierzę podnosi jeszeze glowę do gó- 
ry i przeraźliwie charczy, jakgdyby 
biagało o pomoc. Теп caly akt, który 
trwa conajmniej 5 minut, wywiera 
niesłychanie RDS wrażenie Fak- 
tem jest, że bardzo często zwierzę po 
przecięciu mu szyi nie jest jeszcze põ- 
zbawione świadomości i dożnaję о- 
krophezo bólu i lęku. Z dręczeniem 
zwierzęcia połączone bywa  przede- 
wszystkiem jednak kładzenie zwie- 
rząt na ziemię, w czasie którego zwie- 
rzę często doznaje polamania żeber, 
sławów, oderwania rogów i strzaska- 
nia kości czołowej, W większych 
rzeźniach — jak np. w łódzkiej — 
kładzie się równocześnie kilka sztuk 
bydła w ten sposób na ziemię tak, iż 
związane, często ciężko ranne, muszą 
dlugo leżeć w bólu aż przyjdzie na nie 
kolej. Bardzo często rzezacy źle umo- 
сија głowę tak. iż w chwili przecina- 
nia szyi. ranne zwierzę, zakrwawione, 
oszalałe ze strachu. rzuca głową le- 
dwie opartą na kręgosiupie wywiera- 
jąc tem wprost straszliwe wrażenie 
na obcych. 


* 

Z tem barbarzyństwem trzeba w 
Łodzi jak naiprędzej i jak najbardziej 
stanówezo skończyć. Ponieważ me- 
chaniczny ubój przy pomocy avaratu 
Szermera byłby dla Łodzi narazie zbyt 


kosztowny, wystarczy zastosować u 
nas system zabijania, stosowany w be- 
koniarniach przy równhoczesnem uży- 
ciu elektrycznych elewatorów. Pokła- 
danie zwierząt trzeba wogółe wyłą- 
czyć. 

Zmiany więc w systemie bicia by- 
dła w naszej rzeżni są i łatwe i wcale 
pod względem inwestycyjnym nie- 
trudne. 

Wierzymy, że rada miejska i za- 
rząd miasta zajmą się jak najprędzej 
tą sprawą i zalatwią ją w myśl zasad 
chrześcijańskich í humanitarnych. 

300 tysięcy zlotych, które obecnie 
wpadają od uboju rytualnego do kas 
gminy żydowskiej z rąk chrześcijań 
skich, musi pozostać w kieszeni chrze- 
ścijan. Będziemy wtedy mieli mięso 
tańsze, nie będziemy zmuszeni do 
spożywania mięsa bitero sposobem 
rytualnym, a wresźcie, zapanują w 
rzeźni naszej stosunki kulturalne 

Niech Żydzi jedzą sobie mięso ko- 
Б2етге, ale my takiego mięsa jeść nie 
będziemy! Nicch Żydzi placą od mię- 
sa podatek na kahał — ale my płacić 
na ten cel nie chcemy! 


Chociażbyśmy mieli przeprowadzić 
bojkot spożywania mięsa i bojkot rzez- 
ników polskich, którzy dopomagają 
Żydom w tej haniebnej eksploatacji 
thrześcijańskiego społeczeństwa. 


PRAWDZIC. 


Zgoda buduje... 


Na marginesie napaści „Tygodnia Robotnika“ na ks. kan. 
Kqkolewskiego 


Łódź, 25 stycznia. 

Znany z bezbożniczego nastawienia 
przeciwko całemu katolickiemu du- 
chówieństwu „Tydzień Robotnika" 
zriowu pózwolił sobie ha obrzydłiwą 
wycieczkę pod adresem ks. kanonika 
KRękolewskiego. Nie zajmowalibyśmy 
się temi głuplemi wypocinami (gdyż 
większość czytelników naszych i tak 
2 pozardą patrzy na te zajadłe ataki), 
gdyby nie specjalna prośba osób odda- 
nych i życzliwych ks. kanonikowi, 

Otrzymaliśmy następujące poniższe 
uwagi: 

„W nr. 4 „Tygodnika Robotnicze- 
go" na stronie ostatniej, umieszczono 
„Zńrzuty* przeciwko proboszczowi ko- 
ścioła św. Wojciecha na Chojnach, ks. 
kan. Kąkolewskiemu. Wyłuszczone w 
tym artykule „zarzuty* są złośliwe i 
bezpodstawne, a w świetle prawdy 


sprawa przedstawia się następująco: 
W październiku roku ubiegłego ks. 
kanonik Kąkolewski, mając przyrze- 
czoną pomoc materjalną i fachową 
F właścicieli cegiefń oraz oolicznych oby- 
wateli-parafjan, postanowił rozwalają- 
cy się wzdłuż plebanii — parkan po- 
prawić. Ponieważ ciągłe poprawianie 
starego ogrodzenia i jego konserwacja 
wymaga dużych 1 ciągłych nakładów 
pieniężnych i przysparza wiele kłopo- 
tu, ks. kanonik Kąkolewski, idąc za 
radą fachowców zadecydował w miej- 
sce dotychczasowego płotu drewniane- 
gó postawić parkan murowany, bez u- 
suwania murowanych przęseł, znajdu 
jatych się w zupełnie dobrym stanie. 
Pewnego dnia, gdy prace nad pat- 
kanem były — już rozpoczęte i przej- 
ście wzdłuż plebanii zostało zattraso- 
wane rumowiskami starego płotu 
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— Wszak kucharka 


o miss Mable, a właściwie twierdziła, że to 


był jej brat. 


nie wspominała nie 


— Przepraszam, 
w takim stroju, lecz pan, panie sędzio, pra- 
gnął jak najprędziej 


skutkiem czego ludzie zmuszeni byli 
przechodzić jezdnią — zjawiło się 4 
ks, proboszcza kilku gospodarzy ð po- 
dejrzanych intencjach, którzy zażądali 
od ks. Kąkolewskiego, aby zaniechał 
dalszych prac nad murowaniem par- 
kanu. 

Gdy nie pomogły wyjaśnienia ks. 
proboszcza, gminy oraz posterunku Р. 
P., że ogrodzenie jest tylko uzupelnie- 
niem, a nie nowym parkiem, w konse- 
kwencji zjechała z ramienia Wydzia- 
łu Powiatowego komisja, która, zapo 
znawszy się z planami ks. proboszcza 
i zbadawszy sprawę na miejscu zezwo- 
liła na kontynuowanie rozpoczętych 
prac, jako zgodnych ż obowiązującemi 
przepisami, 

Po wymurowaniu parkanu ks. ka- 
nonik Kąkolewski, korzystając z oka- 
zji, kazał ułożyć bardzo przyzwoity 
chodnik, wzdłuż parkanu, którego nie- 
jedna Wica W Mieście pozazdrościć 
może. Ten chodnik leżał ks. probo- 
szczowi już oddawna na sercu i dopie- 
ro teraz projekt ten przy wydatnej po- 
mocy pana Horodyjskiego z Wiskitna 
został urzeczywistniony. 

Podajac powyższe do wiadomości 
publicznej wypada zapytać, czem 
ks. kanonik dał powód do rzucania 
obelg na dobrze zasłużonego na niwie 
społecznej kapłana? 
yjmy prawdzie w oczy. 

Ks. kan. Kakolewskiemu zawdzię- 
czają pięknie wykończony kościół, wy- 
budowanie wież kościelnych, wybudo- 
wanie ochronki, w której kilkadziesiąt 
dzieci ma miłe schronienie oraz nad- 
hudowanie i uporządkowanie plehanji. 

To są widome pomniki nietylko dla 
nas, lecz i dla pokoleń. 

Ponadto, gdyby nie zacietrzewienie 
pewnych jednostek, Chojny nie hyły- 
by pozbawione szkół powszechnych, 
budowę których zaproponował ks. 
kan. Kąkolewski na radzie gminnej w 
ubiegłym roku i o kredyt na wybudo- 
wanie jednej szkoły przyrzekł się po- 
starać. Brak zrozumienia rozbiło 
wszystko, Jeszcze na dodatek ktoś po- 
szedł ze „skargą“ do „Tygodnia Ro- 
botnika*. 

Błędna to droga i niepewna. Przy- 
puszczać jednak należy, że tych paru 
zbałamuconych poczciwców gospoda- 
rzy zorientuje się w porę i nie daje się 
wyprowadzić na drogi błędne i szko- 
dliwe. 

Tak oto wygląda prawda. 


Delegatia marjawitów 
u ministra 


Warszawa. 1. 2. Audjencja dele- 
"stów marjawickich w ministerjum 
W R. { О Р, ma nastąnić jeszcze w 
najbliższych dniach. Marjawici po 
rozmowach 7 ministrem zwrócić się 
cheg do ministerjum sprawiedliwości 
z wnioskiem о ubezwlasnowolnienie 
Kowalskiego za jego postępowanie 
niepoczytalne, które świadczyło 6 ża- 
mroczeniu wladz umysłowych. (w) 
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że panów przyjmuję 


zobaczyć śię zemną. 


— Ma pan słuszność! 

— A więc wilz| pan сїй niedórzecz- 
ność zeznania kucharki. Karol Eyre dzisiaj 
jeszcze nie może chodzić a nawet stać. Cóż 
dopiero wówczas. Dzisiaj jest czwartego 
kwietnia. minęło więc czternaście dni, mor- 
dórstwo zaś popełniono czwartego dnia po 
wypadku na wyścigach, Zresztą wydałem 
panu moją opinję o stanie chorego i sądzę. 
że da pan jej wiarę. 

— Na niej się opieram właśnie. 

— Jaktó? 

— Ponieważ Karol Eyre nie mógł opu 
ścić łóżka, uważam za możliwe, iż kuchar- 
ka pomyliła się 1 wzięła miss Mable za 
niego. 

Doktór Gronderi załamał ręce. 

— Pan wierzy naprawdę, że młoda An 
8101ка, poświęcająca noce па pielęgnowa 
nie brata, nagle przebierze się czwarte, 
nócy jako duch i zamorduje ojca? 

Bartolini wzruszył ramlonami. 

— Panie doktorze, jako sędzia nie wie- 
rzę w піс і — wszystko. Nikogo nie okta- 
muje się bardziej, jak sędziego śledczego, 
nikt jednakże, oprócz nas, nie posiada 
większćgo doświadczenia, że rzeczy пај- 
bardziej nieprawdopodobne stają się osta- 
tecznie rzeczywistością. Nie mogę więc nie 


Zdaje się — jeśli pana dobrze zrozumiałem 
przeż telefon — chce рап mówić o morder- 
stwie na... 

— Tak — przerwał Bartolini — o mor- 
derstwie na Via Sistina. 

— Zajmuję się żywo tą sprawą, częścio- 
wo ze względu na miss Mable, częściowo z 
osobistych względów, jestem bowiem po sło- 
wie z pewną młodą Amerykanka, przyj 
ciółką młodej Angielki i narzeczóna moja 
serdecznie współczuje z miss Mable Z tego 
już chociażby powodu dołożę wszelkich 
starań, aby wyświetlić zawiłą sprawę mor- 
derstwa. 

Bartolini i Gattone 
miewawcze spojrzenia. 

— Dlatego też nie ociągalem się ani se- 
kundy, widząc, że jestem panom potrzebny. 
Mam jednak dyżur i proszę mi wybaczyć, 
jeśli mnie w międzyczasie na chwilę wy- 
wołają. A teraz, służę panom. 

Sędzia był chwilę hiezdecydowany, nie 
wiedział, jak ma zacząć. Po dłuższem mil- 
czeniu odezwał się: 

— Cieszę się niezmiernie, panie doktó- 
тте, 2 powodu pańskich zaręczyn... i skła- 
dam najserdeczniejsze życzenia... 


zamienili poroózu- 


Miłość Fakira 


(ty tak ma ТЇШЇ dorana pom? 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi śpieszy z pomocą bezrobotnym inteiigentom 


Łódź, dnia 1 lutego 

Ubezpieczalnia Społeczna, utrzy- 
mująca się z funduszów, składanych 
rzez tysiączne rzesze osób, korzysta- 
jących z jej tak dobrze znanej pomocy 
i dysponująca olbrzymiemi sumami 
potokiem wpływającemi do jej kas — 
powinna w pierwszym rzędzie zatrud- 
niać tych, co byli jej członkami і 
przez szereg lat wpłacali swe składki 
na jej dobro, a dziś są bez pracy. To 
jasne! To jest elementarna zasada 
sprawiedliwości spolecznej, -Tak być 
powinno! To też, kiedy ereg osób 
otrzymało z Ubezpieczaini -Społecznej 
w. Łodz list treści następującej: 
„(Chcąc przyjść panu (i) z doraźną po- 
mocą, Ubezpieczalnia Spoleczna 7а- 
wiadamia, że prawdopodobnie będzie 
praca dorywcza, w związku z tem 
zechce się pan (i) zgłosić do Naczelni- 
ka Wydziału p. Madalińskiego w dniu 

‚ о godz, ...* serce im zabiło radoś- 
niej, zaczęli raźniej patrzeć na świat 
i... zaczęli wier: w sprawiedliwość 
spoleczną Ubezpieczalni Społecznej. 

Z pośród tłumu zglaszających się 
Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi w 
dniu 17 stycznia r. b. zaangażowała 28 
pracowników akordowo. Pozostali о- 


Społecznej, angażujący 
pracowników, miał jakiś plan pra- 
cy, jakąś kalkulację pracy i obliczenia, 
jeżeli nie zaangażował! 100 lub dziesię- 
ciu. Takby wska: 
takby 
nią si 

р 


wskazywała 
posługiwano. 
że 28 osób otrzymało akordo- 
wą pracę jako doraźną pomoc, otrzy- 
mując do przepisywania „karty prze- 
biegu choroby“ z płacą akordową od 
sztuki na miejscu w biurze po 1,8 gro- 
sza, jeżeli zaś to wykonywali w domu, 
z placą po 1,6 grosza od sztuki, Ceny 
nikt nie kwestjonował. Dobre wszystko 
to, co daje się bezrobotnemu w tych 
ciężkich czasach. 

Więc 28 bezrobotnych wzięło się z 
zapałem do pracy, błogosławiąc los, 
że mają pracą. Radość biła z ich obli- 
cza przez 5 dni, bo tyle trwala ta pra- 
ca. Zarobili przeciętnie po 18—20 zi na 
glowę, za wyjątkiem osób „protegowa- 
nych“, które zarobiły kilkakrotnie wię- 
cej. No, ale trudno, przy obecnym sy- 
stemie i do tego się można przyzwy- 
czaić, 

Dnia 21 w . poniedziałek pracę 
przerwano. Zasmucili się „Чогуусу“ 
pracownicy, lecz dano im nadzieję i 
kazano się zgłosić w czwartek 24. I, po 
to tylko, aby 18 z nich zwolnić z miej- 
sca, mówiąc, że już pracy dla nich 
niema. Pozostałych 10 znów się poczu- 


logika — gdyby 


ywał rozum zdrowy. | 


8 = Orędownik 


to „szczęśliwymi „wybrańcami losu“ 
na ;,. jeden dzień, gdyż już w piątek 
25. L powiedziano im, że nastąpi 
przerwa do poniedziałku 28 stycznia. 
Trudno, pełni, nadziei przyszli w ozna- 
czonym czasie do pracy i po pracę, ale 
tylko po to... żeby usłyszeć, że są 
zwolnieni, gdyż już pracy niema, 
Było to przykre, ale prawdziwe, i 
niktby o to żalu nie miał. Robota była 
dorywcza, akordowa, calą zrobili za- 
angażowani bezrobotni, a teraz mogą 
być znów bezrobotni — dobre i to. 
Takby było, gdyby nie maleńkie ale. 
To maleńkie ale to to, że dowiedzieli 
się ci nieszczęśliwcy, że robota jest 
i tę ich akordową robotę otrzymali do- 
dałkowo stali pracownicy Ubezpie- 
czalni Spolecznej, otrzymujący co 
miesiąc pensje, Ponieważ w Ubezpie- 
czalni nie mają czasu na tę robotę, 
biorą sobie do domu po 1000 i więcej 
kart i tam dają rodzinie, bądź znajo 


mym do przepisywania, Wszak піс 
nie szkodzi takiemu panu, jeżeli sobie 
dorobi jeszcze kilkadziesiąt złotych do 
stałej miesięcznej pensji kosztem „do- 
rażnej pomocy“ inteligentnego bezro- 


botnego. 

I to boli! 

Nielicznej garstce tych „wybra- 
nych“ bezrobotnych inteligentów, 


którzy może od miesiąca nie widzieli 
20 złotych i dla których każda złotów- 
ka więcej zarobiona „z doraźnej po- 
| тосу“ ma wartość wielu złotych, zo- 
' stała wyrwana przez tych, którzy ma- 
ja stałą pracę i którzy bez tej złotów- 
ki mogliby się obejść. A 
Oto kwiatek „doraźnej pomocy 
dla inteligentów bezrobotnych z buj- 
nej niwy Ubezpieczalni Spolecznej w 
Łodzi. 
Cz; trzeba komentarzy? 
| Chyba nie! 


„Przychodzę do was w chwili, gdy jek 


|inarzekania stały się pieśnią codzienną...” 


Widocznie Wydział ' 


List pasterski J. Е. Ks. Biskupa Włodzimierza Jasińskiego, 
ordynarjusza diecezji łódzkiej 


Łódź, J. Е. biskup lódzki, ks. 
Włodzimierz пакі, wydał z okazji 
swego ingresu list pasterski, w któ- 
rym przesyła przewielebnemu ducho- 

елау i wszystkim wiernych die- 
pozdrowienie i błogosławieństwo 


° 


Na wstępie swego listu J. E. ks. bi- 


go Pasterza śp. 
Biskupa Tymienieckiego, stwierdzając 
że: 

— Sieroctwo wa 
gdziekolwiek indziej, bo z osobą śp. 
mego Poprzednika sły się dusze 
wasze, zespoliły serca, a przedewszyst- 
kiem powstanie i organizacja diecezji 
były tym wielkim zawiązkiem miłości, 


było cięższe, niż 


podziękę ks. biskupowi 
za dotychczasową opiekę 
а, nowy pasierz łódzki ser- 
decznomi słowy wzywa parafjan do 
pracy, której ostatotznym celem jest 
zbawienie wieczne. 
„Przychodzę do wa: 
wam ciężko, gdy troska codzienną 
spędza sen z powiek, a bieda w oczy 
zagląda, gdy jęk i narzekanie stały się 
pieśnią codzienną.. Ale to najsłusz- 
niejszy moment, gdy ojciec przyszedł, 


w chwili, gdy 


umocnił, pocieszył, ulitował się i we- 
dle mocy swej pomógł. Nie dla siebie, 
ale do was i dla was przychodzę”. | 

„Wiara w Bożą opatrzność, kieru- 
јаса światem i losami jednostki, każe 
nam ufać w spełnienie zapowiedzi wy- 
słannika Bożego”, Mimo nędzy moral- 
nej, jaka szerzy się obok materjalnej 
biedy, mimo obojętności na sprawy 
Boże, pracować trzeba i żyć w nie- 
skończoność, bo duch jest nieśmier- 

| telny*, ` 

„Miłości Chrystusowej słowem i 
czynem uczyć was przychodzę,. Ро- 
kój wewnętrzny z Bogiem i własnem 
sumieniem, pokój zewnętrzny w życiu 
państwa, narodu, społeczeństwa i ro- 
dzin, pokój w poczynaniach i pracy, 
pokój w spoczynku i zabawie jest źró- 
dłem cnót chrześcijańskich, nrzed- 
smakiem nieba, dowodem opanowania 
siebio i umiejętnością życia Pokój 
musi nas cechować w doli i niedoli, w 
życiu publicznem i prywatnem, w spel- 
nianiu naszych nawet najtrudniej- 
szych obowiązków. 

Ten pokój siać, wlewać do dusz, u- 
trzymywać w sercach i. rozwijać 
wśród dzisiejszego nerwowego pokole- 
nia jest pasterskiem zadaniem mo- 
jem", 


— 1 - 


— Dziękuję uprzejmie. 

— Muszę się jednak przyznać. że ta 
właśnie okoliczność sprawia mi niemały 
kłopot, nie wiem Łowiem, jak przedstawić 
panu wiadomość. 

— Nie rozumiem pana — odezwał się 
zdziwiony doktór. 

— Chwileczkę, zaraz wszystko wyja- 
śnię Przedtem poproszę pana o słowo hó- 
noru, że tego, co pan teraz usłyszy nie po- 
wie nikomu, nawet narzeczonej, 

—Ma pan moje słowo. 

— Dziękuję. Otóż pragnę panu zakomu- 
nikować sprawę, w którą wmieszana jest 
młoda Angielka. 

— Miss Mable? 

— Tak Krótko mówiąc: podejrzenie o 
popełnienie morderstwa kieruje się wyraź- 
nie na nią 

— Niemożliwe! — wykrzyknął doktór 
i porwał się z miejsca. — Cóż to za szaleń- 
czy pomysł! Miss Mable mordercą własne- 
go ojca? Szaleństwo! 

— Proszę się uspokoić, doktorze! — 
prosił Bartolini, — Ja także początkowo 
myślałem podobnie, także byłem bardzo 
zdziwiony, choć nie mogłem tego w takim 
stopniu okazać. Uważałem to za niepraw- 
dopodobieństwo. A jednak . Proszę się u- 
spokolć, wysłuchać mnie i samemu potem 
osądzić. 

Doktór usłuchał, Był silale podniecony. 


——————————— 
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Sędzia powtórzył zeznanie kucharki 
Nie pominął nieczego, tak, że doktór mógł 
uprzytomnić sobie cały przebieg przesłu- 
chania Angioliny. 

Gdy Bartolini skończył, doktór machnął 
nerwowo ręką i oświadczył: 

— Ale głupstwa opowiadała. Proszę to 
zrozumieć, panie sędzio! Uważam to za wy- 
twór podnieconej fantazji przestraszonej 
kobiety. 

— Zapomina pan, doktorze, że kuchar- 
ka w ową noc nie miała powodu być prze- 
straszoną lub podnieconą, wszak wówczas 
nie wiedziała jeszcze o morderstwie, 

— Uroiła sobie coś, powiedziała prze- 
cież, że księżyc jasno świecił. Przy świetle 
księżyca powstają najróżniejsze refleksy 
świetlne, 

— Słusznie, — zgodził się Bartolini, — 
niema nic bardziej niesamowicie widmo- 
wego, jak światło księżyca. GdyŁy nie fakt, 
że o tej właśnie godzinie popełniono mord, 
przyjąłbym to, podobnie jak pan, jako ha- 
lucynację, wywołaną przez nadszarpnięte 
nerwy. 1 tutaj właśnie uderza mnie zet- 
knięcie się tych urojeń halucynacyjnych z 
mordem Taki jest mój pogląd na sprawę, 
jako sędziego śledczego. 

— Więc pan podejrzewa, że Miss Mable 
sama... 

Doktór przerwał swe zdanie, pomyślał 
sekundę i dodał: у 


Dalej Ks. Biskup mów 

„Za jedno z najważniejszych mych 
zadań uważam skojarzenie silne, istote 
ne bez kompromisów wiary w życie, 
zasad Teligji świętej z wewnętrznemi 
jego przejawami... Praca więc wielka 
nas czeka, ale miłość Zbawiciela ją u- 
łatwi, a prawe serca dopomogą. do jej 
urzeczywistnienia.. Uczcie młode po- 
kolenia jednoczyć wiarę w życie, а 
przedewszystkiem nauczcie je kochać 
Pana Jezusa. 

Następnie 
gencji: 

„W diecezji naszej pierwszorzędna 
jest rola inteligencji, wyposażonej od 
Boga nauką, naczelnemi stanowiska- 
mi, і ona jest odpowiedzialna za ро- 
ziom duchowy i moralny szerokich 
rzesz. Na was są zwrócone oczy tych, 
którym przewodzicie. W waszem ży- 
ciu pragną oni znaleźć potwierdzenie 
prawdy Bożej i cnoty chrześcijańskiej, 
od was żądaia, byście życiem i pracą 
głosili jego chwałę. 

Nie zapomina Dostojny Pasterz i о 
młodzieży: „Z radością wyciągam те- 
ce i serco do ciebie ukochana młodzie- 
ży mej diecezji, bo wierzę, że mimo 
wszystkie pokusy i ułudy świata, za 
Janem św. powtórzyć do was mogę: 
„Piszę wam młodzieńcy, iżeście mocni, 
a słowo Boże mieszka w was*. 

Kończąc Dostojny Pasterz stwier- 
dza, że: „Kościół święty z natury swej 
pracuje dla dobra ogólnego i nie go z 
tej drogi nie sprowadzi, bo Chrystus 
Pan nakazał mu stać przy prawdzie, 
sprawiedliwości i miłości. Staje się on 
tem samem istotną podporą i nieoce- 
nionym współpracownikiem państwa i 
narodu 1 jest jego siłą wewnętrzną... 
Z przykładu Zbawiciela nauczymy się 
spełniać nasze powinności dobrych 
obywateli kraju“. 


UWAGI 


Już trzecie zrzędu towarzystwo lotnicze 
zaprowadza regularną komunikację na linji 
Londyn — Paryż. Ruch pasażerski na tym 
szlaku byl do tej pory w ręku dwóch równo- 
cześnie kompanij: Imperial Airways i Hill- 
man Line. I rozwija się dobrze, bo, jak wi» 
dać, jest jeszcze miejsce na trzeciego Коп. 
kurenta. Będzie nim wkrótce Continental 
Airways Company, którę chce nad drugiemi 
zdobyć wyższość przez regularne odloty co 
godzinne, Zarazem podróż z bulwarów nade 
sekwańskich do City londyńskiej nie prze 
kroczy 2 i pół godziny. Dalekobieżny ruch 
lotniczy dochodzi do sprawności, рггуроті- 
nającej komunikację podmiejską, prawieże 
tramwajową. 

Zza oceanu przyszło w ubiegłym stuleciu 
napięcie walki konkurencyjnej w dziedzinie 
komunikacji. Między waźniejszemi centrami 
amerykańskiemi utrzymywane są podwójne 
szlaki kolejowe dwóch konkurencyjnych to- 
warzystw,. które o tej samej godzinie, po 
równej cenie i z podobną wygodą przewożą 
pasażerów od miasta do miasta, Rywalizacja, 
która nie zna przeszkód! 

Widać, że Europa potrafi być pojętnym 
uczniem. Ameryki. Przynajmniej tam, gdzie 
szeroko otwarte są wrota dla inicjatywy ргу- 
watnej. Szlak lotniczy Londyn — Paryż 
najlepszym tego dowodem. 

Są więc dziedziny, w których hasła wol- 
nej konkurencji, acz obecnie niezbyt w mo- 
dzie, pozostały górą. 


zwraca się do inteli- 


Pamiętajcie 0 haśle 
„Swój do swego po swoje” 


Architekt amerykański dr. William Whit- 
ney zbudował model wielkiego podziemne- 
go lotniska w Nowym Jorku. Gigantyczny 
ten projekt, przyjęty już przez rząd Sta- 
nów Zjednoczonych, przewiduje budowę 
portu lotniczego dla około 600 samałotów 
pasażerskich. Port będzie wyposażony w 
najbardziej nowoczesne urządzenia lotni- 
cze, wielkie autostrady i posiadać będzie 
nawet kolej podziemna 
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ku mnie daruję сї i ło bardzo chętnie! 

— Czy to prawda? — zapytał Jerzy, patrząc nieśmiało na jej 
piękną, zarumienioną twarzyczkę. 

Anna rozśmiała się głośno i wesoło, 

— O panie Jerzy, stary idealisto! Tak. ja myślę, że nawet mi- 
łość umiera! Ale teraz rozmawiajmy rozsądnie, Więc mniej więcej 
za dwa miesiące występuję w roli „Herty” w stolicy. О, pan nie 
masz pojęcia, jak dumną jestem i szczęśliwą! 


ROZDZIAŁ TRZECI. 


— Moja wiadomość nie sprawia na panu widocznie żadnego 
wrażenia — zawołał Paweł Herbert i odrzucił z gniewem cygaro. — 
Dostać teraz inną aktorkę w miejsce Celiny, to przecież szczęście co 
się zowiel A przytem ona jest piękną, piękną jak poranek majowy! 
Myślę, że nikt nie może o mnie powiedzieć, abym się łatwo unosił, 
ale tutaj tworzę wyjątek. Ta kobieta jest zachwycającą! Prześlicz- 
ną! Musi się podobać, chociażby nawet nie posiadała żadnego ta- 
lentu! 

— Aha! Teraz wyszło na jaw! — zawołał Wiktor oburzony. — 
Опа jest piękną, to jest panu się podoba i to wystarcza! A mój dra- 
mat? A ta Herta, którą sobie wymarzyłem? Gdzie to pozostaje? 
Piękność sama nic nie zrobi, możemy się obejść bez niej! 

— (o za myśl? Czy pan sądzisz, że Herta zachwyciłaby wszyst- 
kich, gdyby była brzydką? W teorji unosimy się nad rozumem i do- 
wcipem Í stawiamy go ponad inne przymioty, w rzeczywistości jest 
on nam dosyć obojętny, jeżeli usta, które go wygłaszają, nie są ładne 
o tyle, żeby je można podziwiać! A ta kobieta jest piękną! Na słowo! 

Wiktor unosił się coraz większym gniewem i rzucił gwałtownie 
mały nożyk, który poprzednio trzymał w palcach, na stół. 

— A przytem gęś. papuga, która bez zrozumienia rzeczy powta- 
rza to, czego się z mozołem na pamięć wyuczyła i co jej sufler pod- 
powiada. Celina umiała przejąć się rolą, podczas kiedy ta... 

— Ależ na Boga, człowieku! Nie znasz jej pan wcale... 

— Mnie już zupełnie wystarcza to, co o niej słyszę. Piękna! Uro- 
cza! Nawet pan, który się nad nią unosisz, przyznajesz, że nie ma ta- 
lentu A ja, który nie jestem pod wpływem jej uroku i który trze- 
źwo na tę rzecz zapatruję, ja muszę patrzeć spokojnie, jak moje 
dzieło, które już nabrało życia, zostanie zamordowane, poćwiarto- 
wane i jak karykatura ukaże się na scenie. 

— Bredzisz pan! — rzekł Herbert poważnie, zapalając nowe cy- 
garo. — Jeżeli jednak myślisz, że będę się starał o złagodzenie twego 
gniewu, to się mylisz. Moje przygotowania рогођіопе i pan czy 
chcesz czy nie, musisz się na wszystko zgodzić. 

Wiktor usiadł na kanapie i patrzał ponuro w ziemię. 
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te pomysły wykonywał. była mniej dobrą. Wiktor słuchiajęc popra- 
wiał w myśli rozmaite błędy i nagłe zapytał się w duszy: 

— Czyżby to miała być moja droga? 

— Dramat, nowożytny dramat i stałbyś się od razu tem, czem być 
pragniesz, to jest niezależnym. 

Serce zaczęło mu silniej bić, gdy o tem myślał, machinalnie gła- 
dził włosy i przygryzał usta. 

— Trzeba ci tę treść inaczej obrobić — nowożytnie, modnie! — 
zawołał nareszcie, nie mogąc się już powstrzymać. — Byłoby to coś 
wielkiego, wspaniałego i zjednałoby ci wielką sławę! 

Czytający spojrzał na niego. Wiktor nigdy nie mógł zapomnieć 
tej bladej twarzy, płonących oczu i tego groźnego głosu, gdy, od- 
powiedział: 

— Raczej wrzuciłbym moje dzieło do morza! 

A gdy nareszcie sam zaczął szukać jakiegoś przedmiotu, przy- 
pomniała mu się „Alkante* z wszelkiemi szczegółami { nie dawała 
mu spokoju. 

Wiktor był zły na siebie. przeklinał swoją dobrą pamięć — ale 
napróżno! Czyż bogactwo jego myśli. jego wyobraźni było już tak 
wyczerpane, że musiał pożyczyć od innych? On — Wiktor Alten! 

Z gniewem więc walczył najpierw z piękną treścią dramatu, która 
należała do innego. Pomimo tego nie mógł o niej zapomnieć. Coraz 
silniej wciskała się do jego wyobraźni, tak, że w końcu nie mógł już 
o niczem innem myśleć, 

Oprócz tego jednego przedmiotu nic nie widział ale za to tem 
jaśniej ukazywał mu się nowy dramat. Osoby, które chciał stworzyć, 
żyły rzeczywiście, stały przed nim i mową i ruchami żądały, aby je 
uwiecznił w swojem dziele. To były jego marzenia. 

Wziął wreszcie pióro i nakreślił szkic dramatu. Sceny, akty zja- 
wiaty się prawie same, jakgdyby mu pomagała jakaś tajemnicza, 
cudowna siła — a słowa, rzucone na papier zdawały się wesoło 
uśmiechać do niego. 

— To mi sprawi ulgę — pomyślał, oddychając głęboko — więcej 
też nje pragnę. Rękopis może potem leżeć w biurku aż do dnia 
вай едо. 

I pracował z całym zapałem, a rozkosz tworzenia zawładnęła 
nim z nową potęgą. 

— Szkoda — rzekł znowu po chwili, ocierając rozpalone czoło — 
szkoda, że nikt tego nie zobaczy, bo jest bardzo dobre. 

Ale to go znowu tak bardzo nie trapiło — chęć do pracy była 
większą, niż wszystko inne. 

Nareszcie przestał pisać. Westchnął ciężko; bezsilny żal ustąpił 
nagle miejsca pierwotnej gorliwości. Po cóż dopiero zadawał sobie 
tyle trudu? Wszakże wszystko było daremnem! Najlepsze jego 
myśli, najidealniejsze postacie będą musiały zawsze pozostać ukryte 
wobec ludzi, to mu nakazywały honor i sumienie. Ale żałował tego z 


|ecpłatny dodatek tygodniowy. „Orędownika” єз CÓRKA AKTORKI — 13 


"олдоп BU ®үрәолл\ роүзүштїтоге? OBaf ira ү әттәте ло$опмә@й Terorqau 
®шцол\2 JV "үрпү alujodnz пш цәләдо 29210 әивтл\ешАл\ +шә!8тыр od 
оло{в опрә[ jozsAjs 4р3 'foygodefu | Yotags uormod Inzo Ad eN 
К Tiap пшәл\в дв |омұцопів 244 | pueda: nyjry (поце! мо 
Әүцәоѕ Azad хп) uojry d0]414 914914 (opzey Azad rerzpołs ‘orep 
æd воща tu 979109 ә®цәл\ой əuzsnp fe4974 '[6u[04)804 pes M 
1104 цәАмв 918 11420 әти шо 
dez mAłuo z 921034 “туюн тив elojye оЗәирә[ pue oriq BIN 
'equuojzpoa djs AlemAqpo Aqgud 


TONYA RVIZQZOH 


~Áz30 pezəzsnds uopAj6Mm oz rers 
-nm Aqutrq рәзлй ‘оЗоүи — /}птлАм 404 nu Aqojy 'o3oyfu atzpdq 
өү ‘juas Bu Jezen OŻe[ үншвлр Öja үзүш әәбтзәрш BAP RZ 
"pEUAZIJSA 
=od znf 05 |fom otu | mpyo ju uo u qkzoojod дв цәшву 
'elogdzozs во] VU oyjsAz6M уер imouvsod | отор 
wu òs (NZI ‘Аддз үйивровд "92р odouozdy0yJ BUDZOZSIUZ IVM 
PO (WU AN NOs po дв Hogimpo wmajuajuqojs0M шәҗїдә Z 
‘80x9 OZYZSOf ы 
Жоош 039[ m 0144 0 9zozEep WIO — шәтәп д!в OJUAWJS „NSBZO 
wroj3olq Z“ © {Золро B4301) — 5822 łŃq Əzəzsəf 'ә|цәүшпв ә[ол\в (NM 
-врро шәгэлтг aje ‘пувіме Ep ou 09 'uozsdejfuu 0149 0], 'әүо}в 
eu uińotzoj 'uosidoqgda w4uozouoys pey — опур [es Ko0u (әр, 
191405 o pidqtm ozozsof 2049) UVA $% ZEM — 
iauiAzoo furaadzozskiq Z 013024 | II 
erqo ejajqoy етуді пш ełypod *Xuozoyuoys 149 yewvap Ар8 в ‘әруз 
od ўуз 'oluoos od duoos [9510 p few 479 OziBnpnq UAUUOM M 
łefzpols uraseżowAj, 'oluqozajodaju ds OłBMmAZpo aluolwns ogof оҳ 
-14] — mo400z18 0} AqoAq әш 07 'łerzpalmop F дв /478120цә L ‘Wa O 
Ардүц д4 olmop alu jemu 9701 91052 op s0p| ożof |rzpnqz "103 
"AIM ‘uo 07 'pizpoyzs о1Зош 0} пш 200) EyANIq OZ0f 14949 M |WOUUT Z 
zga әцвдрәүцуг ордо olaf OłOjZp © 'PM)suud OIN NYZJOJSBTUL 
шәчән $uojyef A “цоло m {Аў iyoy 'ofuoluins afoAs pufeyodsn 
tózowz лә) dulomz `Дозла ор BINSBU P[JEW-CZ9H Ap3 'ozpuzq AB ATS 
TermemAm әји znf | 0254015 07 20100 др VINMU]S 'ш®)циә2әА# IUI0MS 
pozad плет inu gef ёлу ‘ejom vus "fo[ep Z84109 OjzS AE] I 
Baod wya "шуңа! вәјвәр jA PUVA — "0001 ә 
"ają BłAzołz I stdoydi AzZsMeAZo0ZId ‘BBMB m JASOZ — 
{азу -®%0ц орвам о ÓJ5 tłBJZPOJMOp цәшщир NJUN Od 
\ювижәлуү 671092 
звә[ puz оу 'ofoaqop боо иәүцтл\ WIĄJSŃZSM шец gojsof ией әү лдаа 
[олу pezpim ү 181620 o AqApa ‘роп Fon ojqos Адүтр waqay '09 
-ałtjuedsm foo nysosdod О) 97 ‘ача eodjsky wvSdjsAZJA vf ү — 


głębi serca, bo czuł, że to był głos jego zbudzonego na nowo genjuszu, 
a on go sam musi stłumić! 

Ale wkońcu zapytał sam siebie: „Czy to rzeczywiście to samo, 
jeżeli dwoje ludzi widzi jedną rzecz, a każdy patrzy na nią odmien- 
nie? Każdy żyje — a żyje na swój sposób =- myli się, błądzi, ale także 
na swój sposób, W kalejdookopie są zawsze te same kamienie — 
jedno poruszenie wytarczy, aby obraz, który się pokazał, zniknął, a w 
jego miejsce nowy się ukazał — podobny do poprzedniego, a jednak 
supełnie inny. Rohr i ja jesteśmy też zupełnie nie podobni do siebie“, 

== Glupstwo! — zawołał nareszcie gwałtownie i wrzucił zapisane 
ćwiartki do szuflady biurka. 

Pewnego ciepłego dnia jesiennego wydobył jednak niedokończony 
rękopis i zaczął czytać; być może. że tylko wtenczas wydawało mu się 
to arcydziełem —szukał uważnie błędów i omyłek, ale wszystko było 
doskonałe. 

Myślał, rozważał, walczył z sobą, gdy nagle wszedł Fussel do 
pokoju. 

— Jak się pan miewasz! — zawołał na progu, a widząc, że Alten 
wstał od biurka, dodał szybko: — Pracujesz pan, zapewne przeszko- 
dziłem, cofam się też į uciekam natychmiast! 

Wiktor zbliżył się i ujął rękę gościa. 

— Bynajmniej, chodź pan śmiało bliżej. Cieszę się z tych odwie- 
dzin, odzyskam może mój dobry humor. 

— Czy podobno, abyś był w złym humorze? Pan, bohater dnia, 
dziecko szczęścia? 

Wiktor uśmiechnął się gorzko. 

— Pozwól mi nazwać w takim razie szczęście wyrodną matką — 
rzekł ostro i odrzucił zapisane ćwiartki na stronę — Przyszedłeś po 
mnie? Tak? Więc proszę, zaczekaj pan chwilę, ja się tylko prze- 
biorę. Tu są cygara, papierosy, zapałki... 

— Dziękuję, dziękuję! Dam sobie radę, a w najgorszym razie 
poszukam co do czytania. 

Redaktor usiadł na rzeźbionem krześle, które przedtem zajmo- 
wał Wiktor i wziął kartki, rzucone przez Wiktora z takim gniewem 
na stronę. Nie mając nigdy zadużo czasu, bał się rękopismów, jak 
ognia, ale prace Altena zajmowały go o tyle, że dziś zrobił wyjątek, 
spostrzegł już bowiem poprzednio, że to był dramat. 

Gdy Wiktor wszedł dó pokoju, zawołał Fussel zachwycony: 

— Altenie! Człowieku boski! Ten utwór tu nie ma піс znaczyć? 
Mówię ci. to zadatek na przyszłość, on jeden wystarczy, aby ci przy- 
nieść wawrzyny i powodzenie. Kiedy myślisz dzieło ukończyć? 

— Nigdy! 

— Тору było! No. no, my też mamy jeszcze coś do powiedzenia! 
Daję ci słowó, że pani Murner nie wyrzeknie się swego wieńca lau- 
rowego. ч 

— А ја panu zaręczam, że z tego nie nie będzie. 
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— Ale jesteśmy tak rozłączeni, jakgdyby niebo 1 ziemia leżała 
pomiędzy nami — odrzekła Anna chłodno. — Wiktor Alten! Jak 
орсо brzmi to nazwisko dla mnie! Czy on był kiedyś moim mężem? 
Muszę to sobie dopiero przypomnieć — jest to jedna z ciemnych 
plam mojej przeszłości — za to tęraźniejszość jest tem jaśniejsza! 

— Panie jesteś kobietą bez serca — zawołał Jerży, patrząc z wy- 
rzutem na stronę. 

Rzuciła się na krzesło i założyła ręce nad głową. 

— Bez serca? Być może. Ale musisz pan to tak samo rozumieć, 
jak ja. Ja nie potrafię poświęcić wszystkich moich marzeń i uczuć 
wzamian za czyjeś serce — nie, to mi się nawet śmiesznością wy- 
daje! Ja jestem ja! Do mnie należy moja sztuka i moja piękność, 
to mi wystarcza! Nie załamuj pan гак nad moją próźnością. Muszą 
być takie kobiety, które umieją ocenić swoją wartość i których 
usposobienie jest dosyć spokojne, aby o tem піс zapominały. Ta nie- 
dobra krew. którą moja babka przeklinałą w żyłach mej natki, nie 
musi jednak być jeszcze najgorszą. Co pan myślisz? 

Milcząc, podał jej Jerzy małe lusterko i poruszył głową. 

Spojrzała w nie, przygryzła usta, a potem uśmiechnęła się za- 
dowolona. 

— Nie stałam się brzydszą! To mnie w tej chwili bardziej cie- 
szy, niż kiedykolwiekbądź. 

Jerzy odłożył lusterko. 

— Będę panią podziwiał, uwielbiał, kochał tak, jak tu — rzekł 
z westchnieniem. — Dziecko! Czy nigdy nie uznasz czczości takie- 
go życia? 

Anna wyciągla ręce. 

= Umarłabym bez tego! — zawołała w uniesieniu. Potrzebuję 
tego do życia, jak powietrza i dla tego mam też prawo żądać, aby 

— Gdybym ja był panią — przerwał Jerzy — odmówiłbym Her- 
bertowi. On się tobą, jako kobietą, więcej zajmuje, niż artystką. 

— Naturalnie! To nic dziwnego. 

— A potem Wiktor i jego znajomi... 

Anna zerwała się. 

— Ależ, czy pan mnie nie rozumie? Czy nie pojmujesz tego? 
— zawołała gwaltownie. — Właśnie chcę tego! Tak jest! Chcę sta- 
nąć wobóc niego jako ta. która przez własńą siłę i pracę stała się 
niezależną i zdobyła sobie sławę i podziw. Będę mu mogła powie- 
dzieć: Patrz — tem byłam zawsze, talent mój był uśpiony, а ty, za- 
miast zbudzić go, zamiast stać się moim doradcą i przewodnikiem, 
źdeptałeś ten talent, zniszczyłeś go dla tego, że to nie zgadzało się 
z twojem przekonaniem. Ale ja dałam sobie radę bez ciebie! Ty zaś 
nie chwal się, że możesz być przeznaczeniem dla kobiety ; twoje 
nędznę samolubstwo nie zdało się na nic! Chciałeś niewolnicy, a ja 
byłam kobietą; mającą równe prawa co do myśli i woli, chociaż z to- 
bą nie mnie nie łączyło. Teraz musisz mnie szanować — musisz mi 
oddać wszelką sprawiedliwość, czy chcesz lub nie — twoją milość 
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Na filmowe: taśmie życia 


Ludzie, których nic nie złamie 


„ Dyrektor ubezpieczalni społecznej pan 
Giętkoplecis przeciągnął się rozkosznie. 
Po wyśmienitym obiadku trzeba odpocząć 
nieco, żeby pomóc cośkolwiek przeladowa. 
nemu żołądkowi w procesie trawienia, 

Hm... Proces procesowi nierówny — po- 
myślał. 

Jeden może być przyjemny, a drugi nie. 
Naprzyklad mój proces trawienia, a pro- 
ces narodowców w Łodzi. Za nic w świe- 
cie niechciałbym być w órze pana Ko- 
waiskiego, brrr — wstrząsnął się. Biedni 
ci narodowcy, bardzo mi ich żal ale z 
drugiej strony dobrze im lak! Poco za- 
dzierają z potężnym blokiem.. poco.. A 
jednak, hm! 

Pan dyrektor pokręcił głową. Tlekroć 
pomyślał o narodowceach, zawsze doznawał 
niemilego uczucia. Coś w rodzaju trwogi 
chwytało go za gardlo, uspokajal się jed- 
nak słowami naczelnego lekarza: że „za 
każdy czynniejszy występ narodowców 
należy im się zwiększona porcja izolacji, 
Tak, to jest najskuteczniejszy na nich 
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głowę skropił wodą kolońską 


środek". Pan dyrektor, zmęczony wkońcu 
ami, spoczął w blogim spokoju pod 
kuńczemi skrzydłami Morfeusza. Po 
godzinach blogiej drzemki obudził 
wstał, głowę skropił kolońską wodą. 
łysinę starannie zaczesał. zrobił kilka 
przysiadów, aż wrócił do swej właściwej 
formy. O narodowcach więcej nie myślał. 
Teraz należy mu się przechadzka! Mary- 
eiu, zawołał na slużącą, Podaj mi futro. 
Pan dyrektor wyszedł, Wolnym, pelnym 
godności krokiem udał się na główną üli- 
cę miasta. Jeszcze nie uszedł dwustu kro- 
ków. gdy zadzwoniono w starym kościele, 
Pan dyroktor nie znosił bicia dzwonów. 
Był tego zdania, co naczelny lekarz że 
dzwony stały się już przeżytkiem, że mo- 
glyby być zastąpione przez coś. innego, 
wreszcie Wielki Budowniczy dzwonienia 
nie potrzebuje. 

Nie kontent wielce, pan dyrektor szedł 
w kierunku głównej ulicy, aby odbyć swój 
przepisowy spacer. Godzina mogła być 
trzecia. Dzwonienie nie ustawało. prze- 
ciwnie, poczęlo huczeć coraz głośniej, a 
wschodni mroźny wiatr niósł posępny od- 
glus żalobnego marsza. Dyrektor przyśpie- 
szył kroku. Zapewne pogrzeb. Musiał u- 
mrzeć ktoś znaczny, bo piękna muzyka 
Ciekawe, kto może być taki.. т... warto 
by się dowiedzieć. Przystanął na naroż- 
niku. Hm... hm.. A to wspanialy pogrzeb. 
no! Dyrektor przebiegi w myśli listę 
znaczniejszych osób, leczących się w ubez- 
pieczalni. Pan Notarjusz Aktoskryber nie, 
Dyrektor od skubania kur przy rzeźni 
miejskiej — Koguciński nie! Ten nie, ten 
nie, no to kto u licha! Trzeba się kogoś 
zapytać, 

— Panie szanowny — zagadnął jakie- 
goś stojącego przy гупехіоки gościa — pa- 
nie szanowny, może pan łaskaw mnie ob- 
jaśnić, czyj to pogrzeb! 

— Polekiogo narodowca — odprawił 
krótko zapytany, a potem dodał: w 
piątok chwycił go pas we fabryce przy го- 
bocie. Maszyna szla, tak podniosło go w 
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może pan łasknw mnie objaśnić, czyj to 
pogrzeb 


górę i gwiznęło nim o ścianę, 
kawalki rozleciał. 

— No, no, rzeczywiście bardzo przykry 
wypadek, ʻe też nie mógl się schylić, a 
byłby napewno uniknął śmierci, 

— Nie każdy się umie w odpowiednim 
momencie schylić, zresztą narodowcy ma- 
ją twarde krzyże i karki, więc ginąć mo- 
gą, zginać się nie umieją. 

— To on był narodowcem? 

— A fak. Dawny członek byłego. Obo- 
zu Wielkiej Poe obecnie członek wy- 
dzialu Mlodych Stronnictwa Narodowego. 

Dyrektor pokręcił glową. A jednak mu 
sial być członkiem niebylejakim. skoro ma 
taki wspaniały pogrzeb. Orkiestra, sztan- 
dary, powódź kwiatów, to przecież wszyst- 
ko kosztuj 

— Wdzięczności, ni dobrego wspomnie- 
nia za pieniądze nie kupi — odrzekł gość. 
— Zabity był zwyczajnym członkiem — 


aż się w 


szarym pionkiem, rozumie pan — gość za- 
milkł, porwała go nadchodząca ludzka 
fala. 

Dyrektor wytrzeszczył gały i gapił się, 
jak wielu innych. 

— Ależ to nie pogrzeb — zawołał — to 
istny pochód! To manifestacja polityczna! 


Gdzie wladze bezpieczeństwa, gdzie po- 
rządek? Patrz pan, ci w beretach. będzie 
ich ze 250, ci w mundurach.. na ramio- 


nach go niosą. A ludzi ze dwa tysiące, tlu- 
my, tlumy, 
miał takiego pogrzebu, Patrz pan... 
Dyrektor obejrzał się za swym rozmów. 
A, lecz już go nie bylo; wmieszał się w 
tłum i poszedł za trumną. Dyrektor stracił 
ochotę do spaceru, zawrócił z powrotem do 
swoich apartamentów. Osly! Barany’ 
Cymbaly — mruczał. Manifestację poli- 
tyczną urządzili! A jednak mogą być wzo- 
rem dla „I u Młodych”, „Strzelca“ i 
t d. Co za organizacja, со za si 


Wielokątna serwetka z resztki płótna obszydelkowana cieniutką koronką. 


„Biały tydzi 


„Bialy tydzień“ — „10 tanich dni“ — 
„Źniżka сеп" — „Wysprzedaż* — oto 
reklamy, jakie wpadają nam w oko 
nietylko na ulicy, nad sklepami bła- 
watów, w tramwacach i t. р., ale tak- 
że przy przeglądaniu dzienn: з 
łączone cenniki, dają okazię do тог, 
towania się, co można kupić i za jaką 
cenę. 

Wszystko nas nęci, wszystko chcia- 
łybyśmy kupić! To tak milo mieć 
wypełnioną szafę bielizną. Nasze wy- 
prawy nie dziedziczą już po nas dzie: 
ci, trzeba je kompletować, uzupe!niać 
co roku, nietylko dlatega, że wydzie- 
rają się i niszczą, ale i dlatego, że mo- 
da przynosi coraz to inne zmiany w 
bieliźnie stołowej, pościelowej, w fi- 
rankach i t. p. 
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Ponieważ jednak budżet bodaj każ 
dej z gospodyń w obecnych czasach 
jest mocno okrojony i przewiduje tyl- 
napotrzebniejsze wydatki, należy 
с poważnie zastanowić w domu, czy 
k skorzystamy z obecnej zniżki cen 
na blawaty. Zakupy uczynione bez 
giębszogo przemyślenia, mogłyby nam 
sprawić nieco klopotu. Choć tanio, 
choć nam wmawiają, że to niebywała 
okazja, nie kupujmy niepotrzebnych 
rzeczy, mater/ałów, które mają leżeć w 
zapasie. Takich okazyj będzie więcej, 
za rok najdalej, będą znowu „wysprze- 
dażo*, „Białe Tygodnie", i znowu bę- 
dzis można kupować i kompletować, 
А na robienie zapasów nie pozwala 
kasa. Ы 


Пе potrzeba płótna 
na bieliznę ? 

Na 1 prześcieradło trzeba 2,50 m. 
płótna, szerokości 160 cm. 

Na 1 poszewkę do poduszki (100x90 
ст.) 2,10 materjału, szerokości 90 cm. 

Na 1 wsypę do poduszki (10090) 
2 metry, szerokości 90 cm. 

Na 1 prześcieradlo pod kołdrę (pod- 
pinkęy potrzeba: 2,4% m., szerokości 
180 cm, lub 4.84 m. o szerokości 90 cm. 
(na całą długość łóżka, szerok, na 1,10 
m.). 

Na 1 poszewkę do jaśka (4035) — 
70 cm. płótna o szerokości 90 ст, 

Ręczniki powinny mieć 1,15 m dłu- 
gości; jeżeli są wąskie mogą być nie- 
co krótsze. 

Chusteczki męskie mają 40 lub 45 
ет. w kwadrat, a więc z 45 cm. płótna 
szerokiego 90 cm. można zrobić 2 chu- 
steczki męskie. 


Chusteczki damskie mają 35 lub 
nawet 25 ст. w kwadrat. A więc z 35 
cm. płótna szerokiego na 70 cm. wy- 
kroimy 2 chusteczki, lub z 25 em. płót- 
na szerbkiego na 100 cm, uszyjemy 4 
chustki. 


Najświeższe ploteczki 


Pailletty są modne. Można sobie 
samej wyhaftować brzeg szalika lub 
kieszonki, kołnierz i mankiety przy 
skromnej welnianej sukni. Garnitur 
ze złotych lub srebrnych cekinów bar- 
dzo ladnie wygląda i odświeży zeszło- 
roczną sukienkę. 

Wiosenne kapelusze będą przeważ- 
nie z taffity, ozdobione piorami zarów- 
no płaskiemi jak i puszystemi. Przy 
niektórych modelach całe główki po- 
kryte są piórami. 

Narazie jeszcze królują zgrabne 
toczki futrzane. Bardzo to miłe i 


toć to dygnitarz nie będzie |- 


Osły! Вагапу! Cymbały s: 

Dyrektor Giętkoplecia wrócił do domu. 
Rzucił futro na ręce służącej, w uszach 
mu brzmiało bicie dzwonów, żałobny 
marsz Szopena i twardy, równy krok dwu- 
tysiącznej rzeszy, Na laki mróz — pomy- 
ślał, a jednak w lekkich letnich mundur- 
kach szli twardym równym krokiem. Tych 
ludzi nic nie złamie, 


Stanisław Statkiewicz. 
Pabjanice, 


£fektowne upięcie firanek na szerokiem 
a niskiem oknie, 


ładne nakrycie głowy, dające się zro- 
bić z łatwością z resztek jakiegoś fu- 
tra. 

Od czasu jak księżniczka Marina 
zakupiła do wyprawy swej dwanaście 
par wysokich bucików — stają się 0- 
ne coraz więcej modne, Ostatnie fa- 
sony są zapinane na guziki lub sznu+ 
rowane z boku po zewnętrznej stronie. 

Z klejnotów najwięcej widzi się 
perły, oczywiście imitacje, zwisające 
w długich sznurach na sukniach wie- 
czorowych. Zwłaszcza na aksamicie 
lają one piękne efekty, 


Piękna poszewka na poduszkę ozdobiona 
mereżką. 


———————. 


Na uboczu 


„Weile wskazań koniecz- 
ności państwowej“ 


Z okazji rozciągania protektoratu nad 
wydawnictwem klasyków, zaczęla się w 
Akademii Literackiej dyskusja, w której 
wysunięto motyw, że zdyby żyli ja 
Sienkiewicz, Prus, Dygaciński, Or 
wa, Wyspiański, Kasprowiez, Żeromski, 
Reymont, to napewno byliby członkami 
Akademji. 

Na to Kaden miał powledzieć, że nie 
wie, jakby to bylo, nonieważ kredyty przy- 
znano tylko na 15 foteli, a te są za 
wedle wskazań konieczności państwowy 
Niestety i nieśmiertelność musi się oh 
саб w granicach przewidzianych przez 
budżet. Zresztą zdvby żyli. niewiadomo, 
czy odpowiadaliby warunkom obecnie sta- 
bilizowanej nieśmiertelności. 

— Niech spoczywają w pokoju! — prze- 
ciął dyskusję prezes, 


Btrona 4 = _ Oręłownik = Numer ?% 


Paniusie w zielonych kapefuszach 


Powieść przez ©, Acrement 
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Oczy ma błędne, nogi się pod nim 
trzęsą, belkocze w pół przytomnie. Jak 
to się stało, że pomimo to pożegnał 
Marynię i wręczył jej etui z kilku pier- 
ścionkami do wyboru, on sam potem 
nie mógł zrozumieć, Odchodzi, jak 
błędny, zataczając się, jak pijany. Czyż 
{о możliwe, aby w chwili, gdy sięgał 
już po szczęście, mialo mu się ono 2 


rąk wysunąć? Stracił wszelką nadzie- 
ję, stracił grunt pod nogaini. Widzi, 
że polożen:e jest bez wyjścia. 

Wraca do siebie. 

Każdy inny na jego miejscu popet- 
niłby samobójstwo, On natomiast гац 
ca z rozpaczą służącej: b 

— Prędko, gorczyczną kąpioł na 
nogi! Apopleksja mnie zabijel 
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kostki buljonowe 
niedoścignione 


w jakości. 
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Biedna, nieszczęśliwa Ada 


Telcyda należy do rzędu tych ludzi, 
którzy uważają, że trzeba kuć żelazo 
póki gorące. Tegoż dnia przeto, ро wie- 
czerzy, gdy zdawalo się, że cały dom 
jest pogrążony we śnie, zapukaia ner- 
wowo do drzwi Ady. 

= Proszę, 

Panienka zaczynała już się rozbie- 
rać; ponieważ zdjęła bluzkę, prędko 
zarzuca szal na ramiona. 

— Chcę z tobą pomówić, kochana 
Ado. 

— О czem, kuzynko? 

— Zaraz ci powiem. 

— Proszę siąść. 

Telcyda siada w fotelu, 
być w jak najlepszym humorze. 
czyna uprzejmie; 

— Moje dziecko; jestem trochę nie- 
spokojna o twoje zdrowie. Od pewnego 
czasu wyglądasz jakby skłopotana. 
Stracilaś swoje śliczne rumieńce i nie- 
zrównaną wesołość. Boję się, że nasz 
surowy tryb życia męczy cię I dener- 
wuje. Twoja bujna młodość dusi się 
w tych poważnych murach. 

— Bynajmniej, kuzynko. 

— Bardzo uprzejmie z twej strony, 
że rie chcesz tego przyznać. Copraw- 
da, ja robię co mogę, aby dać ci wszel- 
ке możliwe rozrywki, ale czy to do- 
syć! 

— Najzupełniej, kuzynko! 

— Widzę, że cię coś dręczy. Nie 
przypuszczam, że zaręczyny Maryni 
obudziły w tobie trochę goryczy Za- 
zdrość to brzydkie uczucie, które z 
pewnością nie wciśnie się do twego 
serca. Czyż nie? 

— Zapewne, kuzynko, 

„— Dużo myślalam o twem położe- 
po: nawet rąadziłam się księdza dzie- 
ANA. 


zdaję się 
Za- 


— Tak? 

— Zgodziliśmy się na jedno. 

Ada nie przerywa. Postanowila po- 
zostać w defensywie. Wogóle przywy- 
kla być na ostrożności, ile razy Tel- 
суда mówiła do niej ze słodyczą: teraz 
tembardziej, gdy zgaduje cel, jaki ją 
tu sprowadził. Вамі się (rendziami 
szala, udając, fe słucha oboigtnie. Iry- 
tuje to Telcydę, która łubi spory I 


chcialnby jakimkolwiek sposobem 
sprowokować Adę. 
— Tak... zgodziliśmy się na jed- 


no, że jest bardzo pożądane, aby jakiś 
młodzieniec, przedstawiający ойро- 
wiednią dla ciebie partję, pomyślał 
o poślubieniu ciebie, Со ty na tot 

— Nic, kuzynko. 

— Więc jesteś mego zdania? 

— Polegam na kuzynce... 

— Dobrze! Doskonale! Podoba mi 
się taka odpowiedź. Pozwala mi ona 
bez dalszych wstępów oznajmić еі, że 
pewien młodzieniec prosił mnie o two- 
39 rękę. 


Hodowla i składy nasion 
С. ULRICH „2. 
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— Eugenjusz Duthoit? 

— Tak jest, on. P. Duthoit należy 
do zacnej rodziny. Przedstawia się 
bardzo dobrze, Jest bardzo wyksztal- 
сопу, przyteim to człowiek świalowy. 
Nie ma majątku, ale doskonale stano- 
wisko, Wiekiern odpowiedni dla cie- 
bie. Oboje lubicie wielkie miasta, a 
stanowisko pana Duthoit będzie za- 
wsze obowiązywało до do mieszkania 
w powiatowych... A zatem... komu- 
nikuję ei, że go przyjęłam, 
uzynka!,.. 


zła, nie spuszcza oczu z promieni księ- 
życa, które nakształt srebrnego wa- 
chlarza padają na jej łóżko. Niełatwa 
jest jednak walka ze lzami, gdy napły- 
wąją coraz obfiriej. aż policzki za- 
czynają odczuwać ciepłą rosę. której 
rzęsy nio zdołały powstrzymać, 

Pomimo to milczy w dalszym ciq- 
gu. 

— Przyjęłam go, — ciągnie Telcy- 
da, — boć p. Duthoit to doskonala dla 
biebie partja. Polecił mi go pan Iya- 
cinthe. Przekonana jestem, że ksiądz 
dziekan uzna mój wybór... Cóż tak 
milczysz?... Czyżby  zapatrywanie 
twoje było odmienne? 

— Przykro mi, że kuzynka nio za- 
pytała o moje zdanie. Żeby poślubić 
kogoś, trzeba go kochać, a ja nie po- 
kocha!nbym nigdy pana Duthoit. 

— Czemu? 

— Jest pyszałek.., 

— Pyszalek? 

— 1I dziwadlo.., 

Uśmiech zniknął z twarzy Telcydy, 
zaczyna kręcić glową, jakguyby cisnął 
ją kolnierzyk. Ada otarła oczy. Jej 
twarz, lagodna i spokojna, drażni Tel- 
cydę. 

— Sądzisz, jak lekkomyślna pary- 
żanka, ale z czasem przywykniesz roze 
sądniej oceniać ludzi. 

— Tak, jak kuzynka nie zdola 
zmienić tego drągala, tak nie potrafi 
również zinienić mojej o nim opinii. 
Gdybyście zmusili mnie do poślubio- 
nia ZDM go dzień w dzień... 

— Ty?... 


— Ale proszę się uspokoić. Ta osta- 
teczność nie będzie miała miejsca, bo 
postanowiłam nie wyjść całkiem za- 
mąż... Doprawdy! Nie żartuję. Nie 
czuję powołania do małżeństwa. Od- 
kąd żyję między wami, moje zapatry- 
wania wielce się zmienily. Życie wa- 
sze jest tak spokojne, wygodne, nieza- 
leżne, że dochodzę do przekonania, 
iż położenie starej panny jest Idealne, 

— Przestań. Stajesz się imperty- 
nentką. 

— Oh! 

— Zmuszasz mnie do powiedzenia 
ci rzeczy przykrych, czego chcialam 
uniknąć. Zapominasz, w jakich oko- 
licznościach ojciec twój zeszodł ze 
świata. Co ty masz za sobą? Wycho- 
wanie niemożliwe. które rozwinęło w 
tobie zamiłowanie do zhytku | nieza- 
leżności, z czem żaden mąż nie pogo 
dzi „się latwo. Zdaje ci się. że jesteś 
miljonerką! Jeszcze będzie przebierać, 


— Powtarzam. kuzynko.., 
Čo byłoby się stało z tobą, edy- 
byśniy nie były cię przygarnęty? w 


ak: rzepaść bylabyś się stoczyła? 
PA Bogu tylko wiadomo. Nie żaluję 
popędu litości, którego doznałam 
względem ciebie... 

— To bardzo wiele,.. 

— Ale wzamian mam prawo żądać 
od ciebie zaufania! 

— Ma je kuzynka, ale nie w tym 
stopniu, żebym miała godzić się na 
takiego Duthois! 

— Zmuszę cię do tego, że się zgo- 
dzisz!... Wobec tego, że korzystasz 2 
gościny u mnie, podlegasz mojej wla- 
dzy! Mówisz, jak wnrjatka, utrzymu= 
jąc. że nie chcesz iść zamąż! Gdybym 
zamiast jakicgoś profesora, zapropo- 
nowała ci takiego Juljusza de Fleur- 
ville, skakalabyś z radości. 

— Dosyć!... Proszę przestać! 

— Naobdarzalaś go uśmiechami 
i umizgami Czy sądzisz, że nie zauwa- 
żyłam prób podboju!... Byłaś w sto- 
sunku do niego taka słodka, jak dla 
nikozo z nas... Ale, nieszczęsna, 
wówczas, gdy ty szczerzyłaś do niego 
ząbki, wystarczało spojrzeć na tego 
człowieka, żeby widzieć, że kpi z cie- 
bię! 

— To nieprawda! to nieprawda! 

— Śmiesz mi klam zarzucać w ży- 
we oczy! 

Chmury przysłaniały księżyc. Lam- 
pa wysyła tragiczne cienie w kąty po- 
koju. Telcyda  pochwyciłla głowę 
dziewczęcia w swoje dłonie i pochyla- 
jąc twarz nad jej twarzą, syczy przez 
zęby: 
— Powładam сі, że kpi! z ciebie! 

Nie spuszczając z nioj oczu, Ad: 
rzuca silnie: i 

— Klamiesz! 

— Ма kolana! ty!.., Na kolanach 
proś mnie o przebaczenie! 

Porwała ją za ramiona | wstrząsa 
gwaltownie. 

— Nie! nie! Puść mnie!... Pójdę 
sobia I nie będziecie więcej slyszały о 
mnie! Przysięgam! 

— 701021087? dokąd? — urąga Tol- 
cyda, drżąc z gniewu... — Jesteś w 
najwyższym stopniu zuchwała, ale 
ja potrafię cię złamać!.., Jutro po- 
wtórzę księdzu dziekanowi zuchwal- 
stwo, jakie mi w twarz śmiałaś rzu- 


cić... Nie należy ci się małżeństwo, 
ale dom poprawy! 

Telcyda wychodzi,  trzaskając 
drzwiami. 


Ada pozostaje oszolomiona na 
krześle, na które upadla. Co to było?... 
Nie rozumie nic. Skronie jej pulsują, 
serce wali, jak mlotem. A tymczasem 
chmury ustąpily i znowu wachlarz 
promieni księżycowych oświetla jej 
łóżko. Co to jest? Co się dzieje? Po 
tym iśniącym gościńcu zstępują jakieś 
światełka, jakieś ruchome bryły, krę- 
е; ię, wirują i nabierają coraz wy- 
ych ksztaltów, widzi twarze, 
ia oczy, ramiona poruszają się 
rytmieznie, a usta drżą piosenką, Roz- 
wija się jakiś pochód ruchomy, bly- 
szczący, swawolny, kapryśny!... Kto 
to?... To midinetki paryskie, któ- 
re ze skończoną pracą opuszczają ma- 
калупу, sklady, warsztaty! Są mlode, 
bije od nich radość życia, którą hojnie 
obiłziclają wszystkich wokoło. Każda 
z nich jest swobotlnym ptakiem, każ- 
ба może być królową w swem środo- 
wisku z chwilą, gdy żelazne żaluzje 
opuściły się na drzwiach ich miejsca 
pracy. Niema hierarchii, „pierwsza 
panna“ może być ostatnią, gdyż tu nie 
uzdolnienie, lecz wdzięk decydujel.,. 
Z głębi plynie piosenka: 

„A gdy ostatnia szklanka będzie pusta 
na czole twom gorące zlożę usta"... 

Ма rogu ulicy, przed ślepym man- 
dolinistą i kuląawym skrzypkiem Mis 


| 
| 


па 


mi Pinson śpiewa swą piosenkę ladną 
i sentymentalną, Sypią im grosze, опа 
się po nie nie schyla, ona ich nie zbie- 
ra, nie dla nich lu stanęla. Spiewa, 
jak ptak Boży, dla miłości piosenki. 
Gdy ją oklaskują, spłoszona ucieka! 

Bumi... Południe; huknęła armata 
w Palais-Royal! Na kamiennych lawe 
kach ogrodu Tuileries spożywa się 
śniadanie. Pioczone kartofle zą cztery 
sous, za dwa ciastko „wczorajsze” 1 
Szklanka czystej wody, zaczerpnięta 
u Źródla Palacowego. Jakiś figiarg 
woła: „Pst! pst!, panienko!" za jedną 
z nich, więc wybuchają śiniechy. 

Niedziela! Autobus do Sceaux-Ro= 
binson odjeżdża. Pelna kurzu droga... 
a taml... Zieleń, estrada. tańce, атат 
zonki na drewnianych konikach ... 
podwieczorek pod drzewami.., Śmie- 
chy! śmiechy bez końca! 

Ab, Ada odczuwa nostalgję śmie- 
chul... Wszystkie midinetki zwróciły 
się do niej; . 

— Chodź z mami, będziesz się 
śmiać! 

„Śmiech nie grzech! śmiej się rad 
— w tem twój świat!" 

Stenotypistka jasnowłosa woła do 
&піаліеј robotnicy: 

— Przestań! Nie mogę śmiać się 
dłużej! Boki mnie bolą! 


Cena: ZI. 0.40 do 2.60 


PERCO 5р. Ам, w Panen 
Р Im 


Krzyk się wydziera z piersi Ady: — 
Siostry moje! 

Juljusza wyrwała już z duszy. Już 
nie ma nadziei, by miała być kiedy 
kochaną. 

Gorączkowo rzuca bezładnie do 
walizki najmilsze swoje pamiątki. Nia 
zostanie ani chwili dłużej w tym do- 
mu, tak ciasnym, że żadne marzenie 
nie może w nim rozwinąć skrzydeł. 
Włożyłą bluzkę, plaszcz, kapelusz | з 
walizkę w ręku uchyla drzwi. 

Ah, jakie te schody ciemne! 

Posuwa się omackiem, wstrzymtu- 
jąc nawet dech. Ciszę przerywa 
tylko głuche cykanie azafkowego ze- 
gara w jadalni, 

Dokąd idzie? 

Nie wie sama. Jak Junatyczka stg» 
pa z zupełną pewnością Miraż trwa 
przed oczami jej duszy. Midinetki ją 


wolają. 
bo znajduje tam 


Tdzie ku nim, 
śmiech. 

W korytarzu stępa jak najłżej, aby 
się nie zdradzić. Do czego bylaby zdol- 
na Telcyda, gdyby ją w tej chwili 
spotkała! 

Już tylko drzwi dzielą ją od wol- 
ności. Jeszcze odsunięcie rygla, zdję» 
cia łańcucha, odkręcenie klucza... 

Nareszcie! 

Jest na ulicy... 

Ada mimowoli wyciąga ramiona 
ku niebu; już nio srebrny wachlarz 
spływa na nią, ale klosz ciemnego 
szafiru, a błyskotliwy ,.. Ale со to?... 
Czy nazbyt silne wzruszenie? Czy 
sprężyna, która wprowadziła w ruch 
wszystkie jej władze, pękla nagle? O- 
twiera usta do krzyku, ale żaden 
dźwięk z nich się nio wydostaje... 
Usuwa sig na ziemię cicha i bezwlad- 


Słowa pociechy 


Żaluzje są spuszezone, firanki za- 
slaniają dostęp światla Ada palcami 
przesuwa po powiekach, jakby chcial 
zdjąć z nich pomrokę. Gdzie jes 
Czemu tu ciemno, choć przez żaluzje 
sączy się światło, zdradzując, że nie 
jest to noc. 

Wielkie krople potu perlą jej czo- 
ła... I laka czuje się zmęczona Goe 
rąco jej... Zrzuca koldrę, Na odgłos 


чп z przyległego pokoju wchodzi Ma- 
rja. 


— Obudziłaś się? 

— Tak. Maryniu. 

Pociągnięte ręką Marji, żaluzjo 
ryc | się ze suchym trzaskiem. 
wiatlo wpływa lagodną smugą i po- 
zwala Adzie dopalrzyć się poważnej 
troski na twarzy kuzynki. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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halendarz rzym.-kat. 
Sobota: N, М. P. Grom- 
nicznej 
Niedziela: Bazylego b. 
Kalendarz słowiański 
Sobota: Milosławy 
Niedziela: Ścibora 


Słońca: wschód 734 
zachód 16,39 


a Dlugość dnia 9 godz. 05 m 
Księżyca: wschod 6.54 zachód 15,01 
Faza: 1 tzień przed nowiem 


Następny nr. „Orędtownika” 
ukaże się w sprzedaży 
w poniedziałek rano. 


Adres redakcji i administrarii w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
nd 10-12 


Luty 


SOBOTA 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisicjszej dyżurują apteki: M. 
Kacperkiowicza Zgierska 54. J. Sitkiewi- 
cza, Kopernika 26, I. Zundelewciza, Piotr- 
kowskn 95, 8. Bojarskiego, Przejazd 19. M. 
Lipca Piotrkowska 193, A, Rychtera i В. 
Łobody, 11 Listopada 86. 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Kwiecista droga”. 

Teatr Popularny — „Kto prezydentem". 
P Teatr Popularny w sali Geyera — „Do: 
тіпа", 
Alhambra — „Rej ułanem*. 


Kina chrześcijańskie 


Adrla Metro — „Świat się śmłeje*. 
> Bratnia Strzecha — „Prokurator Alicja 
оп”, 
Bajka — „Miraże szczęścia”, 
Casino — eronika', 


Corso — „Czy Lucyna lo dziewczyna?” 
Capitol „Wyspa skarbów”. 

Czary — „Fortiancerka”. 

Grand Eino — „Pan bez mlcszkania", 


Mimoza — „Maskarada miłości”. 
Miraż — „Co mój mąż robi w nocy". 
Mew= — „Czar walca wiedeńskiego”. 
Luna — „Rewolucja śmiechu”. 
Ludowy — „Dama z nocnegc klubu". 
Palace — „Piotruś", 

Przedwiośnie — „Molodje cygańskie”, 
Oświatowe — „A. L. 14 zatonęła”, 
Słońce — „Cesarzowa | ja”, 

Stylowy — „Maskarada“, 

Rekord — „Baroud” 

Zachęta — „Wyrok życia”. 


Komunikaty 


Komisja Zarządzająca Łódzkiej Straży 
Qgnlowej Ochotniczej komunikuje, iż w 
dniu 2, b. m, odbędzie się uroczyste za- 
mknięcie Kursu Oficerskiego 111 atopnia. 
Godz. 9 zbiórką Korpusu Ł. S. О. O. па 
placu ШІ oddziału przy ul. Sienkiewicza. 
Godz. 9.15 raport. Godz. 9.30 wymarsz do 
Katedry, 10 — nabożeństwo w Katedrze. 
10.30 — wymarsz z Katedry. 10.50 — deti- 
lada przed władzami przy ul. Piotrkow- 
skiej nr. 104. 11.20 — przymarsz do I ad- 
działu przy ul, 11 Listopada nr. 4. 11.30 — 
zbiórka na sali I oddziału, 11.35 — uroczy» 
ste zamknięcie Kursu Oficerskiego i roz- 
danie świadectw. 


Kronika policy'na i sądowa 


Za fałszowanie masła. Zina Baryłka, 
karana 26 razy, zostala skazana przez sąd 
za falszowanie masła na б mios, aresztu 
bezwzelędnego. (k) 

Na gościnnych występach. Na stacji w 
Częstochowie zatrzymano łódzkiego zło- 
dzieja kioszonkowego Żyda, 50-letniego 
Lojzora Zuskinda, Zuskind skraa! w urzę- 
dzie pocztowy.1 w Częstochowie adwoka- 
towi p. Z. teczkę, zawierającą dokumenty 
1 4.800 21 w gotówco, poczem ulotnił się. (k) 

Komunistyczna faczejka, Wladze poli. 
cyjne w Łodzi zlikwidowały komunistycz- 
ną jaczejkę. Na czele stała Żydówka. oby- 
watolka węgierska Henrietta Haye, którą 
osadzono w więzioniu wespół z 14 innymi 
aresztowanymi, przeważnie Żydami. (К) 


Zwolniony z aresztu, Pocawaliśmy, że 
właściciel mlyna w Tuszynie Szaja Przed- 
borski zostal osadzony w. areszcie dla 
dłużników, z racji upadłości. posiadającej 
wszolkie cechy zlośliwej upadłości. Pelno- 
mocnik aresztowanego zlożył dowody, że 
Przedboreki nie ukrył majątku, przyczem 
zbadano również przedstawionyca świad- 
ków i w wyniku rozprawy wydział han- 
dlowy sądu okręgowego w Łodzi wydal 
Przedborskiemt list bezpioczeństwa па 2 
miesiące. „Plajcierza* wypuszczono na ten 
okres na wolność. (k) 

Chłopski samosąd. Auto transportowe, 
prowadzone przez szofera Józefa Kuli- 
szewskiego w drodze z Radomska do Ło- 
dzi we wsi Kłomnice najechała na 52-let- 
niego Stan. Rychela, który doznal złama- 
nia klatki piersiowej, oraz obu rąk. Gily 
szofer zatrzymal samochód i puśpieszył 
rannemu z pomoca zgromadził się tlum 
wieśniakow w liczbie 30 osób i z widłami, 
oraz kłonicami rzucił się na szofera, któr, 
ratował się ucieczką. Wlośniacy dogonili 
go jednak i poczęli bić. Kuliszowski zgi- 


Projekt ШШ Narodowej” w 1002 


Czytelnicy „Orędownika' mają głos! 


Łódź, dnia 1 lutego. 
Do redakcji naszego pisma nadszedl 
list jednej z naszych czytelniczek, 
członkini Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi. 
W liście tym autorka wysuwa pro- 
jekt, który w razie zrealizowania go, 


na wielką wagę tego projektu i jego 
aktualność. АЫ АЖЫ go do wiado- 
mości wszystkim Czytelnikom. 
Autorka, wychodząc z założenia. 
że, ponieważ handel i przemysł znaj- 
duje się wylacznie. niemal. poza ma- 
lemi wyjątkami w rękach Żydów, co 


Budżetowe posiedzenie 


Rady miejskiej w Łodzi — Referat inż. Wojewódzkiego 


Łódź, 2.2. 31 ub. mies, o godz. 19 
odbyło się czwarte zkolei posiedzenie 
łódzkiej rady miejskiej. 

Po zagajeniu posiedzenia komisarz 
rządowy na m. Łódź, p. Wojewódzki, 
przechodzi do drugiego punktu w po- 
rządku dnia, mianowice do sprawy za- 
mierzeń skarbowych zarzędu miej- 
skiego na rok administracyjny 1935-36. 

Na samym wstępie inż, Wojewódź- 
ki wyjaśnił, że nie opracowano jeszczu 
pełnego proeliminarza przedsiębiorstw 
miejskich, pozatem budżetu nadzwy- 
czajnego inwestycyjnego. 

W dalszem przemówieniu inż. Wo- 
jewódzki stwierdził. że zarząd miejski 
musi prowadzić politykę jak najdalej 
idących oszczędności, wydawać pie- 
niądze tylko na rzeczy jak najbardziej 
konieczne i potrzebne. Pomimo ulgi, 
jaką sprawił dekret oddłużeniowy w 
budżecie miejskim na гок 1935-30. 
przewidziany jest odsetek w sumie 15 
1 4/10 na spłacenie długów. 

Możliwe jednak jest, że odsetek ten 
wzrośnie. gdyż nie są ustalone ściśle 
wszystkie zasady oddlużeniowe.e W 
gospodarce swej Łódź musi wystrzegać 
się pożyczek wysoko oprocentowanych 
Jedynem źródłem pożyczki może być 
Fundusz Pracy, który ograniczą się 
jednek tylko do pożyczania sum na 
горосілпе, Stąd wyłania się koniecz- 
ność. aby z budżetu zwyczajnego ad- 
ministracyjnego mieć rezerwę na fun- 
dusze nadzwyczajne, jak np. kupno 
materiajów itp 

Ażehy uzyskąć tę rezerwę, należało 
porobić pewne oszczęstności w tych 
pozycjach. które jednak nie dotykają 
nikogo. Więc w oszczędności oświetle- 
nia ulie i ogrzewania miasta, następ- 
nie w dziale, w którym już trudniej 
stosować oszczędności, mianowicie w 
dziale wydatków personalnych. Ilość 
urzędników. zatrudnionych w zarzą- 
dzie miejskim podczas mezo urzędo- 
wania zmniejszyła się z 2710 na 2298, 
tj. o 402 osoby, 

Oszczędności te wszystkie pozwoli- 
ły w budżerie administracyjnym 
zmniejszyć wydatki z sumy 21050 000 
zł na sumę 28 188 000 zł w r. 1924-35, tj. 
około 3 i pół miliona złotych. 

"Budżet administracyjny zamyka 
się sumą 23 815 000 w dochodach zwy- 
czajnych. Wydatki wynosza 21 564 000 
zł. Wobec czego nadwyżka wynosi 
2249000 zł. Ponieważ należy z tego 
wyeliminować około jednezo miljona 
na obsługę długów konalizacyjnych, 


pozostaje suma 1258000 zł. 

Po przemówieniu prof. Podzórskie- 
ко na temat regu!aminu obrad rady 
miejskiej, wywinzała się oźywionn dy- 
skusja. w której wzięli 
(Żyd-sjonista), 


udział Bialer 
Holenderski (Żyd-Poa- 


lej Sion) I radny Zerbe (socjalista). Na 
szczególną uwagę zasluguje niebywala 
bezczelność radnego Bialera. który Z 
właściwym tej rasie tupetem zaatako- 
wał referenta. 

Mowy przerywa wniosek adw Ko- 
walskiego о zamkniecie dyskusji Prze- 
wodniczacy zarzedza glosowanie. w któ- 
rem 36 giosami przeciwko 27 zostaje 
dyskusja zakończona. 

Następnie zabrał głos powtórnie 
prof. Podgórski, który dał należyta о1- 
prawę Żydowi Bialerowi. Przewodni- 
czacy przystąpił dalej do odczytania 
regulaminu i poprawek, W trzeciem 
glosowaniu regulamin przyjęto 46 gto- 
sami przeciw 12. Resztą wstrzymała 
się od gfosowania. 

Zkolei ретуверіопо do rozpatrze- 
nia wniosku komisarza rządowego 
inż. Wojewódzkiego w sprawie upo- 
ważnienia zarządu miasta do wysta- 
wienia weksli na sumę 250 tysięcy zł. 

W odpowiedzi na ten wniosek wy- 
stąpii w imieniu Klubu Narodowego 
radni Kapczyński i mec. Kowalski, 
którzy sprzeciwili się kategorycznie 
wnioskowi komisarza rządowego, nie 
zgadzając się nań ze względów rzeczo- 
wych, ponieważ radzie nie przedsta- 
wiono planu i kosztorysów tvch prac, 
z których wynikałoby, że wniosek ko- 
misarza jest konieczny. 

Mec. Kowalski dalej zauważył. że 
suma powyższa. która w porównaniu z 
wsznaczonemi kwotami na kanalizację 
jest nikła, nie może wpłynąć na opóź- 
nienie prac. które mają być zaczęte do- 
piero w kwietniu. tembardziej, że za tę 
sumę ma się zakupić tylko materiał 
regulowany. Niezależnie od tego Klu 
Narodowy zauważa. że nie odnosi 
z zaufaniem do rządów kom 
nych i dlatego wnloskowi odmawia. 

Wobec zdecydowanej postawy Klu- 
hu Obozu Narodowego wniosek komi- 
вагта w głosowaniu upadł. Następnie 
radny socjalistyczny Walczak zabrał 
ga w sprawie zatrudnienia robotni- 

ów sezonowych. 

Wniosek o wszczęcie energicznych 
starań u władz rządowych w przed- 
miocie przyjścia z pomocą w najbliż- 
szym czasie bezrobotnym m. Łodzi, 
oraz wyznaczenie na ten cel 250 tysię- 
cy złotych, referował radny Klubu Na- 
rodowego kpt. Grzegorzak. Wniosek 
ten przyjęto z tem, że drugi ustęp, do- 
tyczący Уша 250 tys. zł zmie- 


niono, wyznaczając 68 tys. złotych. Z 
drugim wnioskiem wystąpił radny 
Miller (КІ, Nar.), poruszając sprawę 
obniżki biletów tramwajowych. Wnio- 
sek przyjęto. 

Na tem posiedzenie zamknięto. — 
Obrady trwały do godz. 1,30 w nocy. 


пару niechybnie, gdyby nie nadejście po- 
lieji. Rannego Rycholn. jak również moc- 
na poranionego szofera Kuliszewskiego 
odwieziono do szpitała, Przeciw szoferowi 
wdrożono dochodzenia, oraz pociąznięto 
również do odpowiedzialności 6 osób za 
samosąd, (К) 


Samobójstwo, Przy ul. Bawclnianej 35 
pozbawił się życia pres powieszenie bèz- 
robotny śl-letni Aleksander Cymer, Powo- 
dem samobójstwa był brak środków do 
życia. (k) 

W żydowskiej rodzinie, Na szkodę Fry- 
mety Fajnborg (ul. Nowo-Zarzewska 11) 
siostra jej i szwagier Wolkowicz w czasie 
nieobecności ojca Fisczlą Djamanta zabra- 
li urządzenie mieszkania, meble. pościel, 
platery і t. р. rzeczy wartości 1.000 zł i u- 
wieźli w nieznanym kierunku, Policja 
wdrożyła dochodzenie. 


Włamanie do fabryki. Do farbiarni me- 
chanicznej Juljusza Goldberga przy ulicy 
Łagiewnickiej 23 zakradli się złodzieje i 
zrabowali motor, przędzę i inne rzeczy na 
sumę 2.000 zł. (k) 

Masowo podrzucają dzieci, W wydzia- 
la opieki spolecznej przy Zawadzkiej 11 
pozostawiono dwoje dzieci w wieku 1 i $ 


lat. — W klatce schodowej domu przy Ce- 
giclnianej 29 porzucono 1-ruczną dziew- 
czynkę. — W korytarzu domu przy Kiliń- 
skiego 28 porzucona 4-miesięcznego chlop- 
ca, Dzieci przeslano do żłobka, (k) 


Delegaci Łodzi na walnem zebraniu 
Р. 2. Р. М. Na doroczne walne zebranie 
Р 2. Р. N., które odbędzie się w dniuch 
16 i 17 lutego w Katowicach wyjeżdżają 
z Łodzi delegacja w skladzie pp. Konopka, 
Kallenbach i Jordan. 


Obsada sędziowska. Na mecz bokser- 
ski Polska — Węrry mający się odbyć w 
dniu 10 lutego w Poznaniu obsadę sę- 
dziowską stanowić będą pp Róż .czka (Cze- 
chosłowacja) | Sadlowski (Niemcy), W 
ringu sędziami będą naprzemian Polak i 
Węgier. 


Skład L К, Р, na mecz w Warszawie. 
W związku z meczóm drużyny I, К.Р w 
Warszawie z Makabi berlińską. łodzianie 


miałby doniosłe znaczenie. Ze względu 
jest objawem wysoce szkodliwym i 
nienormalnym dla handlu i kupiectwa 
rdzennie polskiego, proponuje zaloże- 
nie w Łodzi 

„Spółdzielni Narodowej", 


która mowłaby skutecznie walczyć z 
cornz bardziej panoszącą się hydrą о- 
szukańczego handlu żydowskiego. 

Sprawę zalożenia Spółdzielni Naro- 
dowej, autorka rozwiązuje w ten spo- 
sób: Kapitał zakladowy potrzebny do 
uruchomienia tej ze wszechmiar ро?у» 
tęcznej instytucji, możnaby uzyskać 
przęz wciąganie do Spółdzielni człon- 
ków udziałowców, z których każdy 
wpłaciłby udział, wynoszący пр, 25 
złotych. Kapitał taki udziałowcowi 
nie przepada, gdyż będzie pobierał dy- 
widendę w stosunku rocznym od osią- 
gniętych zysków, a poza tem w razie 
wystąpienia ze Spóldzielni, będzie mu 
zwrócony calkowicie. 

Idąc dalej, autorka proponuje ogło- 
sić przy pomocy naszego pisma 

subskrypcję 

za pomocą której chętni będą mogli 
wpisywać się na listy subskrypcyjne 
i deklarować jeden, lub w miarę moż- 
ności więcej udziałów. 

Ponieważ w Łodzi 
większość stanowią narodowcy: 


zdecydowaną 
któ- 


rym coraz bardziej dają się we 
znaki machinacja i szwindle ży- 
dowskie, projektodawczyni żywi na- 


dzieję. że nie zabraknie chętnych i ro- 
zumnych ludzi, którym dobro przemy- 
słu i handlu polskiego leży na sercu i 
zbiorze się przynajmniej 5.000 czion- 
ków, z których wieli weźmie więcej 
niż po jednym udziale. Poza tem 
przecież posiadamy licznych sympa- 
tyków, którzy z tych czy innych wzglę- 
dów nie mogą oficjalnie należęć do 
Stronnictwa Narodowego, a którzy 
właśnie tą drogą mogliby zadokumen- 
tować swoją przynależność do naszej 
idei. 

Pomijając już to, ża Spółdzielnia 
Narodowa zaopatrywalaby konsumen- 
tów w towary lepszej jakości i po tań- 
szej cenie, niż w skłepach żydowskich, 
możnaby zatrudnić w tej Spółdzielni 
wielu 

bezrobotnych narodowców, 


Tyle sam projekt. 

Со do nas, jesteśmy gotowi poprzeć 
tę sprawę i zapoczątkować subskryp- 
cję udziałów. Jednocześnie zwracamy 
się do licznych naszych Czytelników i 
sympatyków o wypowiedzenie się w 
tej sprawie przez nadosłańnie до те- 
dakcii swoich myśli o tym projekcie i 
ewentualnych uwag na temat założe- 
nia takiej instytucji. 


początkowo wystawili najsilniejszy skład, 
jakim dysponować mogla sekcja. Choro- 
ba Chmielowskiego nie pozwala mu na 
wyjazd, tak, że w wadze średniej zastą- 
pi go Sałaciński. Nastennie z. Ваплвіа- 
ka wystopi Taborek. W wadze pólśred= 
niej znetąpi ғо Rencz. Natomiast w wae 
dze nó!ciężkiej w harwach J, K, Р, wystą: 
pi Kłodae, któremu Wima udzieliła ze- 
zwolenia na startowanie w Warszawie. 


Kłodas przed egzaminom. Na d 
szym meczu hokserskim w Warsza 
drużynie I, К, P, w wadze półcieżkiej wy- 
віарі znany pięściarz Klodas z Wimy. 


Kursy narciarskie Ь, К, 8. Dzięki obfi- 
tym onadom śnieżnym, jakie ostatnio na- 
wiodziły nasze okolice. zajęcia praktyce: 
ne na kursie narciarskim w L. К. S, mo- 
ga się odbywać w dalszym ciągu i to w 
przyspiecszónem tempie Treningi preo- 
prowadza Król. Zapiey dalsze przyjmuje 
M ouaa па stadjonie sportowym Ł. 


Wiosenny krok bokserski. Łódzki 
okręgowy związek boksereki organizuje w 
dniach 28 lutego i 1 marca pierwszy wio- 
senny krok bokeorski, 


‚ Przygotowania do lekkiej atletyki. Tre- 
ningl przygotowawcze naszych |ekkoatle= 
tów do rozpoczęcia sezonu trwają w dal- 
szym ciągu pod kierownictwem trenera 
p Cejzika, przyczem ną kurs uczęszcza 
okolo 100 zawodników Niezależnie od te- 
Ro oddzielna «rupa lekksatletów ćwiczy 
w Pabianicach  Pobvt trenera w Łodzi 
potrwa jeszcze 2 tyodgnie. A 


Mecze hokejowe. W dniu dzielejszym 
i jutrżejszym na lodowisku Union - Tu- 
ringu odbędą się dwa mecze towarzyskie 
ZA zespolem gospodarzy, a atoleczny a 


Strona 14 Orędownik = Numer 28 


Materialy w powyższych serjach nie zmi eniają koloru 


szew 
ngia Nasze oddvialy wykonan 


Eomund RYCHTER 


lecz JAKOSC decyduje, — POLECAMY 


Serja I. 120 zł 


la na miarę stoją u szczylu doskonalości. 
Specjalność futra na miarę, modernizacje i poszycia futer pod kierownictwem wybitnych fachowców. 


Fu EDMUND RYCHTER GÓRUJE neo NISKĄ CENĄ 


LECZ JAKOŚCIĄ WYROBÓW 


Bryczesy - 


1 w noszeniu są pierwszorzędne. 


Wydajemy nasze towary także za bony Tow. „Kredyt“ 


p wana 8 Poznań 


mi, Franciszka Ratajczaka 2, 


Kupując w naszych magazynach odbiorca wydobywa MAXIMUM z każdego wydanego złotego, ponieważ nie cena 

Palta - Ulstroragiany - Pezepiękne garnitury - Spodnie - Knykry = 
Wiatrówki - Kurtki skórzane - Płaszcze gumowe - 
DSF Tysiące metrów najmodniejszych materialów w setkach desem 1 kolorów do dyspozycji SZAN. KUPUJĄUYUH 


W naszych oddziałach mlarowych zaprowadziiiśmy wykonanie popularnych garniturów w trzech serjach podlegających najścislejszej 
kalkulacji ażeby w tych ciężkien czasacu umożliwić szerszemu ogółowi nabycia dobrego ubrania z wypróbowacego materjału. 


Serja 11. 100 zł 


i'eleryny gumowe. 


Serja 111. 80 zł 


Krój, dodatki ı wykonanie najlepsze, Następnie polecany wykonanie luksusowe 

iolów т czosanek Bielskich ad 130 — 275 zł ostatnie z oryginalnych angielskich matei jalów 

6-ciu pierwszorzędnych krorszych tworzą 7 IS najlepsze. 
== GOTOWE ЕОГ 


stale na skladzie, === 


Ашны MOstrów CU 


telefon 54-15, 36-07 Wieikopoiski 


ТЫШ Паи fani 2 


modernizacja, elektryfikacja aparatów starych — 

ladowanie akumulatorów, naprawa glośników, słu- 

chawek, ustawienie anten i inne prace z dziedziny 
radja 


ME TANIO R 


1 dogodnie wykonują Zakłady Radjotechniczne 


ELEKTRO Н, ДО 


inż, Krzyżanowski 
Andrzeja 4, Łódź, tel. 20-104, n 5846 
ААА ААА ААА ААА ААА ААЫА 


ZAKŁADY POGRZEBOWE 
JÓZEF PFAJFER 


Zgierska 161 —— ŁÓDŹ — Kopernika 45 
Ceny bardzo niskie Tel. 247-81 


a 


Ceny bardzo mskie 


ŁYŻWY 
Rodie | sanie 
Latarki powozowe 
Dzwonki i termosy 
Noże i widelce 
Łyżki | lyżeczki 
Mlynki do kawy 
Maszynki do mięsa 
Puszki do chleba 
Maszynki do chleba 
Garnki emaliowane 
Garnki aluminiowi 

ki з 


Do I. klasy 32 
w dniach 10—22 


10 Х.ро 100.000, 15 X 


ы: 
sklad żeluzń 
Poznań, Szkolna 3. 
Tel. 37-18 з 


Koloktura 


immmmmimmmmyj 


LOSY 


lutego, są już do nabycia w mojej kolekturze, uznanej w całej 
Pclsce za jedną z najszczęśliwszych i słusznie, gdyż dotychczas wypłaciłem 
swoim klientem kilkanaście miljonów złotych tytułem wygranych. 


Główna wygrana H.(dQ©0.000 


Zamówienia z prowincji załatwiam pocztą odwrotną. 


Stefan Centowski 
|| Tel. 24-94 Poznań, plac AAA nr. 10, P. K. O. 203.154 


Proszę pamiętać, że 
tylko ten może wy- 
grać, kto zaopatrzy 
się w los loteryjnyll 


Lóterji Państwowej, której ciązgnienie odbędzie się 


ро 50.000, 18 X ро 20.000, 110 X po 10.000 zł Itd. 


Polskiej Państwowej Loterji Klasowej 


ШЇ Szymański F 7р 


Wytwórnia Towarów fantazyjno -dzianych 
Paweł Schónborn,Nawrot 7, Łódź, Nawrot7 


poleca wszelkie artykuły wełniane wyrobu dzianego 
po cenach fabrycznych. а 5844 


Jabiler i zegarmistrz 
Łódź, ul. Główna 41 
poleca w wielkim wyborze 
p'atery, zegary, zegarki, 


biżuterję, obrączki ślubne 
z własnej wytwórni. 


Wszelkie reparacje w zakres 


LEKARSTWO 


na kryzys, to LOS do I. Klasy 32 Loterji 
Państwowej zakupiony w szczęśliwej 


KOLEKTURZE 


BOLESŁAWA BONCZYKA 


ŁÓDŹ 
PIOTRKOWSKA 117 — telefon 248-68. 


nage 


zegarmistrz, i jubilerstwa 
wchadzące 
wykonuje zolidnie i tanio. 
DK 


ONA 


40 procent 
od warsztatów konkurencyjaych. 
Nowootworzone warsztaty 


gamchodiwa- motocyklowe 


Związku Szoferów 


Łódź, Piotekowska 209 


рггу}ши od najdrobniejszych 


Trzydziesta druga 


Polska Państwowa Loterja 
daje 58 proc. wygranych 


Każdy czytelnik „Orędownika” 
szuka swego Bzczęścia w kolekturze 


„Teodora Kurzwega' 


Łódź, ul. Glówna 1 п 3845 


«lo generalnych remontów oraz 
spawanie 1 ładowanie 


akumulatorów 


Тата mechaniczna 


z wyrovinną klicntelą 
do sprzedania natychmiast 
tanio z powodu wyjazuu, Wia- 
domość Łódź, ul, Andrzeja 14 
Piekarnia (la) 


Praktyka 


ne 4014 


i sztuczki bawoł- 
niane na pościel 
i bieiiznę. 

wełniane na spód- 
niczki 1 sukienki, 


Resztki 
[ШЇ 


Resztki nn ubrania męskie. 


Wytwórnia materaców 


1 „tapezanôw higienicznych ZENONA PAWEŁCZYKA 
Wykonanie solidne. Warunki dogodne, ceny przystępne. 
Łódź, ш. Radwańska nr. 2, front. п 4480 


gogłówkowe RE (lusto) 15 groszy, kałde 
daisze słowo 10 groszy, 5 liczh = jedno słowo, 
i w. z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 alów, w tem 
5 naglówkowych, 


W prywatnem mieszkaniu 
19, parte: (wejście z bramy). 


Д. Wasilewska 


n 5841 


Чеуну 


z mieszkaniem okojowem z 
күл od garaz 


jowiatowem: mieście, па | 
Slasku. Do tejże należy | 


we, zgloszenia ilo 
3 oszeń „Par”, 


Katowice 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: f-łamowy milimetr 30 groszy. 


— w kalarach piersiowych, kaszlach, astmie , 
2, — w złej przemianie materji, reumatyźmie, artre- 


ROWIE -TO ) SKARB 


które słosuje się w nast. chorobach: 


tyźmie, chorobach skornych, nieczystości cery 


. — w chorobach żołądkowo-kiszkcwych, żółtaczce „ 3,— 
— w chorobach nerwowych i przy ogólnem osła- 
bieniu. Mcgą zastąpić nerwowo chorym her- 
batę chińską * <a а 
— w blednicy i niedokrwistości . а “ү „ 550 
. — w chorobach nerkowych i pęcherzowych << +» ic 
Nr. 9. — przeczyszezające . . ~ 150 
Do nabycia w oryginainem opakowani w aptekach. składach 
aptecznych i drogerjach lub w wytwórni: Ре 2033 70 -4 88 
„EF OLHERBA*, Kraków - Podgórze, Skrytka nr. 48 XVI 


Pianina i fortepiany 
Światowej slawy marki 


ARNOLD FIBIGER 
po cenach fabrycznych dostarcza fabryka: 
4 Kalisz, Szopena 9. 


Przedstawicielstwo: Dom Kamisowy Drygas. Poznań, Podgórna 10a 
P RBI м, 


£. 2000 ДОР 
рд należy narówni z innemi 
4 oi e 


wodę kwiatową. Nic tok 
nie pociąga mężczyzn, jak 


Praktyka znajda” | 16 
„kas w ar a praktyka КОД 


ze 2600-71,8 


subtelny zapach, jaki roz- 
tacza wokół siebie kobieta. 

Tę waśnie odurzatącą 
właściwość posiacają dosko- 
małe, modne wody kwiatowe 


уу 
Ра 
Fleurs de Varsovie 
Crêpe Satin 


„Lotos“, spreparowane s7ec'alnym sposobem z naj- 
| droższych о ków kwiatowych, są mimo to dostępne dla wszyst ich. 
jeszcze oryginalny flakon tej atowej wody, a przzkoni 
się, że minimalnym kosztem zdobyłaś milość ukochanego тее. zny. 


ad: z 18021. п n 2745, d |1700 
1 slowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10.30, w soboty i dni przedświą: 
teczne przyjmuje się do gonz 10. 


ранни 
e Piekarnia Zakład 
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Mająteczek Piek: aral Ровайе podróżującego 
0 pszanno aaie) dworek: 6 po- 18. SZUKA POKOJU | „оне poszukuje, miejsco-| przyjmie Suity elektrotechnike 
1. TH dawania, inwentarze pianie ја 


Zające 
ША wosk tar grody 
бе prawi 
liwkowe 00а, "fi 


widla ość obojętna; Pi warnn-| dobrej prezencji, [at 86 z prawem 


АМ 005. – отрар. biją, { gęłoszenia Orędownik. Po-|jazdy samoch. chcący chętnie i 
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ura zamienię na kami ukiwany. Of Ооң ПИРА оре 
Samochód |а ga үүн Pozn (A тэр 11. KUP Ён, sub. „В. wydzierkawienia Wi Kaniewski Pomocnik 


егиу, nżywany marki Гог) ——— 


rocznik f030 aa tonnow, Rolowy DZIERŻAWY Piekarni 
їл lo praz руке (бупп Majątek kolonia! ha NATE аде КЕН] dziertawy miejscowość 


1 тодо" poszuku. б 
dnie. „Wi bojeti Adamczewski, Bru- 
m ЕЕ БАЖ Ч неди лы rety, ws i NE к Roya. B жос, Bojanowo Stare, ро; arabska да 
= i Ofe we at "Корал 
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owoców. czekolady, wina GL 8000 „ж, сл рокае ta nym 


s Z ы? 
większem  powiatowem jmeśeia т: гы" 

nad morzem, pie atda Fieis ү el 
pad morzem, pierwszorzędne p Majątek и kaia а Dzierżawa KU, 


am tanio. Ujęcie 210 
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Шу!" 008 100 р, а.с], тур оу], Kupię us ТА sk ło e. Fran 
——>— м ‘аков! dom Poznań lub okolica. Ofert: bike h Kosi ki 52 

Farccia budowlaną Dial mak. Об, „Рота Kurjer Poznański zde Bi sea oznak, 20 Мо В, 


|atowość bojenta. капла 
®ъпөй, Palacza 127, 
zdg 51 21 


Aptekarski 


stent “етап wojewódzki) 
(ш, a wielkomiejska | pror 
wim 


1 do 2 mó C dzierżawy. 
14° кылга „Przy, „Crerwonpiku а ME, winejońalną, prakt ka zj nje 
БШК суйып таўы Poznanski nig 1248 
shin. F nia Kurjer Poznanski zdz 018 
Poznan. daana 8 РЫН Елщ BEE Żona 
Сш Ak: увага, agronoma z 5 let. oópncz- 
uszerka ЖОП) ота (matura 
н. 70А Е Marjana Wawrakowieza (tenon): Wtorek, dn. 5. 2. 1925 r.| Klelnwiichierowa. Poznań. ren- Rb, KUR ойу w RAB 
Oborniki. Сир. "m 1649 „Sąpzynka pocztnwg Р, К.) Pomat — 12.10 polska muz. s |tram. отпа szypnekiewo 8. [риша ajm жин p 
ansmiaja ze Łwówa: | ye i Meven 
bye c 3. 2. 1906 e. (T25 „Skrzypka kowa d Ti ИН TORR а Охта M. Тавра zeloszenia шге 
Dom ваю „zudrcja  porónna: 1040 ieśni w wykonanid Chóru OSY: | sów” NIA p. E. Buczkowski: — pszem Pomsński sdg В 
3 morgi nądająey. Ме dln koto Майра maboksi voji з Marjana Sta: 


ni konaniu 2, Dol- 
понео S (baryton: 2215 walce w| spróbować gN 
p) ЖБ W slug |który © rzeczywiście 

Mie wielkiej sprawy” wykł. ka. | pà nalepia, loniu natychmiąst | ek: 


аташд" Lekarza 


dzi Уҹ kazanie до 10а. nie 
шіеја Тур emeryta sprzedam. anie a, nie sigle WYCZAJA | Tokarki) Jab domat a эрташ. 


Ж. БУШ Мда beman ro "Przech Krolach. na теш, 


gosta wieni szy nią = zyj osmikuje, sia 
Ba taaa aoi „ДШ Galdyński. Bprzodale Drozorin Kugharskles || ws w "Poznanis kiem, 
б, арти 
Gospodarstwo cha. Ро па ОН РЫ Katowice — 1940 muz. operet: | 20. Poznań. Рођкогра б. [ роза praktyka: PO 
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у": 17,1 rzyn- И każdy $: je „Gi przy wolnem utrzymaniu Ku 
18,00 poradnik tury: Жугору izy К ПЕ pod zas 10 DOT. 
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Dom z leki уа У ea oraz акын | historyczny muzyki ро 521.00 koncert historsczny | w отта Kucharskie, 
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Złe języki — Żałosne wypominki — A 
jednak zew życia — Międzynarodowe 
zawody — Szkocka spódniczka p. rad- 
cy — 2а czeską granicą — Miłej za 
naszą — Zwłaszcza w Krynicy. 
Krynica, w styczniu. 

Zima była wcale godna. Świerki, 
chojary, jodły nasadziły zadzierzyste 
białe czapy i otuliły się szczelnie w 
śnieżyste szale i serdaki. 

Aż tu ni stąd ni zowąd zerwały się 
wichury ciepłe, trzymane gdzieś w 
komyszach górskich na uwięzi, i za- 
częły hulać po wzgórzach, a lizać je 
zawzięcie gorącemi językami, zjadając 
łakomie śnieg puszysty i smakowity. 
Nie dały jednak rady! Prawda tu 
i owdzie dogryzły się ziemi, ale śniegu 
zostało jeszcze dosyć. Trwało to 
wszystko niecałe dwa dni. Ludzie co 
chorsi chodzili bez humoru i trochę 
озо Narciarze jednak — praw- 
dziwi nie tacy salonowi — nie poddali 
się, ale brali się z wichrem za bary, 
Stało za to więcej czasu na gawędy 
i rozpominania trochę żałosne, bo 
przypominał się wszystkim stary pra- 
łat-prepozyt poznański, znany tu i lu- 
biany, co odszedł na wieczne wywcza- 
sy. — Żegnano też biskupa-wyznawcę 
ś.p. ks. Maleckiego nabożeństwem w 
kościele parafjalnym. 

Życie jednak nie zrzeka się swego 
toru, tem mniej, jeżeli chodzi o Kryni- 
се i tor saneczkowy, pono najznaczniej- 
szy w Europie, bo aż jakieś 1600 m. dłu- 


gi, Bierze się to — pędząc z góry na 
łeb, — zakrętami, fachowo wirażami 
zwanemi, w jakieś półtorej minuty. 


Szybkość na owych wirażach dochodzi 
do 100 km na godzinę. Jeżeli się do tej 
igraszki biorą ludzi prędcy ale nieza- 
wodowi, to kończą niezawsze dobrze. 
Opowiada się, że kilka lat temu miał 
dr. Kmietowicz zaraz w pierwszych 
dniach stycznia coś około 16 nadwątlo- 
nych nóg w opiece. W lutym będzie 
jednak inaczej. Odbywają się bowiem 
międzynarodowe zawody saneczkowe. 

W ubiegłą niedzielę były już pierw- 
sze. zawody eliminacyjne. Tor sanecz- 
kowy stał się teraz oczkiem w głowie i 
ośrodkiem zainteresowania. Szczotkuje 
się go, wygładza, polewa wodą, podsy- 
puje śniegiem. Dostał piękne zakończe- 
nie wirażowe z pętlą. Dzięki temu roz- 
pędzony saneczkarz nie leci gdzieś na 
teatr, le ląduje eleganckim zakrętem tuż 
przed trybunami. Postawiono również 
piękne bramy triumfalne, ozdobione 
międzynarodowemi flagami i znakami. 
Widnieje już szwecki krzyż w niebie- 
skim polu, niemiecka swastyka i inne. 
Przed samem rozpoczęciem zawodów 
zasiądzie na szczycie bramy — biały 
Orżeł. pod którego protektoratem w 
tym roku odbywają się zawody. 

Wszystko to potęguje ruch. Narcia- 
rze kręcą się najwięcej tu i wszędzie. 
Przyznać trzeba, że obracają się coraz 
zręczniej i milej dla oka na swoich ło- 
zach. Małe szmery. chyba nieraz pięcio- 
letnie, opanowują już misternie swoje 
narty. 

Bal mają damy bez granicy wieku. 
Od rana do wieczora krążą w męskim 
przestroju — бо obok publicznie palo- 
nego papierosa było od lat marzeniem, 
walczących o równouprawnienie nie- 
wiast. Szczególnie używają wygody 


starsze damy. Przychodzą i na obiad" 


w stroju narciarskim. Jakąś szowinist- 
kę widziano nawet w kościele tak o- 
dzianą. Panowie siadaja wobec tego 
coraz częściej w kamizelce, bez żakietu, 
do stołu. Słowem, sielanka rodzinna, 
jak 30 lat temu na wsi. 

Jak tam z temi nartami bywa na- 
prawdę — nie wiadomo! Krąży wersja, 
że pewien starszy radca z kresów zamó- 
wił sobie prima szkocką spódniczkę i 
zamierza zadawać szyku w szacie na- 
rodowej szkockich górali. Nim się to 
stanie — a może odmyśli się przed koń- 


| 


cem urlopu — warto poświęcić uwagę 
ciekawszemu tematowi. Jest nim bez- 
wątpienia wycieczka sanną do Bardy- 
jewa w Czechosłowacji. Cóż ciekawego 
może być w Bardyjewie, żeby się aż 
opłaciło przez góry i bory sześć godzin 
jechać na wietrze i mrozie! Sama dro- 
ga jest chwilami niezwykle piękna. Je- 
szcze na polskiej stronie jedzie się cza- 
rującym tunelem, utworzonym przez 
strzeliste jodły i świerki lasu państwo- 


wego. 
Wjeżdżając do Bardyjewa, spotyka- 


Dwie relacje o zajściu w Davos 


Najnowsze zdję- 
cie z St. Moritz. 
Znakomity nasz 
tenor Jam Kie- 
pura w towarzy- 
stwie pary mi- 
strzów  łyżwiar- 
skich: Marji Her- 
bər і Ernesta 


Głośne wystąpienie naszego stynne- , czył wszystkim, że nie Sonja Henia, ale 


go tenora Jana Kiepury w Davos w cza- 


sie rozdawania nagród za mistrzostwo | ру“. 


europejskie w jeździe łyżwiarskiej, — 


owa Wiedenka jest „mistrzynią Euro- 
Jak mówi Kiepura, publiczność 
była zachwycona i posadziła młodą 


o czem donosiliśmy kilka dni temu w | wiedenkę, która zwie się Hilda Stenuff, 


depeszy P. A. T. — wywołało w zagra- 
nicznej prasie sportowej żywy ©d- 
dżwięk. Zwłaszcza pisma skandynaw- 
skie, notujące skwapliwie wydarzenia 
z dziedziny sportów zimowych, stara- 
ią się czytelnikom swoim podać w moż- 
liwie objektywnej formie przebieg za- 
wodów о mistrzostwo europejskie w 
Davos. 

Dziennik „Tidens Tegn“ z Oslo, na 
wiadomość o zajściu w Davos, skomu- 
nikował się natychmiast telefonicznie 
z Janem Kiepurą i na podstawie tej roz- 
mowy podaje następujące szczegóły: 

Zdaniem naszego rodaka, nie on za- 
winił przy zajściu, lecz jury sędziow- 
skie, które jakoby miało wywołać wśród 
3000 widzów najżywsze rozgoryczenie. 


Głośna łyżwiarka norweska Sonja Не- | wystąpił na 


nie, której przyznano nagrodę, była 
znacznie wtyle za innemi konkurentka- 
mi. Kiepura był wskutek tego bardzo 
podniecony i dał słuszny, jego zda- 
niem, wyraz temu w czasie publiczne- 


na honorowym fotelu. 

W przeciwieństwie do powyższego 
sprawozdania, daje znany norweski 
sportowiec Zakken-Johannsen z Osło, 
który był obecny w Davos, innego ro- 
dzaju oświetlenie zajścia. Opowiada 
оп co następuje: Gdy skończone zo- 
stalo rozdawanie nagród i po oficjal- 
nych przemowach, wystąpił nagle Kie- 
pura z grupą 30 do 40 swoich zwolen- 
ników, Przecisnął się między stołami 
na front sali і publiczność sądziła, że 
chee wystąpić z śpiewem pochwalnym 
na rzecz ogłoszonej codopiero laureat- 
ki. Tymczasem stało się inaczej. Wziął 
za rękę małą Wiedenkę i zaczął w 
mocnych słowach przemawiać, co wy- 
warło na obecnych dość osobliwe wra- 
żenie. Wśród ogólnego podniecenia 
sałę dyrektor hotelu 
i przedostawszy się przez stloczoną 
publiczność do Kiepury, zażądał od 
niego niezwłocznego zaprzestania 
przemowy i uspokojenia. Dotknięta 


calem tem zajściem mistrzyni Europy | 


go wydawania nagród, wieczorem w | Sonja Henie opuściła honorowy fotel 


wielkiej sali hotelu „Kulm“. Zabrał on 
głos, wziął za rękę ową nieznaną dotąd 
12-letnią wiedeńską łyżwiarkę i oświad- 


i wycofała się z uroczystości, a długo | 


jeszcze w Davos komentowano nieco- 
dzienne to zajście. g 


my — przy powrocie również — oddział 
wojska czeskiego. Tęgie, dobrze odzia- 
ne i zręczne chłopy. Z dumą wspomi- 
пату jednak naszych wojowników 1, 
rzecz jasna, im dajemy pierwszeństwo. 
Z równem zadowoleniem stajemy na 
granicznym posterunku celnym. Załat- 
wiają nas urzędnicy umundurowani 
elegancko, grzeczni, poważni. Dobrze 
reprezentują Polskę. Warto pomyśleć: 
po miastach zaczyna dźwięczeć karna- 
wał. Ludzie się bawią, zapełniają sale 
balowe, koncertowe, teatry. Kwaszą się 
i krzywią, to im się nie podoba, to nie 
smakuje i mogłoby być jeszcze lepsze 
i milsze. 

Tu, na leśnem, pustem pograniczu, 
w małym domku, zdala od swoich, bez 
telefonu, nawet bez radja, z pocztą 
znacznie opóźnioną, pełnią cichą. nie- 
wiele komu znaną, niebezpieczną straż 
nad granicami Polski! A prźecież tylu 
ich jest na bardzo rozległych miedżach 
kraju tych nieznanych pełnicieli wiel- 
kiego obowiązku. 

Bardyjew sam — można śmiało po- 
wiedzieć — jest banalny, brzydki i roi 
się od Żydów. Ma jednak dwie perły, 
które go robią miastem niezwykłem i 
wartem odwiedzin. Są niemi cudowny 
pocysterski kościół, sięgający XIII stu- 
lecia, i bogate muzeum rezjonalne, a 
właściwie śmiało można zaliczyć do te- 
ко tcwarzystwa miejscowego probo- 
szcza, ks. kan. Żebrackiego, który rów= 
nocześnie jest „starostą“, czyli prezy- 
dentem miasta. 

Właśnie wraca z ratusza | z całą go- 
towością bierze na siebie trud oprowa- 
dzenia po świątyni, której jest kapła- 
nem i rozmiłlowanym konserwatorem. 
Kościół zawiera rzadko chyba nagroma- 
dzone w takiej ilości na jednem miej- 
scu skarby sztuki, zachowane wspania- 
le, nietknięte przez żadną furję odno- 
wieielską, a mimo to bogate świeżością, 
jak gdyby wczoraj opuściły pracownię 
mistrza: ołtarze, stale, ławy, chrzciel- 
nica, nagrobki, starożytne sacramenta- 
rium, obrazy, rzeźby, barwy, ruch, ja- 
kieś fantastyczne przeżycia artystyczne, 
pulsujące wiarą, prawdą, życiem, głę- 
boką kulturą. Wobec tego wszystkiego 
przestaje się zwiedzajacy dziwić, gdy 
mu się pokazuje kopię obrazu, wyko- 
naną w dalekiej przeszłości przez pie- 
karza. Nocą wypiekał chleb i bułki 
— а za dnia porywała go pani sztuka i 
służył jej, jak umiał. 

Oddalone o kilkadziesiąt kroków od 
kościoła znajduje się muzeum. Znowu 
bierze dziw, skąd się to wszystko tu 
wzięło w takiej ilości і jakości! W kil- 
kudziesięciu zablotkach mają m. i. po- 
mieszczenie doskonale zachowane au- 
tentyczne dokumenty papieskie, nada- 
nia królewskie (także polskie), bisku- 
pie, miejskie. Cóż to za miasto, chyba 
wojny i pożaru nie zaznałol W ostał- 
niej wojnie były tu nawet wojska — 
ale rosyjskie — które, widać, jednak nie 
wcjowały, jak Niemcy w Kaliszu. 

Coraz gęstszy Śnieg sypie, czas więc 
wracać do kraju — swego kraju, mimo 
wszystko najdroższego. 

Młody Żydowin — wierny swemu 
posłannictwu narodowemu, zbliża się i 
namawia serdecznie na trochę... szmu- 
glu. Śliwowica, jaka dobra, a jaka ta- 
nia! Rękawiczki ze świńskiej skóry — 
sam cymes, a za pół darmo! Odparty 
stanowczo, odchodzi — ale bez wstydu 
i sromu. Jutro ponowi proceder — chy- 
ba także bez skutku! 

Następuje powrót miły, chociaż 
mroźny. Widnieje polska rogatka, wi- 
tają polscy celnicy, eleganccy, obowiąz- 
kowi, uprzejmi, poważni. — Otóż i ko- 
niec wycieczki i korespondencji. 


Douglas Fairbanks, sławny gwiazdor fil- 
mowy, bawi obecnie w St. Moritz w po- 
szukiwaniu” żony. Plotka niesie, że ma nią 
| zostać młodziutka arystokratka angielska 
! ady Ashley. Widzimy tu obojga na lodzie 
w 51. Moritz 


